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BUDUJEMY PODSTAWY SOCJALIZMU
Przemówienie przewodniczącego KC PZPR Bolesława Bieruta

a “W •m •*■ _
wygłoszone w czasie obrad plenum K o m ite tu  Centralnego

Hu plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zjedna 
czonej Partii Robotniczej, które odbyło się w dniach 
U, 12 i 13 listopada 1349 roku przemówienie wy­
głosił przewodniczący KG PZPR Bolesław Bierut. 
Przemówienie zamieszczamy w obszernym stresz­
czeniu.

Sprawy, — stwierdza na wstępie 
Przewodniczący KC PZPR — które 
Biuro Polityczne pragnie dziś poddać 
pod rozwagę III Plenum KC, dotyczą 
wzrostu Partii i podniesienia jej roli 
w budowaniu podstaw społeczeństwa 
socjalistycznego w naszym kraju.

Na drodze swego wzrostu Partia, 
która ma za sobą tak wiele osiągnięć, 
napotyka również na szereg trudności 
i niebezpieczeństw, które musi wi­
dzieć, aby je skutecznie przełamywać 
i usuwać.

Partia wypełnia swe zadania w wa­
runkach zaostrzającej się walki dwóch 
przeciwstawnych sobie frontów klaso­
wych. Walka ta cechuje dziś ze szcze­
gólną siłą zarówno stosunki między­
narodowe, jak i całe nasze życie we­
wnętrzne. Wymaga ona od całej Par­
tii, od każdego jej ogniwa i od każde 
go jej członka szczególnej przenikliwo 
ści i czujności.

Zagadnienie wzmocnienia czujności 
staje się w tych warunkach jednym z 
naczelnych i palących zadań. Dlatego 
też na zagadnieniu tym winna być 
skoncentrowana dziś główna uwaga 
obecnego Plenum KC i całej Partii.

V/ związku z tym sprawy, które 
chcemy poddać pod obrady Plenum 
można by ująć w następujące punkty: 
1  Wnioski wypływające z obecnego 
" rozwoju sytuacji międzynarodo­
wej.
O Konieczność zwiększenia czujno- 

ści bojowej kadr partyjnych w 
związku z zaostrzeniem się form wal 
ki klasowej.
O Konieczność zmiany dotychczaso- 
^  wego stylu pracy na niektórych 
odcinkach partyjnych i państwowych.

4 Ocena wewnętrznej sytuacji go­
spodarczej w związku z wykona­

niem Planu Trzyletniego. Konieczność 
wzmocnienia walki z sabotażami i 
szkodnictwem gospodarczym.

S Sprawa dalszego wzrostu Partii, za 
bezpieczenia jej przed grożącymi 

niebezpieczeństwami i podniesienia 
jej roli w budowaniu podstaw społe­
czeństwa socjalistycznego.

Sześciomiesięczny okres, który nas 
dzieli od poprzedniego Plenum był o- 
kresem obfitującym w doniosłe wyda 
rżenia.

Dalszy wzrost sił Zw. Radzieckiego

2. Przekonują nas o rosnącej przewa 
dze sił pokoju pod przewodem Zw. Ra 
dzieckiego, o rosnącej ofensywności 
obozu pokoju, który potrafi utrwalić 
pokój i pokrzyżuje plany podżegaczy 
wojennych.

3. Uczą nas internacjonalizmu w naj 
głębszym znaczeniu tego słowa, uczą 
nas głębokiej solidarności interesów 
wszystkich ludzi pracy, wszystkich lu 
dów miłujących pokój. Równocześnie 
zaś wydarzenia te niweczą głęboko za 
korzenioną jeszcze zaściankowość i 
ciasnotę horyzontów.

4. Uczą rozumieć wagę i nową treść 
naszej _ przyjaźni i sojuszu z ZSRR, 
znaczenia naszych braterskich stosun­
ków, które znajdują potwierdzenie w 
tysiącznych faktach, a ostatnio tak 
piękny znalazły wyraz w powrocie 
tow. Marszałka Rokossowskiego do 
Polski.

Jakiż jest najogólniejszy bilans tych 
wydarzeń ?

Wzrost sił obozu pokoju i umoc­
nienia się bezpieczeństwa Polski, nie 
naruszalności naszych granic.
Jakiż wniosek się z tego nasuwa ? 
Zwiększyć udział Polski w walce o 

pokój, jeszcze mocniej rozkołysać w ,

Polsce ruch obrońców pokoju — jesz­
cze szerzej mobilizować masy ludowe 
do walki o pokój, jeszcze energiczniej 
demaskować awanturniczą politykę 
podżegaczy wojennych i idącego im w 
sukurs Watykanu, ani na chwilę nie 
ustawać w pracy nad montowaniem 
najszerszego frontu obrońców pokoju, 
wciągać do tego frontu masy kobiece, 
młodzież, inteligencję, usprawnić me­
tody propagandy w tej dziedzinie, mo­
bilizować do walki o pokój milionowe 
masy chłopstwa.

Awanturnicza i agresywna polityka 
imperializmu amerykańskiego prowa­
dzi coraz wyraźniej do dalszego po­
głębienia przeciwieństw systemu go­
spodarki kapitalistycznej.

Dalsze ograniczanie stopy życiowej 
mas pracujących w krajach kapitali­
stycznych, wzrost bezrobocia i droży­
zny, obcinanie praw politycznych i so­
cjalnych klasy robotniczej, coraz bar­
dziej wyuzdane ataki zwasalizowanych 
rządów socjalimperiaiistycznych czy 
chadeckich na partie komunistyczne i 
ruch robotniczy — muszą nieuniknie- 
nie potęgować rozgoryczenie mas, po­
głębiać przeciwieństwa społeczne i za­
ostrzać formy walki klasowej.

Wrogie agentury w ruchu robotniczym

Najbardziej ważkim faktem jest dal 
szy i nieustanny wzrost siły gospodar 
czej 1 politycznej Zw. Radzieckiego, 
imponującej swym rozmachem, wzrost 
który tak plastycznie zobrazował tow. 
Malenkow, w swym referacie poświę 
conym XXXII rocznicy Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Październiko­
wej.

W przeciwieństwie do rozhisteryzo- 
wanej awanturniczej polityki amery­
kańskiej, której sprężyną jest wciąż 
narastający i nie dający się ukryć 
strach przed kryzysem — tym bar­
dziej imponująco prezentuje się ol- 

Jbrzymi dorobek gospodarczy ZSRR, 
spokój, opanowanie i poczucie siły ce­
chujące politykę radziecką, która wy­
trwale i niezmiennie dąży do utrwalę 
nia sprawiedliwego pokoju.

W przeciwieństwie do olbrzymie­
go marnotrawstwa środków w gośpo 
daree kapitalistycznej, do gorączko 
wych, bezsensownych zbrojeń i wy­
jaławiania w tym kierunku burżua- 
zyjnej myśli badawczej — musi im­
ponować olbrzymi dorobek nauki ra

dzieckiej, uruchamianie energii ato 
mowej dla osiągnięcia niebywałego 
dotychczas postępu technicznego i 
wzrostu sil wytwórczych, realizowa 
nie stalinowskich planów przekształ 
cania przyrody. Dzięki temu wzrosła 
zarówno potęga Zw. Radzieckie­
go, jak i jego autorytet na całym 
ś wiecie.
Epokowym wydarzeniem tego okre­

su jest druzgocąca klęska agentury a- 
merykańskiej w Chinach, odsłonięcie 
jej nicości i bankructwa oraz histo­
ryczne zwycięstwo Chin Ludowych, 
zwycięstwo osiągnięte pod kierowni­
ctwem bohaterskiej Chińskiej Partii 
Komunistycznej i jej wodza, tow. 
Mao-Tse-Tunga. Znaczenie tego zwy­
cięstwa wybiega daleko poza granice 
Chin i ma rewolucjonizujący wpływ 
na wszystkie ludy kontynentu azjatyc 
kiego.

Wydarcie Chin z orbity imperiali­
zmu pogłębia ogólny kryzys kapitaliz 
mu i wzmacnia siły obozu antyimpe- 
rialistycznego, obozu pokoju.

Doniosłe przeobrażenia w Niemczech
Polska bardziej niż jakikolwiek 

inny kraj w pełni docenia znaczenie 
powstania Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej. Dzięki konsekwentnej 
polityce Zw. Radzieckiego, który stoi 
niezłomnie na gruncie ścisłego wyko­
nania uchwał poczdamskich, po raz 
pierwszy od wielu stuleci powstają 
przesłanki trwałego zagwarantowania 
bezpieczeństwa Polski od zachodu i za 
bezpieczenia trwałego pokoju w całej 
Europie.

Dzięki dynamice niemieckich sił de­
mokratycznych, korzystających z po­
parcia ZSRR, będą raz na zawrze wyr 
wane korzenie ekspansywnych dążeń 
na wschód, którym od wieków hołdo­
wały niemieckie klasy posiadające — 
junkrzy i kapitaliści.

Dlatego Polska tak żywotnie jest 
zainteresowana w zjednoczeniu Nie­
miec w ramach Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej. Położy ona kres 
tendencjom odwetowym, napastni­
czym i rewizjonistycznym, które ho­
dowane są pod patronatem anglosa­
skim w Niemczech Zachodnich. 
Dlatego tak ważne jest umacnianie 

stosunków przyjaznej współpracy wza 
jemnej z Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną,

Zadaniem Partii jest:
1) wyjaśnić masom pracującym wiel 

kie znaczenie powstania Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej jako histo­
rycznego przełomu w stosunkach pol­
sko-niemieckich, jako najpewniejszej 
tamy dla odwiecznych dążeń ekspan­
sywnych na wschód niemieckich klas 
posiadających, jako rękojmi bezpie­
czeństwa Polski od Zachodu.

2) wyjaśniać masom pracującym 
międzynarodową wagę przeobrażeń 
demokratycznych w narodzie niemiec­
kim dla wzrostu sił aotyimperialistycz 
nych, dla dalszego rozwoju walki o 
utrwalenie pokoju w świecie, dla dal 
szego pomyślnego budownictwa funda 
mentów socjalizmu w krajach demo­
kracji ludowej i w Polsce;

3) wzmacniać stosunki przyjaznej 
współpracy wzajemnej z Niemiecka 
Republiką Demokratyczną, jak naj­
aktywniej popierać jej walkę o zjedno 
czeme Niemiec i utrwalenie w nich 
Władzy ludowej.

Ostatnie miesiące przyniosły cał­
kowite zdemaskowanie zbrodniczej 
nacjonalistyczne - faszystowskiej kii 
ki Tito i haniebny krach jej planów 
spiskowych snutych z polecenia ame 
rykańskieh podżegaczy wojennych. 
Wynikiem tego była dalsza konsoli­

dacja polityczna i gospodarcza krajów 
demokracji ludowej, co stało się źró­

dłem jeszcze jednego, gorzkiego rozcza [ Obok forsownej militaryzacji ekono 
rowania amerykańskich imperialistów, j miki zachodnio-europejskiej polityka 
A rozczarowań im nie brak, bo coraz, amerykańska może, jak ' stwierdził
trudniej jest ukryć mnożące się obja­
wy kryzysu gospodarczego.

Jeszcze bardziej dotkliwe rozczaro­
wania są udziałem tzw. państw mar- 
shałlowskich. Dziś obnaża się już w 
całej pełni wielkie oszustwo, które 
się kryje pod maską pomocy marshal- 
lowskiej.

tow. Malenkow, oznaczać tylko jedno: 
„monopoliści amerykańscy zamierzają 
zagarnąć za bezcen całe gałęzie prze­
mysłu w krajach Europy Zachodniej, 
a także kolonie krajów europejskich".

Nic dziwnego, że w tych warunkach 
rosną tarcia i przeciwieństwa między 
państwami kapitalistycznymi.

Potężny ruch pokoju
Na tym gruncie, olbrzymiego rozma­

chu nabiera masowy ruch obrońców 
pokoju, który skupia setki milionów 
ludzi ze Zw. Radzieckim na czele.

Awanturnicza i agresywna polity­
ka podżegaczy wojennych, której prze 
wodzi imperializm amerykański, bu­
dzi na całym świecie rosnące protesty 
i oburzenie milionów ludzi pracy oraz 
wszystkich postępowych działaczy nau 
ki i kultury.

Tego potężnego ruchu'nie są w 
stanie zahamować usilne próby hie­

rarchii kościelnej, zmierzające do 
wykorzystywania uczuć religijnych 
i autorytetu papieża — jako atutu w 
walce z ruchem antyimperialistycz- 
snym.
Czego uczą nas wydarzenia ostatnie 

go półrocza na arenie międzynarodo­
wej?

1. Przekonują nas przede wszystkim 
o słuszności oceny rozwoju wydarzeń 
opartej na nauce marksizmu-leniniz- 
mi|,_ umacniają w nas wiarę w słusz­
ność obranej przez nas drogi.

_ Polityczny aparat imperializmu mu­
si szukać gorączkowo nowych form na 
cisku, musi sięgać do coraz bardziej 
wyuzdanych metod oszustwa, stosować 
coraz perfidniejsze sposoby rozsadza­
nia i osłabiania ruchu wyzwoleńczego 
mas pracujących. Bankructwo ideolo­
giczne partii socjaldemokratycznych 
jest naturalnym skutkiem obnażania 
się ich zdradzieckiej postawy już nie 
tylko kapitulanekiej, lecz wręcz służal­
czej wobec oligarchii finansowej.

W tych warunkach polityczno-ideo- 
logiczne środki działania muszą więc 
coraz silniej splatać się z działaniami 
aparatu policyjnej dywersji w meto­
dach nacisku na ruch robotniczy, z że­
rowaniem na wszelkich wahaniach po­
litycznych, z wekslowaniem na manow­
ce różnych nurtów przy pomocy a- 
gentury.

Zwłaszcza w momentach zaostrza­
nia się walki klasowej, aparaty poli­
cyjne państw kapitalistycznych usiło­
wały od dawna wpychać do organiza­
cji robotniczych i partii rewolucyjnych 
swoje głęboko zakonspirowane agentu­
ry. Metoda rozsadzania od wewnątrz 
organizacji rewolucyjnych przy po­
mocy nasłanych do tych organizacji 
prowokatorów jest dobrze znana w hi­
storii międzynarodowego ruchu robot­
niczego. .

Piłsudczyzna i sanacja w Polsce usi­
łowały udoskonalić system wtyczek po

licyjnych do KPP oraz do radykalnych 
organizacji demokratycznych i ludo­
wych przez intensywny werbunek pro 
wokatorów i agentów nie tylko z za­
daniami szpiegowskimi.

Sanacyjna „dwójka" wespół z „de­
fensywą" specjalizowały swoje agen­
tury policyjne w dywersji i prowoka­
cją politycznej, t. zn. w metodach in­
spirowania przez najwytrawniejszych 
agentów, przenikających do instancji 
kierowniczych takich posunięć, które 
osłabiały ruch rewolucyjny.

Historia ruchu rewolucyjnego wyka­
zała, że szczególnie pomyślną atmosfe 
rą i korzystną glebą dla przenikania 
do ruchu agentur dywersji policyjno 
szpiegowskiej i prowokacji politycznej 
była działalność frakcyjna na płasz­
czyźnie odchyleń od marksistowsko - 
leninowskiej linii partyjnej.

Odszczepieństwo trockistów, zinow- 
jewowców i bucharinowców stworzyło 
w latach 1935—37 podatny grunt dla 
wciskania się agentur dywersyjno - 
szpiegowskich w poszczególne ogniwa 
państwowego i partyjnego aparatu 
ZSRR.

Czujność rewolucyjna i bolszewicka 
przenikliwość WKP(b) rozbiła do­
szczętnie tę wrogą dywersję i żelazna 
miotłą wyczyściła aparat partyjny i 
państwowy z szajki zdrajców i agen­
tów obcego wywiadu, usiłujących dzia 
łaó pod maską opozycji połityczno-ide- 
ologicznej.

Agentura titowska—dywersją imperialistów
W chwili obecnej jesteśmy świad­

kami nowej na wielką skalę zamie­
rzonej dywersji politycznej w obozie 
antyimperialistycznym. Oparciem 
dla tej dywersji jest agentura titow 
ska, złożona z szajki prowokatorów 
i agentów policyjnych, werbowanych 
w okresie zaostrzających się walk 
klasowych przed wojną i na fali roz 
wijająccj się walki narodowo-wyzwo 
leńczej w okresie wojny. Proces Raj 
ka odsłonił ponure kulisy tej akcji. 
Działająca w Jugosławii dywersyj­

na agentura titowska utworzyła się w
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K O M I T E T  CENTRALNY P.Z.P.R. OGŁOSIŁ NASTĘPUJĄCY KO-
V, dniach 11—13 b.m. obradowało w Warszawie plenum Komitetu 

Centralnego P.Z.P.R. i Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej przy udzia­
le aktywu centralnego.

Na porządku dziennym plenum stały następujące sprawy:
1j Zadania Partii w walce o czujność rewolucyjną na tle sytuacji 
B Referat w tej sprawie wygłosił przewodniczący K.C.

P.Z.P.R. tow. BOLESŁAW BIERUT.
Sprawy organizacyjne.

W dyskusji w toku obrad plenum wzięli udział:
Taw-Tow; : SPYCHALSKI Marian, ALBRECHT Jerzy, SZTACHEL- 
^  Julian, WOJAS Paweł,

Leon, MINOR Marian, ŁAPOT Stanisław, DWORA- 
KOWSia Władysław, STRZELECKI Ryszard, PTASIŃSKI Jan KLISZ- 
^ 0  Zenon, STASZEWSKI Stefan, JAROSIŃSKI Witold, CYRANKIE­
WICZ Jozef, ZAMBROWSKI Roman, JĘDRYCHOWSKI Stefan, GO- 

Władysław MINC Hilary, SIEKIERSKA Jadwiga, .TABŁOŃ- 
tVKI Henryk, MIJAŁ Kazimierz, OLSZEWSKI Józef, TREBLIŃSKA 
Magdalena, SKONIECKI Czesław, HOCHFELD Julian, JÓŹWIAK 
*’ rancisze*, YYITASZEWSKI Kazimierz, WERFEL Roman, MORAWSKI 
Jerzy, OCHAB Edward, SZAFRAŃSKI Henryk, ZAWADZKI Aleksnn- 
der, LOGA-SOWIŃSKI Ignacy, KONOPKA Witold, WERBLAN An­
drzej, RADKIEYYTCZ Stanisław. LANGE Oskar, ZARZYCKI Janusz 
DOm K a t  YYracław, MOCZAR Mieczysław, CZERYYIŃSKI Marian; 
DOMAGAŁA Czesław, SZYVALBE Stanisław, JAROSZEYYICZ Piotr. 

Dyskusję podsumował tow. Bolesław Bierut.
Plenum przyjęło jednogłośnie następujące uchwały:

K.C. P.Z.P.R. poleca Biuru Politycznemu Komitetu Centralnego 
przyjąć reterat tow. BIERUTA jako wytyczne w pracy partii w dzie­
dzinie wzmożenia czujności rewolucyjnej i podniesienia poziomu ideolo­
gicznego partii.

Jednocześnie Plenum Komitetu Centralnego poleca Biuru Organiza­
cyjnemu Komitetu Centralnego podjęcie właściwych uchwał organiza­
cyjnych dla realizacji wytycznych referatu tow. BIERUTA.

woli w naprawieniu szkód wyrządzonych partii przez odchylenie prawi- 
cowo-nacjonalistyczne, z którym wiązały swoje rachuby * imperializm 
1 jego agentury, ani w przezwyciężaniu tego odchylenia na drodze rze­
telnej, partyjnej samokrytyki,

zważywszy, że tow.tow. GOMUŁKA i KLISZKO uchylali się od udzie­
lania pomocy partii w całkowitym zdemaskowaniu wrogiej agentury, któ­
ra wcisnęła się na różne stanowiska na skutek m.in. i ich karygodnej 
tolerancji

KOMITET CENTRALNY P O S T A N A W I A  USUNĄĆ TOW.TOW. 
GOMUŁKĘ I KLISZKĘ Z K.C. P.Z.P.R. I POZBAYVIć ICH PRAWA 
UDZIAŁU W JAKICHKOLYYIEK WŁADZACH PARTYJNYCH.

n i

Zważywszy, że tow.tow. 
łych 11 miesi

IIGOMUŁKA i KLISZKO w okresie ub-eg-

Zważywszy, że tow. SPYCHALSKI, jak to wykazały fakty ujawnio­
ne w ostatnim czasie, w swojej działalności partyjnej i państwowej za­
równo w okresie okupacji jak i po wyzwoleniu przejawiał karygodną wy­
nikającą z fałszywej oportunistycznej i nacjonalistycznej postawy ślepotę 
polityczną, ze postawa ta, umożliwiła przenikniecie na odpowiedzialne sta­
nowiska wrogiej agentury działającej przeciw ruchowi rewolucyjnemu 
1 1 olsce Ludowej na rzecz obcych wywiadów,

 ̂ zważywszy, że tow. SPYCHALSKI nie dopomógł partii w ujawnieniu 
tej wrogiej agentury we właściwym czasie

KOMITET CENTRALNY P O S T A N A W I A  USUNĄĆ TOYV. 
SPYCHALSKIEGO Z K.C. P.Z.P.R. I POZBAWIĆ GO PRAWA U DZIA 
LU YV JAKICHKOLWIEK WŁADZACH PARTYJNYCH.

Komitet Centralny P.Z.P.R. postanowił jednomyślnie dokooptować do 
l £ ^ ™ kładu Marszałka ? olski T 0 W - KONSTANTEGO ROKOSSOYV 
Cr * oraz dokooptować na zastępców członków K.C. tow.tow GRA- 
NAS Romanę, JAROSIŃSKIEGO YVitolda i KRAJEWSKIEGO Michała.

W trzecim dniu obrad na plenum przybył, goszczący w Polsce czło­
nek Biura Politycznego K .P .F ., wybitny przywódca francuskiej klasy ro 
M a r c e l i \ C H I N dz,ałacz międzynarodowego ruchu rewolucyjnego

Tow. Cachin, którego zebrani przywitali śpiewem „Międzynarodówki" 
przekazał w serdecznym przemówieniu pozdrowienia od francuskiej klasy

szczególnych warunkach. Opanowała 
ona ster władzy państwowej i wystę­
puje jeszcze dziś pod maską pseudo - 
socjalistycznego budownictwa, usiłuje 
nadal oszukiwać bohaterski naród ju­
gosłowiański, szermując zakłamaną 
frazeologią i powierzchownymi symbo 
lami.

Nikogo nie powinny mylić niektóre 
reformy, przeprowadzone w Jugosła­
wii, jak nacjonalizacja przemysłu, bo 
istotny jest nie sam fakt, że się nacjo- 
nalizuje, ale to, kto nacjonalizuje i dla 
kogo.

Istotne jest to, jaka klasa jest fak­
tycznym gospodarzem i kierownikiem 
znacjonałizowanej gospodarki, istotny 
więc jest problem władzy.

YYładza w ręku kliki i w dodatku 
kliki, na której czele stoją prowoka­
torzy zwerbowani przez imperiali­
stów i gotowi wykonywać ich zle­
cenia, przekreśla pozytywną treść 
wszelkich przeobrażeń społecznych, 
które obracają się wtedy przeciwko 
ludowi.

. Znacjonalizowana gospodarka staje 
się  ̂wtedy dogodnym terenem grabie­
ży imperialistycznej.

Czujność rewolucyjna i przenikli­
wość WKP(b) zdemaskowała w porę 
klikę titowską jako wrogi twór ideo­
logiczny. Proces budapeszteński ujaw- 
nił jej policyjno-szpiegowskie powią­
zania i zdemaskował ją jako szajkę 
prowokatorów i agentów imperlanury- 
cznyeh, szykujących zbrodniczy spisek 
w celu obalenia władzy ludowej na 
Węgrzech.

Niewątpliwie wcześniej czy póź­
niej klasa robotnicza Jugosławii zdo 
ła odbudować, wbrew' terrorowi kli­
ki titowskiej, swrą partię komunisty­
czną i wydrze wr wralce rewolucyjnej 
władzę polityczną z rąk bandy zdraj 
ców, szpiegów i dywersantów. 
Przewidując tę groźbę, szajka ti­

towska usiłuje atakować ideologię kia 
sy robotniczej, podważyć w świadomo­
ści mas zasady nauki marksistowsko - 
leninowskiej, zaszczepić masom pracu­
jącym Jugosławii nastroje i poglądy 
nacjonalistyczne i faszystowskie, 
szczuie najbardziej zacofane elementy 
przeciw ZSRR i krajom demokracji lu 
dowej,

W ten sposób titowska agentura im­
perialistyczna powtarza starą metodę 
r gen tury trockistowskiej, próbuje wy- 
•~'i',re\v'ć pod maską polityczno-ideo-

Ż YCIE OLSZTYŃSKIE
W  w a l c e  z  d y w e r s j ą  w r o g a
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P r z e m ó w i e n i e  p r z e w o d n i c z ą c e g o  Z M P  -  M a t w i n ana zebraniu aktywu młodzieży radzieckiej
MOSKWA (PAP), Na zebraniu akty­

wu młodzieży radzieckiej, poświeco­
nym Międzynarodowemu Dtiiu Mło­
dzieży, przewodniczący zarządu głów­
nego ZMP Władysław Matwici wygło­
sił przemówienie, w którym oświad­
czył m. in.:

Drodzy towarzysze; Młodzież polska 
przesyła braterskiej młodzieży kraju 
radzieckiego swe gorące, bratnie po­
zdrowienia.

Waszć dzisiejszo zebranie poświęco­
ne jest dziełu walki o pokój i postęp, 
sprawie nierozerwalnej przyjaźni mi­
łującej wolność młodzieży całego śwla

będziemy wielkiej sztuki organizo­
wania i wychowywania wielomilio­
nowych mas; młodzieży.
Każdy dzień pobytu w Waszym kra­

ju. w otoczeniu ludzi radzieckich, prze 
pełnionych niezachwianą wiarąwzwy 
cięstwo, wlewa w nas nowe siły, któ­
re pomogą nam po powrocie do Pol­
ski jeszcze lepiej i intensywniej pra­
cować nad wychowaniem naszej mło­
dzieży.

Zwycięstwo naszej wielkiej sprawy 
w całym świacie jest bliskie i pewne.

Niech żyje nierozerwalna współpra­
ca młodzieży — bojowników o wol­

ta. Młodzież polska oddaje wszystkie n cść i  postęp na całym święcie, 
swe siły tej naszej wielkiej wspólnej ^ ! cc*  j*5ye Leninowski Romsomoł. 

i , J Niech żyje nasz wielki nauczyciel isprawie
Dzięki historycznemu zwycięstwu 

Związku Radzieckiego nad faszyzmem 
hitlerowskim lud polski wziął władzę 
w ś\ve ręt-e, złamał opór wyzyskiwa­
czy i obecnie pochłcnięty jest ogrom­
ną pracą twórczą, budując fundamen­
ty socjalizmu.

Wskazując ila sukcesy osiągnięte 
przez polskie masy pracujące w wy­
konaniu 3-letniegó planu, Matwin 
stwierdził:

„Obecnie nasza klasa robotnicza
w SOJUSZU z pracującym chłopstwem 
i inteligencją pad wodzą. PZPR, pod 
wodzą Prezydenta BOLESŁAWA 
BSEJtt<JTA mebdizuje wszystkie si­
ły W walce (> wykonanie nowego 
(Hethiegó plantu, który przewiduje 
dwukrotny wzrost globalnej produk 
cji w porównania z rokiem bieżą­
cym.

Wałka o najszybszy, gospodarczy 
1 kulturalny rczwój Polski Ludowej, 
to jeden z głównych i podstawo­
wych środków wałki naszego naro­
du o pokój, przeciwko anglo-amery- 
kańsktm podżegaczem wojennjom. W 
pierwszych szeregach bojowników
0 pokój kroczy nasza mtodułeż.
Inie ulega wątpliwości, że pierwszym

i podstawowym warunkiem zwycię­
stwa w naszej walce jest jedność obo 
zu pokoju i demokracji. Toteż Zwią­
zek Młodzieży Polskiej uważa za swój 
obowiązek stałe i coraz intensywniej­
sze zacieśnianie więzów przyjaźni z 
młodzieżą radziecką.

Będziemy stawiać młodzieży pol­
skiej za przykład bohaterstwo walki
1 pracy, które tutaj w Związku Ra­
dzieckim stało się zjawiskiem co­
dziennym i masowym. Będziemy li­
czyć się wytrwałości i hartu, dzięki 
który hi* osiągnięte zostały gigantycz­
ne zwycięstwa mas pracujących 
ZSRR. Będziemy młodzież polską 
wychowywać w cechującym mło­
dzież radziecką duchu płomiennego 
patriotyzmu i ofiarnej walki o lep- 
ś&t przyszłość ludzkości. Będziemy 
deSad-SlłOWali wręgów naszej jedno­
ści, będziemy walczyli

wódz towarzysz Stalin4',

Ro m a n  P io t r o w s k i

kierownikiem M in . B u d o w n ic tw a
Wobec ustąpienia inż. Mariana Spy­

chalskiego ze stanowiska ministra Bu­
downictwa, kierownictwo Minister­
stwem na wniosek Prezesa Rady Mi­
nistrów Prezydent R.P. powierzył wi­
ceministrowi Romanowi Piotrowskie­
mu.

Siłą sprowadzeni do USA przesiedleńcy z  Europy wschodniej
mają być wykorzystani przez wywiad amerykański
Dywersyjna robota agentów kapitalistycznych w obozach DP

NOWY JORK (PAP). W ciągu dyskusji, toczącej się w komisji społecz­
nej Zgromadzenia Generalnego ONZ nad sprawą uchodźców i osób przesie­
dlonych, zabrał głos delegat radziecki — PANIUSZKIN. Podkreślił on, że 
jakkolwiek od zakończenia wojny minęły już 4 lata, nie zakończono jeszcze 
repatriacji osób przesiedlonych.

Według oficjalnych danych Między­
narodowej Organizacji Uchodźczej 
(IRO), w okresie od 1 lipca 1947 r. 
do 31 sierpnia 1949 r. repatriowano 
zaledwie 66.138 osób, podczas gdy w 
tym samym czasie wywieziono do in­
nych krajów 591.053 uchodźców i prze 
siedlonych.

Paniuszkin zwrócił uwagę, że w za­
chodnich strefach okupacyjnych Nie­
miec i Austrii znajdują się jeszcze set 
ki tys. obywateli radzieckich, wygna­
nych swego czasu z domostw przez hi­
tlerowców. Delegat radziecki przypom 
niał, iż rządy mocarstw zachodnich 
nic wypełniły przyjętych na siebie zo­
bowiązań wypływających z porozumie­
nia z rządem radzieckim, jak również 
nie wykonały zaleceń Generalnego Zgro 
madzenia ONZ.

Mówca zaznaczył, że porozumienia 
pomiędzy wielkimi mocarstwami prze­

widywały m. in. zakaz wrogiej propa­
gandy, mającej na celu uniemożliwie­
nie lub utrudnienie powrotu do swoich 
krajów rzeszom uchodźców. Pomimo 
tego zakazu, w obozach dla osób prze­
siedlonych w zachodnich strefach Nie­
miec i Austrii prowadzi się nadal o- 
twartą propagandę, przy czym biorą 
w niej czynny udział urzędnicy IRO.

Wszelkiego pokroju agenci prowa­
dzą dywersyjną robotę, nakłaniając 
osoby przesiedlone do niepowracania 
do ich ojczystych krajów. Agenci ucie 
kają się nawet do przemocy fizycznej, 
ażeby wymóc na uchodźcach rezygna­
cję z powrotu do swoich stron.

Uniemożliwiając powrót do ojczyzny 
osobom przesiedlonym, mocarstwa za­
chodnie prowadzą wyraźną politykę. 
Przykładem tego jest choćby wniosek 
kongresmana Sełlera, aby rząd ame­
rykański zezwolił na wjazd do USA

Chcieliby szafować cudzą, tanio kupioną krwią

Próby tworzenia najemnych wojsk niemieckichdowodem słabości obozu kapitalistycznego

15 tys. uchodźców z krajów Europy 
■wschodniej.

„Ludzie ci — powiedział Sełler — 
potrzebni są wywiadowi amerykań­
skiemu celem dania informacji o 
tym, co się dzieje w tych krajach". 
Przykład ten — jak podkreślił Pa­
niuszkin — dowodzi, że osoby prze­
siedlone i uchodźcy mają być wyko­
rzystani przez wywiady pewnych 
krajów.
W obozach dla przesiedlonych w za 

chodnich strefach Niemiec zajętych 
było akcją rekrutacyjną 66 agentów 
krajów zachodnich, m. in. amerykań­
skich, kanadyjskich, francuskich i ho­
lenderskich.

Gdańsk za  posadę w Bonn
^ jy  YCHODZĄCA w Paryżu

MOSKWA (PAP) „Prawda" w artykule Zasławskiego komentuje ostat-. 
nie przemówienie angielskiego lorda — Samuela-Templewooda oraz jego 
amerykańskich kolegów, którzy nawoływali do utworzenia niemieckiej armii 
najemnej skierowanej przeciwko Zw. Radzieckiemu, krajem demokracji lu­
dowej oraz Chinom demokratycznym.-

Zasławski stwierdza, iż amerykań­
scy i angielscy podżegacze wojenni dla 
tego stawiają obecnie na utworzenie 
najemnych wojsk niemieckich, ponie­
waż stracili całkowitą wiarę w swoje 
własne siły i ńie dowierzają swym na­
rodom.

Prasa amerykańska — pisze Za­
sławski — przyznaje otwarcie, że 
imperialiści amerykańscy nie mogą

B .  K o w a l e w s k a  —
prokuratorem 
Najwyższego Trybunału Narodowego

Minister Sprawiedliwości powierzył 
pełnienie obowiązków Prokuratora Naj 
wyższego Trybunału Narodowego Bro- 

prsecfwko nisławie Kowalewskiej, dotychczasowe 
Tito i jego klice oraz wszelkim in- 1 mu wiceprokuratorowi Sądu Apelacyj
nym dywersantem i prowokatorom. 
U młodzieży radzieckiej uczyć się

nego w Warszawie, delegowanemu do 
Ministerstwa Sprawiedliwości.Dary robotników czechosłowackich

dla generalissimusa Stalina
PRAGA (PAP). Pracownicy zakła­

dów przemysłowych w Czechosłowa­
cji przygotowują liczne cenne dary 
dla generalissimusa Stalina z okazji 
jego urodzin.

Robotnicy i technicy państwowych 
zakładów przemysłu samochodowego 
i lotniczego ofiarują generalissimuso­
wi Stalinowi samochód osobowy typu 
„Tatrapian", samolot „Aero AE-45 i 
inne dary.

pracownicy przćmysłu elektrotech-

robotników Warszawy
z Marcel Cachin

W 14 b.m. w sali Klubu Mim. Bezpie 
czeństwa Publicznego odbyło się spot 
kanie robotników Warszawy z jednym 
z założycieli Komunistycznej Partii 
Francji, członkiem Biura Polityczne­
go KPF — Marcel Cachin.

P r z y j ę c i a
w  B e l w e d e r z e

14 BTó. Prezydent R.P. Bolesław Bierut 
przyjął w Belwederze członka Biura Pó- 
łiiycżńego Kórnumśty-crnej Parto Francji 
i redaktora naczelnego organu KPF 
. TAtlułń-siule" p. Marcel Cachin z męi- 
żc tiką. Gościom francuskim towarzyszył 
kierownik wydz. zagranicznego KC PZPR 
O. tao Dluslii.

nicznego przygotowują jako prezenty 
urodzinowe: aparaty radiowe, lornet­
ki i aparaty filmowe.

polegać na Francji, Belgii i Anglii, 
ponieważ nie reprezentują one żad­
nej poważnej siły zbrojnej.
Amerykańscy podżegacze wojenni 

mogą jedynie liczyć na to, że „Francu­
zi, Belgowie, Holendrzy pomogą tylko 
chwilowo utrzymać linię obrony na Re 
nie".

O czym świadczy — zapytuje Za­
sławski — ten nowy atak szału "ty o- 
bozie podżegaczy wojennych? Świad­
czy o tym, że nie ufają już oni ani 
francuskiemu, ani angielskiemu naro­
dowi, że po fiasku dyplomacji atomo­
wej całą nadzieję pokładają w najmi­
tach niemieckich.

Imperialiści amerykańscy traktują 
naród niemiecki jak kolonizatorzy w 
krajach kapitalistycznych traktują pod 
władnych im niewolników.

Nie można traktować narodu nie­
mieckiego na podstawie -Schumachś- 
rów. W szerokich masach narodu nie­
mieckiego ży-je i nie może być wyple­
niona idea jedności narodowej, i nie­
podległości. Miliony Niemców doświad 
czyły na swoich barkach, co znaczy 
szaleńcza polityka zaborcza niemieckie 
go szowinizmu. W swej przytłaczają­
cej większości naród niemiecki chce i 
może się stać wielkim narodem, jeżeli 
przyłączy się do pokojowej polityki 
krajów demokratycznych, jeżeli stanie

Zawiłw >>kompromisy<< Partii Pracy
Nacjonalizacja przemysłu stalowego... na papierze

Agencja „Press W zamian rząd Partii Pracy zobowiąLONDYN (PAP)
Association" i prasa wieczorna donio­
sły, że na poniedziałkowym posiedze­
niu gabinetu brytyjskiego postanowio­
no zawrzeć tzw. kompromis z konser­
watystami w sprawie daty „nacjonali­
zacji" przemysłu stalowego.

„Kompromis" polega na tym, ze Iz­
ba Lordów wycofa pro forma swój do­
tychczasowy sprzeciw, co umożliwi _rz.ą 
dowi przeprowadzenie ustawy nacjona 
łizacyjnej przez parlament bez ucieka­
nia się do ustawy upoważniającej rźąd 
do ograniczenia uprawnień Izby Lor­
dów.

^
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Francuscy postępowi chrześcijanie
potępiają titowskich
podżegaczy wojennych

| PARYŻ (PAP) Zakończył się tu
■ I Kongres Unii Chrześcijan Postąpo- 
! wych. Do władz Unii wcszii m.in. de 
i Cham brutt, gen. Petit i profesor Denis.

W ostatnim dniu obrad wystąpił m.
■ in, de Chambrun, który powitał z za- 
i doWołeniem fakt utworzenia Nicmicc- 
j kiej Republiki Demokratycznej. Dc
Chambrm' jianiętnował następnie ztlra 

| clę kliki Tito, wysługującej się imperia- 
i iizmowi amerykańskiemu. Mówca o- 
! świadczył, że postępowych katolików 
j francuskich obchodzi sprawa Tito, 
| gdyż wiąże się ona z całokształtem 
; wałki z obozem podżegaczy wojen- 
j nych, do którego należą titcwcy.

ze się, że nic będzie wprowadzał w ży­
cie ustawy nacjonalizacyjnej przed lip 
cem 1951 r. Konserwatyści spodziewa­
ją sie, że do tego czasu obejmie wła­
dzę rząd konserwatywny albo koalicyj 
ny i nacjonalizacja nie dojdzie w prak 
tyce do skutku. Decyzja rząou ma być 
ogłoszona w Izbie Gmin W środę

wraz z narodem radzieckim na straży 
pokoju w Europie.

Nowy atak szału w obozie podżega­
czy wojennych, to nowy znak ich sła­
bości — pisze dalej Zasławski. •— Im­
perialiści amerykańscy uzbrajali 
Czan Kai Szeka swymi działami. Dzia 
ła te jednak naród chiński skierował 
przeciwko Czang Kai Szekowi. Obec­
nie wojskowi i polityczni bankruci W 
USA usiłują uzbroić w swe działa fa­
szystów niemieckich. Kto jednak po­
wie w jaką stronę skieruje się salwa 
tych dział?

W każdym razie konkluduje Za­
sławski szaleńcze są rachuby impe­
rialistów amerykańskich na to, że 
w wypadku wywołania nowej wojny, 
będą oni w stanie szafować cudzą, 
tanio kupioną krwią.

Akadem ia w Te a trze  Polskim
zainaugurowała
T y d z i e ń  Studenta

14 bm. w sali Państwowego Teatru 
Polskiego odbyła się uroczysta akade­
mia inaugurująca Międzynarodowy Ty­
dzień Studenta w Polsce.

Na akademię przybyli wicemarsza­
łek Sejmu W. Bareikowski, min. Kul­
tury i Sztuki St. Dybowski, wicemin 
Oświaty E. Krassowska, rektorzy wyż 
szych uczelni w Warszawie, przedsta­
wiciele świata pfacy i organizacji mło­
dzieżowych.

Depesza dziennikarzydo studentów
PRAGA (PAP). Z okazji Międzyna­

rodowego Tygodnia Studenta, gen. se­
kretarz Międzynarodowej Organizacji 
Dziennikarzy — Hronek przesłał do 
zarządu Międzynarodowego Związku 
Studentów depeszę, w której pisze 
m. in.:

„W walce o lepsze zrozumienie i o 
przyjaźń pomiędzy narodami dzienni­
karze stoją ramię przy ramieniu w 
jednolitym froncie z młodzieżą, zorga­
nizowaną w Międzynarodowym Zwią­
zku Studentów".

B. premier P ekkala kandydatem
na prezydenta Finlandii

HELSINKI (PAP). Kierownictwo 
Demokratycznego Związku Narodu 
Fińskiego postanowiło wysunąć kandy­
daturę b. premiera Fekkala w wybo­
rach na stanowisko prezydenta Fin­
landii.

Echa deklaracji gen. Czujkowa
w społeczeństwie niemieckim

BERLIN (PAP). Deklaracja szefa 
Radzieckiej Komisji Kontrolnej w Niem 
czoch gen. Czujkowa o przekazaniu 
władzom Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej funkcji, sprawowanych do 
tychezas przez radziecką administrację 
wojskową, wywołała powszechne zado­
wolenie wśród ludności niemieckiej.

Prasa, koła polityczne i szerokie ma 
sy społeczeństwa oceniają decyzję 
władz radzieckich jako dowód zaufa­
nia dla władz Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Postępowa prasa berlińska podkre­
śla, że podczas gdy ostatnie wydarze­
nia w zachodnich Niemczech świadczą 
o całkowitej zależności „rządu" w 
Bonn przy podejmowaniu jakichkol­
wiek decyzji, tymczasowy rząd Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej u- 
zyskał pełną samodzielność, łącznie z 
prawem rozstrzygania zagadnień zwią 
zanych z polityką i handlem zagrani­
cznym.

Premier kraju Sachsen-Anhalt — 
Bruschke oświadczył w Halle:

„Rząd krajowy uczyni wszystko
dla powstania jednolitych, miłują-
---- -

Setna rocznica urodzin ChełmońskiegoWystawa dzieł wielkiego malarza
z największych polskich malarzy-reali- 
stów; ulubionym tematem jego twór­
czości była wieś, jako krajobraz i fol-

W najbliższą niedzielę 20 b.m. od­
będą się w Łowiczu i w Nieborowie, 
pod "protektoratem Marszałka Wł. Ko­
walskiego, uroczystości z okazji setnej 
rocznicy urodzin znakomitego malarza 
polskiego, Józefa Chełmońskiego.

W Nieborowie otwarta będzie wyśta 
w?, obrazów Chełmońskiego, która w 
roku przyszłym powędruje na festiwal 
sztuki w Sopocie.

W Łowiczu ukonstytuował się komi­
tet powiatowy uczczenia Chełmońskie­
go, Story w niedzielę urządza uroczy­
stą. akademię. Na cmentarzu parafial­
nym wsi Kuklowki, w której artysta 
umarł w 191-4 r., odsłonięty bęazie na­
grobek ufundowany staraniem Powia­
towej Rady Narodowej.

Józef Chełmoński, syn ziemi Mazo­
wieckiej, urodził się w listopadzie 1849 
r. (a nie 1850 r., jak mylnie podają 
niektórzy) wc wsi Boczki. Był to jeden

\\ ygrane po óóO.fiiłł) zi padły na 
Nr Nr 32110, 4-419<.

Wygrane po 200.006 zł padły na 
Nr Nr 23664, 0081)5, TiźOG.

W f grane po 190.000 zi padły na 
Nrftr 287, 1?8d2, 30383, 32396, 35685, 
4Źol8, 44252, 44392, 48354, 61738, 
65456, 796*3, 39944, 91750,
9227*, 94087.

tyygrane po 40.000 zi padły na 
NtNr 23240, 30101, 33384, 83629,
34730, 28266, 42724, 43837, 48830, 
56311, 01518, 03666) 77727, 89383,
95874, 98530.

Wygrane po 16.900 z! padły t.a 
NrNr 3560, 10400, lo523, 222oó,
24078, 31094, 32398, 36245, 36520,
45706, 46090, 48925, 49623, 52733,
58512, 53873, 61789, 64119, 65491,
66862, 67956, 68564, 69096, 74*70,
75316, 77682, 78078, 868(9, 00759,
91599, 86207, 98865, 99534,

M ianow anie ambasadora C S R
przy rządzie Chin Ludowych

P R A G A  (P A P ). Prezydent Gottwald 
mianowa.ł dra toeisskopfa ambasado­
rem czechosłowackim przy centralnym 
rządzie Chińskiej Republiki Ludowej.

Dr Weisskopf pełnił dotychez*# sta­
nowisko posła w Szwecji. x

trzymał nową nawierzchnię. Doprowa­
dzono go w tym roku do Gońezyc w 
pow. garv/olińskim. W roku przyszłym 
roboty doprowadzone będą do miejsco­
wości Ryki.

Uporządkowano również odcinek dro 
gi Warszawa-—Biała Podlaska na li­
nii między Mińskiem Mazowieckim a 
Siedlcami.

Dokonano całkowitej przebudowy szo 
sy biegnącej do Suwałk, przystoso­
wano ją do potrzeb komunikacji samo­
chodowej. Ulepszono również nawierz­
chnią szosy krakowskiej oraz przebu­
dowano znaczny odclpek szosy wlodą- 

do Gdańską.

Jdor. Chełmoński otrzymał najwyższe 
odznaczenia na wystawach w Paryżu, 
Berlinie, Monachium, San Francisco. 
Dzieła jego zdobią największe muzea 
Europy i Ameryki, (wr)

8 patriotów greckich
skazanych na śm ierć

SOFIA (PAP). Agencja Wolnej 
Grecji podaje, że faszystowski sąd woj 
skowy w Pireusie wydał nowe wyroki 
śmierci. Na karę śmierci skazano 8 
patriotów greckich, w tym 4 kobiety.Reemigranci z  Niemiec
przybyli do kraju

13 bm. na dworzec Turzyński w 
Szczecinie przybyły dAVa transporty 
Polaków z Niemiec.

Z Giistrow przyjechało 66 rolników- 
reenligralltów, a z Berlina 300 osób, w 
większości rzemieślników.

cych pokój, demokratycznych Nie­
miec i dla wzmocnienia obozu anty­
faszystowskiego, pragnąc w ten spo 
sób okazać się godnym zaufania ja­
kim tlarzy nas rząd radziecki". 
Wicepremier tego kraju Sierert po­

wiedział m. in.: „Musimy wypełnić 
wszystkie zobowiązania, wypływające 
z układu poczdamskiego. Chcemy rów 
nież spłacić ten wielki dług, jaki po­
wstał z winy naszego narodu, który 
tolerował zbrodnie hitlerowców".

Wiceprzewodniczący wolnych zw. 
zaw. Goering, wyraził przekonanie, że 
masy pracujące, szczególnie w zacho­
dnich Niemczech, w jeszcze silniej­
szym stopniu przyłączą się do wałki o 
jednolite Niemcy.

Na licznych zebraniach, zorganizo­
wanych na terenie wielkich zakładów 
pracy, robotnicy uchwalili rezolucje, 
zawierające przyrzeczenie poparcia ze 
wszystkich sił rządu Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej i jego pokojo­
wej polityki.

Gazeta
Polska" podaje ciekawe szczegó 

ły podróży Lipskiego, b. ambasadora 
Becka w Berlinie, po Niemczech Za­
chodnich. Lipskiemu, co prawda nie po 
wiodło się uzyskać dla siebie posady 
ambasadora (nawet dla Adenauera jest 
on zbyt prohitlerowski), ale utorował 
drogę dla swych kolegów z kliki lon­
dyńskiej. Adenauer zapewnił Lipskie 
go, że

„ k całą przychylnością rozpatrzy própo 
zycję ,,prozycl.enta“ -pajaca Zaleskiego — 
w sprawie nawiazania sto su nitów dyplo­
matycznych Wszystko .jednak pod jed­
nym warunkiem, a mianowicie, aby lon- 
ttynczycy uaii ucz meuomowień do zro­
zumienia Połakom, iż ziemie piastow­
skie muszą, się znaleźć w granicach 2ue- 
mi.ee, Poza tym Polacy w liCndynie ma­
ją zaatakować rząd Niemieckiej liepubli- 
ki Demokratycznej.

Wiadomość o „uznaniu" nie-rządu lon­
dyńskiego wywołała powszechny wybuch 
entuzjazmu w kolach ,,Białego Orla" 1 
„Dziennika". Ałe jak przedstawić pola­
kom sprawę"?
Jak przyjął kabaret „Biały Orzeł" 

w Londynie ten projekt przehandlowa- 
nia śląska i Pomorza, za fotel amba­
sadora. Z entuzjazmem. Ale że posad 
jest niewiele, a ambasadorów dużo, 
zaczęto się licytować. Nowakowski, 
Cat, Kuncewicz radzili

„aby się nie bawić w żadne subtelno­
ści, prosto z mostu „demaskować gra­
nicę Odra — Nysa jako manewr komuni­
styczny", i żądać oddania Wrocławia 
oraz Szczecina Niemcom".
Hemar, a za nim Anders i Tomaszew 

ski chcieliby bardziej w rękawiczach, 
bo a nuż rodacy posądziliby ich o ger- 
manofilstwo.

„Do zgody, jak zazwyczaj, nie doszło. 
Zaczęto sobie wzajem zarzucać, że wię­
cej zależy na ilości posad w przyszjej 
ambasadzie w Bonn, aniżeli na sprawie 
całości i niepodległości Dolski, 1 każda 
ze stron postanowiła stosować własną 
taktykę dla uzyskania sobie względów 
Adenauera".
I tu pobiła na głowę wszystkich 

grupa Hemar — Anders, która dopro­
wadziła do
„sławetnego, haniebnego wystąpienia 
Studnickiego, zgłaszającego się na śwlad 
ka w obronie von Makii Steina...

Anders i jego świta postanowili „przy 
gotować opinię" przy j>omccy wystąpień! 
kilku germanófiłów angielskich i 3*y- 
kłyeh codziennych oszczerstw, rzucanych 
na niemieckich demokratów. Wydaje im 
się, że w taki sposób oni sami się nie 
skompromitują, a robota dla Adenauera 
i tak będzie zrobiona".

Kobota Andersowców i Śtudnickich już 
odbiła się radosnym echem po drugiej 
stronie Itenu. Toteż „burmistrz" Berli­
na n;e omieszka! i;owiedzieć, że gdyby w 
Warszawie rządzili Anders i Studnickl 
.mieszkalibyśmy dziś Uzn. Niemcy, Kod) 
wszyscy na naszych dawnych ziemiach 
i jechalibyśmy z Berlina koleją bez gra­
nicy do Gdańska, Szczecina, czy Wroc­
ławia".

Nawet do Gdańska? Dużo trzeba 
płacić ' AdensiiCrowi za posadę dyplo­
matyczną w Bonn.Wybory delegatów
na Ko n g r e s  
ZjednoczeniowySL  i  P S L

Członkowie SL i PSL w całym kra­
ju intensywnie przygotowują się doj 
Kongresu Zjednoczenia Ruchu Ludowe! 
go, który odbędzie się w Warszawie 
27 bm.

W Kongresie wezmą udział delegaci, 
wybrani na powiatowych oddzielnych 
walnych zjazdach SL i PSL. Pierwsze 
zjazdy powiatowe odbyły się 6 bm. W 
niedzielę 13 bm. odbyły się zjazdy w 
dalszych powiatach. Pozostałe powiaty 
wybiorą swych delegatów na Kongres 
20 bm.

Członkowie SL odbyli 13 bm. zjazdy 
w 120 powiatach, a członkowie PSL 
w 52 powiatach. 4

.... .....Lis.;*'._______________ i__ _ _J

N i e s p o d z i a n k a  n a  r i n g u  w  P o z n a n i uWarta — Gwardia (Gdańsk) 9:7
Towarzyskie spotkanie bokserskie 

pomiędzy Gwardią (Gdańsk) a poznań 
ską Wartą zakończyło się zwycię­
stwem Warty w stosunku 9:7.

Poziom zawodów był zadawaltiiają- 
cy a poszczególne walki dostarczyły 
7 tysięcznej widowni dużo emocji.

Z drużyny zwycięskiej na wyróżnię 
nie zasługują Maneiski w w. muszej 
oraz Franek w półciężkiej.

Gwardziści gdańscy mieli najsilniej 
śze punkty w Antkiewiczu i Mikołaj- 
czewskim.

W w. muszej Manelski (W) zwycię­
żył nieznacznie na punkty Mikołaj" 
ezewskiego (Gw.). W koguciej Lietdke 
(W) zwyciężył na punkty Graczyka 
(Gw.). W piórkowej Szymański (W) 
uległ wysoko na punkty Antkiewiczo 
w i (Gw). W w. lekkiej Łukowski (W) 
uległ wyraźnie na puk ty Gołyńskiemu 
(Gw). W w. półśredniej po najsłabszej 
walce dnia Lech (W) przegrał z Kraw 
czykiem (Gw). W w. średniej Białecki

Mistrzostwa szachowe ZSRR
W XV rundzie turnieju szachowego 

o mistrzostwo ZSRR Kotów wygrał z 
Flohrem, Smysłow zwyciężył Holmo- 
wa, Ker es wygrał z Ragczinem, Mikę- 
nas z Furmanem a Aronin z Kopyło 
wem. Partia Lii jen tal — Tajmanow za 
kończyła się remisowo. Pozostałych 
partii nie ukończono.

Z 10 partii w XVI rundzie rozgry­
wek rozstrzygnięto tylko trzy: Kotow 
przegrał z Gellerem, Bolesławski zre­
misował z Bronsteinem, a Holmow wy 
grał z Lewenfiszern.

W dogrywkach obu rund Keres do- 
zalał nowej porażki, przegrywając z

LUblińskim. W pozostałych partiach 
Smysłow wygrał z Flohrem, Geller po 
konał Lubieńskiego, wysuwając się 
wraz ze Smyslowem na czoło tabeli 
mistrzowskiej, Brcnstein odniósł zwy 
cięstwo nad Lewcnfiszem, Pronin u- 
legł Taj mano wowi, Furman przegrał 
z Groldbergiem, Li^enthal odniósł zwy 
cięstwo nad Eagozinem a Petrosian 
zremisował z Sokolskim.

-Po XVI rundach pierwsze miejsce 
w turnieju zajmują: Smysłow i Geller, 
mając po 11 pkt. przed Kotowem i 
Bronstekiem obaj po 10,5 pkt.

(W) zwyciężył w trzeciej rundzie 
przez dyskwalifikację Kwiatkowskie­
go (Gw), W w. półciężkiej Franek (W) 
wygrał na punkty z Flisikowskifn 
(Gw). W w. ciężkiej Majewski nie roż 
strzygnął spotkania z Rudzkim (Gw).

W ringu sędziował K. Derda, na 
punkty Lukis (Gdańsk), Magiera i Su 
szczyński (Poznań).

Puchar przechodni
dla kół sportowych

Rada Kultury Fizycznej Warszaw­
skiej  ̂Rady Zw. Zaw. organizuje Serię 
biegów na przełaj dla członków kół 
sportowych zakładów pracy okręgu 
warszawskiego.

Biegi odbywać się będą na Mary- 
moncie (start i meta na boisku „Spój" 
ni~Marymont“) w następujących ter 
minach: 27.11, 8 i 13.12; dystans dla 
mężczyzn 3.000 m„ dla kobiet 1.000 m. 
W biegach mogą uczestniczyć jedynie 
niezgłoszeni do PZLA.

Puchar przechodni ufundowany 
przez WR.ZZ otrzyma koło sportowe, 
które zdobędzie największą ilość punk 
tów łącznie we wszystkich biegach w 
konkurencji męskiej i kobiecej.Jeszcze jed e n  
sukces Grzelaka

W ramach meczu pięściarskiego mię 
dzy Włókniarzem (Kalisz) a Ostrowią, 
zakończonego zwycięstwem Kaliszan 
10:6 w spotkaniu wagi półciężkiej 
Grzelak (Włókniarz) pokonał Kołeca- 
kę na punkty.

Grzelak pnze® wszystkie trzy fctarci*
mteł wyreaną przewagę.

ŻYCIE SPORTOWE

W tegorocznym sezonie budowlanym 
w woj. warszawskim odnowiono i ule­
pszono 230 km dróg o nawierzchni bi­
tumicznej, tłuczniowej oraz bitej.

Najbardziej zniszczony w czasie dzia 
łań wojennych tzw. szlak lubelski, o-

2 80  km  d róg  o dn o w ion ych  w w o j.w a rs zaw skimw tegorocznym sezonie budowlanym
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W  w a l c e
o czujność rewolucyjną
Dalszy ciąg przemówienia
Bolesława Bieruta na plenum KC PZPR

U w a g i  i  w n i o s k i

Dziś partie socjaldemokratyczne nie 
eą już wystarczającą transmisją ideo­
logiczną w walce z marksizmem - le- 
ninizmem nawet w krajach kapitalis­
tycznych.

poparcie przez imperializm titoizmu, 
jako dywersji politycznej na terenie 
międzynarodowym i jego zaktywi­
zowanie jako nowej próby oszustwa 
ideologicznego w walce z marksiz­
mem.Pym się tłumaczy między innymi

Zdemaskowanie agentury titowsklej
Jednakże w świetle faktów, które u- 

jawnił proces Kajka, oraz postępującej 
konsolidacji politycznej w krajach de­
mokracji ludowej, nie uda się agentu­
rze titowskiej odegrać tej roli.

Z przykładu jugosłowiańskiego wy­
nika konieczność zwiększenia czujnoś

nieco wnikliwiej nasze specyficzne 
polskie warunki, aby dojść do wnio- 
.sku, że niebezpieczeństwo dywersji 
szpiegowskiej, sabotażowej, spiskowej 
terrorystycznej i wszelakiej innej ma u i 
nas — zarówno obiektywnie jak i su-j 
biektywnie — podłoże głębsze niż

OTWARTE OKNO

°i wobee prowokacyjnych posunięć i gdzie indziej. Obiektywną glebą jest co n̂3Ć się

Zakopane, w listopadzie
Przez szeroko otwarte okno widać 

ostre i postrzępione kontury tatrzań­
skiej panoramy, niżej drzewiaste re­
gle, opadające łagodniejszym stokiem, 
i dolinę, w której szeroko rozsiadło 
się Zakopane.

Wróciliśmy z wędrówki i porządku 
jemy materiał uwag, notatek i wnio­
sków. Materiał jest bogaty —- wnioski 
niepokojące.

Przyjechaliśmy do Zakopanego 
„pod kątem“ zagadnień gruźliczych. 
Pierwszy reportażowy kontakt — Sa­
natorium Związku Więźniów Politycz 
nych — zazębił o temat. Dalsze kon­
takty z ludźmi i zagadnieniem ukaza 
ły iście tatrzańską przepaść problemu.

Haz spojrzawszy ,w głąb, nie wolno

akcji dywersyjnej imperializmu za­
równo na terenie międzynarodowym, 
jak i w polityce wewnętrznej krajów 
demokracji ludowej. Nie ulega wąt­
pliwości, że prowokacja i głęboko za­
konspirowany sp:sek agentur impe­
rialistycznych stały się dziś jednym 
z głównych środków i zakusów wro­
ga w jego dążeniu do obalenia władzy 
ludowej. Dlatego dwulicowość i per­
fidne maskowanie się przed Partią 
ciało się tak częstą metodą wroga. 
Czy zdają sobie z tego dostatecznie 
sprawę kierownicy naszydh organi­
zacji partyjnych, naszych instytucji 
państwowych, naszego aparatu gospo­
darczego? Czy możemy powiedzieć, że 
jesteśmy dostatecznie czujni wobec 
prób wciskania się agentur imp'„ia- 
listycznych do naszego aparatu pań­
stwowego i gospodarczego, a tymoar- 
dziej do naszej Partii?

Otóż należy stwierdzić, że nastro­
je samouspokojcnia i lekkomyśl­
nej beztroski — jeśli nic znajdują 
wyrazu w bezpośrednich wypowie- 
dziach, to niewątpliwie ciążą na 
praktycznej postawie poważnej licz 
by towarzyszy, którym Partia po­
wierzyła odpowiedzialne zadania.
W ciągu kilku ostatnich miesięcy — 

na długo jaszcze przed procesem wę­
gierskim — kierownictwo partyjne zaj 
mowało vsię sprawdzeniem niektórych 
najważniejszych odcinków naszego a- 
paratu państwowego. Okazało się, że 
brak czujności i odporności na nie 
zawsze dobre wpływy otaczającego 
środowiska są często aż zatrważające 
Gdzie indziej jest częstokroć pod tym 
względem — jeśli nie gorzej — to i 
nie lepiej.

Wygodnictwo, dygnitarskie narowy, 
nieczułość na kłopoty i troski prostego 
człowieka — wszystkie te objawy, 
które dają się zaobserwować u nie­
których towarzyszy; — przyczyniają 
się do tych nastrojów beztroski. Jakiej 
że czujności można wymagać przy ta­
kich nastrojach i postawie. Wprost 
przeciwnie —• nastroje takie wytwa­
rzają oporlunistyczną niefrasobliwość 
polityczną, która sprawia, że nie do­
strzegając głęboko zamaskowanego 
wroga, ulega się złudzeniu, że go w 
ogóle nie ma. Takie jest źródło demo­
bilizacji politycznej, która łączy się z 
demobilizacją ideologezną, tzn. — z 
zatraceniem odporności w walce kla­
sowej.

Fakty zbrodniczej dywersji agen­
tur imperialistycznych, ujawnione 
w procesie Rajka, posiadają cha­
rakter ogólny, międzynarodowy i już 
z tego chociażby względu nie po­
winny być zlekceważone.
Jednakże wystarczy zanalizować

fakt wchłonięcia przez nasz apa .t? fh-zez otwarte okno widać Zakopa- 
państwowy dużego liczebnie bagażu ne: Ebiorowrsko domow wczasowyc ,

kierowniczych kadrstarych nawet 
urzędniczych.

Starę kadry wytrawnych „dwójka- 
rzy“ sanacyjnych, informatorów, kon­
fidentów i szpicli z osławionej defen­
sywy nie tylko nie zostały wymiecio­
ne poza burtę naszego życia społeczne­
go, ale rozlały się szeroko po kraju i 
nawet zaopatrzyły dość skwapliwie w 
legitymacje organizacji demokratycz­
nych, nie wyłączając, niestety i naszej 
Partii.

W ciągu ostatniego okresu nasze 
organy bezpieczeństwa wyłowiły pew 
ną, dość znaczną liczbę tych typów, 
ale ileż ich jeszcze tkwi pod zmienio­
nymi nazwiskami i dobrze zamasko­
wanym przykryciem, służąc gorliwie 
obcym wywiadom swymi kunsztow­
nymi kwalifikacjami.

Wreszcie dziś już istnieją niezbite 
dowody, że kierownicze i średnie ka 
dry podziemnych organizacji reak­
cyjnych w okresie okupacji hitle­
rowskiej szeroko współdziałały z na 
jeźdźcą w walce z ruchem narodo­
wo-wyzwoleńczym organizowanym 
przez PPR i Gwardię Ludową.
W tej walce z podziemnym ruchem 

ludowym tworzyły o-ne szeroką sieć 
organizacyjną, której głównym celem 
była dywersja, wywiad, i terror w sto­
sunku do działaczy PPR i AL, niszczę 
nie tych organizacji wspólnie z oku­
pantem. Cała ta wyspecjalizowana w 
akcji dywersyjno-szpiegowskiej kadro 
wa armia podziemna przekształciła się 
następnie w ośrodki dowodzące akcją 
zbrojną band, skierowaną przeciwko 
władzy ludowej.

W tej zdradzieckiej i zbrodniczej, 
kainowej dywersji elementy reakcyj­
ne były wspierane zarówno przez oku 
panta. jak i przez anglosaskich „sęju- 
szników11, którzy na przestrzeni całe­
go okresu wojny organizowali 
ćjalńe. szkoły dla dywersantów, 
wiadowców: i dowódców akcji, która 
miała ich zabezpieczyć ,prz#d zwycię­
stwem władcy ludowej w Polsce,

W oparciu właśnie o te liczne jesz­
cze niedobitki reakcyjne w kraju i

pensjonatów i sanatoriów.
Oto jądro problemu.

*
Miedza w miedzę, drzwi w drzwi, 

twarz w twarz sąsiaduje obok siebie 
i gospodarzy dziewięć sanatoriów, sie­
demdziesiąt domów wczasowych, parę 
set prywatnych pensjonatów. Zakopa­
ne równocześnie koncentruje ok. tysią 
ca pięciuset łóżek sanatoryjnych, zaj­
mowanych przez tyluż ludzi chorych 
na gruźlicę płuc, i ogromną wielo, wie 
lotysięczną cyfrę innych łóżek — łó­
żek, zajmowanych przez ludzi zdro­
wych, zjeżdżających tu na wczasy: po 
wypoczynek, dla sportu, czy rozrywki.

Obok ludzi, mieszkających w sana­
toriach i obok ludzi, mieszkających w 
domach wypoczynkowych, jest jeszcze 
i trzecia kategoria gości. W pensjona­
tach i w willach prywatnych, w gó­
ralskich domostwach mieszka nieuję- 
ta żadną statystyką armia ludzi cho­
rych, gruźlików, ludzi, dla których 
brak jest miejsca w sanatoriach, łu­
dzą, którzy na te miejsca czekają lub 
którym termin przydziału sanatoryj­
nego już wygasł.

Kontakty ludzi chorych i zdrowych, 
prątkujących i wczasowiczów są nie­
uniknione. Wzajemne stosunki układa 
ją się przypadkowo:

Na dancingowym parkiecie tancerz 
dostaje nagle krwotoku. W kinie, w 
jedynym zresztą kinie, tuż po seansie, 
specjalnym na którym nie brak sana­
toryjnych pensjonariuszy, następuje 
seans normalny, na który tłumnie 
przybywa młodzież. Do posesji jedne­
go z sanatoriów przylega bursa mło­
dzieży gimnazjum pedagogicznego. W 
kawiarniach i restauracjach nie ma 
mowy o najprymitywniejszej chociaż 
by sterylizacji naczyń i sztućców. Po- 
koję i pościel w pensjonatach z braku 

spe-jjkonsekwentnej kontroli sanitarnej i 
wy-jdezynfekcji służą naprzemian to żdro 

wym, tó chorym, którzy przybyli zwa 
bieni właściwościami leczniczymi kii 
matu tatrzańskiego.

Lekarze w rozmowach prywatnych 
przyznają, że najostrzejszy nawet ry-

(Od naszego specjalnego wysłannika)

zagranicą trwa do dziś dnia intensyw-lgor sanatoryjny nie może zlikwido- 
ne organizowanie imperialistycznej akjwać tych kontaktów, nie może zapo-
cji dywersyjno - szpiegowskiej i spi­
skowej przy pomocy si,eci agentur w 
poszczególnych ogniwach naszego apa 
ratu gospodarczego i państwowego.
Muszą sobie z tego zdawać sprawę nie 
tylko towarzysze, kierujący aparatem
bezpieczeństwa, ale i cala Partia, gdyż kawę doświadczenia nad 
bez czujności, przenikliwości i współ- drobiny ślinowej chorego 
działania całej Partij akcja organów 
bezpieczeństwa również nie będzie w 
stanie sprostać swym zadaniom.

Międzynarodówka policyjna
Warto przypomnieć, że jeszcze na 

długo przed wojną światową istnia­
ło daleko idące porozumienie sana­
cyjnego aparatu, prowadzącego ak­
cję antykomunistyczną, z podobny­
mi aparatami państw faszystów 
sfcich.
W walce z ruchem robotniczym

znikały odrębności państwowe rządów 
faszystowskich, współdziałanie mię­
dzynarodowe aparatów policyjnych no 
siło pod tym względem cechy wybit­
nie kosmopolityczne.

Polscy „dwójkarze" kształcili w
swym mistrzowskim fachu hitlerow­
ców, i odwrotnie. Międzynarodówka 
policyjna dzieliła się doświadczeniami, 
a wynalazczość w dziedzinie prowoka­
cji politycznej wolna była od wszel­
kich ograniczeń patentowych. Proces 
Rajka na Węgrzech najjaskrawiej od­
słonił metody działania tych powiązań 
międzynarodowej sieci policyjno-szpie- 
gowskiej i dywersyjnej, obliczonej na 
daleką metę. Ale nasze własne polskie 
doświadczenia są pod tym względem 
nie mniej wymowne.

Wiemy dzisiaj, jak nikczemną ro­
lę odegrała agentura peowiacko-piłsud 
czykowska w polskim ruchu robotni­
czym, jak wykonywała najbrudniejszą 
robotę prowokatorską w służbie rzą­
dów obszarniezo-kapitaiistycznych, r*

rodzimej

biec przenikaniu chorych, prątkują­
cych często, do miasta, do lokali, w 
środowisko ludzi' wyczerpanych cało­
roczną pracą, przybyłych na wypoczy 
trek, podatnych na zarażenie.

W Zakopanem prowadzone były cie*
zas: egiem 
wykazały

one, że kropelki śliny przenoszą się 
na odległość 180 cm, zasięg natomiast 
prątka gruźliczego, który osiadał i roz 
wija! się na odpowiednich pożywkach, 
wynosi tylko 80 cm.

Dzień leażdy w Zakopanem nastrę­
cza niezliczoną ilcść okazji do wzajem

Z DNIA NA DZIEŃ

P A J Ą K

służbie worków pieniężnych oligarchii 
finansowej.

Ale czy tylko w służbie 
buróuazji i jej interesów?

Dziś dysponujemy już bogatym ma­
teriałem dowodowym, ŚAviadczącym nie 
zbicie o tym, że czołowi przywódcy sa­
nacji rozpoczynali swą karierę jako
płatni agenci austriackiego wywiadu i Zalegalizowanie partii neohiilcicw 
wykonawcy jego zleceń. Od tej roli już,s'Kiej — p. „Związek Niezależ­
nie odstąpili, zmieniając tylko moco- jnych" — przez wysługującą, się An- 
dawców. [glosasom austriacką koalicję rządo-

Nic więc dziwnego, że ich pogrobow j „ l u d o w c ó w "  i „socjalistów", a 
cy z „dwójki" poszli na służbę wywia- |Przcde wszystkim wprowadzenie aż 
du hitlerowskiego a dziś liżą but swych p^"}1 hitlerowców do parlamentu Au- 
amerykańskich mocodawców, nic d z i-p ^ i w charakterze „legalnie" wy- 
wriego, że całą swą bezsilną nienawiść - branych posłów wywołało — rzecz 
zwracają przeciw Polsce Ludowej, prze pafrupelniej zrozumiała — wielkie 
ciw wyzwolonemu narodowi. I zaniepokojenie i oburzenie tamtej-

Gdy zaostrzająca się walka klasowa szei ludności, 
przerastała w formę masowych starć I Uczucia tc potęgowały się ostatnio, 
rewolucyjnycn, faszystowskie aparaty |gdy część prasy podała rewelacyjne 
policyjno - szpiegowskie podejmowały .informacje o ścisłym powiązaniu or- 
wzmozone wysiłki, by wcisnąć swe a-

nych kontaktów, jeśli nie zawsze bez­
pośrednich, to zawsze pośrednich.

Wnioski nasuwają się same*.
*

Prawda, nie ukrywana przez leka­
rzy w prywatnych rozmowach, brzmi: 
Zakopane jest rozsadnikiem gruźlicy. 
Obiektywnym warunkom sprzyja tu 
ponadto niezbyt wysoki sanitarny 
stan miasteczka.

Dotychczas na problematykę gruźli­
czą Zakopanego spoglądaliśmy oczy­
ma zdrowych, spoglądaliśmy z punktu 
widzenia interesu owej wielotysięcz­
nej rzeszy, zjeżdżających tu nie na le­
czenie, ale na wypoczynek.

Jest jednak jeszcze jeden, nader 
istotny punkt widzenia — punkt wi­
dzenia ludzi chorych, a raczej dbałych 
o ich stan zdrowia, lekarzy. I tu opi­
nie są podzielone; pierwsza — konser 
watywna raczej grupa przychyla się 
do stanowiska, twierdzącego jakoby 
klimatyczne właściwości Zakopanego 
miały istotnie wpływ leczniczy w 
schorzeniach gruźlicy płuc. Druga z 
grup lekarskich — leczenie klimatycz 
•ne w dobie odm i operacji płatów 
płucnych, w dobie* nowych środków 
farmakologicznych — skłonna jest u- 
ważać za drugorzędny czynnik pomoc 
niczy.

Ale jest jeszcze i trzeci pogląd — 
że Zakopane dla leczenia zaawansowa 
nej gruźlicy płuc wręcz jest szkodli­
we.

Rozrzedzone powietrze górskie — 
twierdzą zwolennicy tego poglądu — 
pobudza działalność płuc, zmuszając 
je tym samym do częstszych odde­
chów i tym samym przeciwdziałając 
odmie, mającej odciążyć chore płuco. 
Pogody, które zmieniają się w ciągu 
jednego dnia, halne wiatry i zmiana 
ciśnień, sąsiedztwo zdrowych, wyspor 
towanych ludzi — wpływa na chorych 
deprymująco. Bliskość nocnych lokali 
tanecznych, restauracji, alkoholu sta­
nowi trudne często do przezwycięże­
nia pokusy — zbrodnicze zresztą dla 
racjonalnego lecznictwa sanatoryjne­
go.

I nic tu nie pomagają karne usuwa­
nia z sanatorium. Na widok lekarza, 
wchodzącego do lokalu, jego pacjen­
ci ęjiowają butelki pod stół lub wy­
mykają się chyłkiem.

Nie odkrywamy sensacyjnej Arnery 
ki. Na fachowym zebraniu zakopiań­
skich lekarzy problem ten był wenty­
lowany. Referował dr. Wilamowski. 
Dyskusja potwierdziła większość tez.

Wczasowicze, osłabieni całoroczną 
pracą, dzieci po kokluszu i odrze, 
zjeżdżający do Zakopanego, stanowią 
najpodatniejszy grunt dla zakażeń.

Ale silnię zakorzenione tradycje, ma 
lownicza panorama tatrzańska, popu­
larność Zakopanego itd. td. itd. spra­
wiają, że wbrew logicznym faktom zje 
żdżają tu często ludzie, dla których 
pobyt bynajmniej nie jest wskazany.

Historia Zakopanego - uzdrowiska 
sięga roku 1860, gdy do niewielkiej 
osady poczęli wówczas zjeżdżać pierw' 
si goście. Sławę jednak Zakopanego 
jako uzdrowiska i stacji kliamatycz- 
nej ugruntował dr Tytus Chałubiński. 
Od owych czasów upłynął niespełna 
wiek i różne, różne czynniki kształto­
wały popularność „perły Tatr".

Nie bez wpływu na organizowanie 
tej sławy pozostawały prozaiczne 
czynniki komercjalne. Prywatne pen­
sjonaty, prywatne hotele, prywatne sa 
natoria, jednym słowem prywatny ka 
pita! reprezentowany często przez le­
karzy, rozumiejących swoiście interes 
— żyły z tej uzdrowiskowej zakopiań­
skiej -sławy, kultywowały ją i pielęg­
nowały.

Dla pewnych kół gruźlica była więc 
źródłem dochodu.

Sytuacja zmieniła się radykalnie.
0  wartościach rzeczywistych, a nie za 
kłamanych, o przydatności społecznej
1 leczniczej istotnej, a nie fingowanej, 
decyduje dziś interes społeczny. U- 
strój socjalistyczny stworzył możliwo­
ści, jakich nigdy nie mógł zapewnić 
obliczony na prywatne zyski i dywi­
dendę — kapitalizm.

Otwarte zostały możliwości, w któ­
rych nie do pomyślenia wydaje się 
dramat Ibsenowskiego „Wroga ludu" 
czy Croninowskięgo bohatera „Cyta­
deli", lekarza walczącego o słuszną 
sprawę.

Rejonizacja upraw w rolnictwie, re 
jonizacja kombinatów przemysłowych 
w ośrodkach najdogodniejszych stano­
wi wzór dla szerokiej rejonizacji lecz­
nictwa pewnych chorób, w tym wypad 
ku gruźlicy.

Nie reprezentując czynnika facho* 
wego, czynnika lekarskiego, podsumo­
wując tylko fakty i opinie, stawiamy 
sprawę otworem dla wyciągnięcia 
wniosków.

Jeżeli walory klimatyczne Zakopane 
go istotnie tak są ważkie w leczeniu 
gruźlicy płuc — czemuż nie skoń- 
centrować w nim lecznictwa pewnych 
odpowiednich stanów gruźliczych, 
równocześnie, z wyluszczonych wzglę 
dów, przekreślając miejscowość jako 
ośrodek wczasowo-wypoczynkowy.

Jeśli natomiast walory te są prze* 
ceniane — a rozlegają się glosy lekar 
skie, żc suchy, lesisty klimat nizinny 
daje znacznie lepsze wyniki — czemuż 
nie przystąpić do śmiałego planu bu­
dowy lub zorganizowania sanatoryjne 
go kombinatu dla schorzeń gruźlicy 
płuc, w najdogodniejszym i najodpo­
wiedniejszym terenie.

Wydajniejsza gospodarka kadrą le­
karską,- oszczędność administracji, 
centralizacja zaopatrzenia, możliwość 
zorganizowania chorym tak istotnego 
dla nich życia kulturalnego — teatru, 
kina, kursów, możliwość zorganizowa­
nia w takim zespole sanatorium pra­
cy, umożliwiającego rekonwalescen­
tom zdobycia nowego, odpowiedniej­
szego dla nich zdrowotnie zawodu — 
oto niektóre możliwości przemawiają­
ce za tą koncepcją. Rzecz jasna, plan 
taki jest planem maksimum i wyma­
ga zarówno środków jak i czasu.

Nim jednak w tej czy innej formie 
zostanie zrealizowany — przystąpić by 
należało do realizacji planu mini­
mum: do podniesienia stanu samrtr- 
nego miejscowości, w których chorzy 
zakaźnie swobodnie, a karygodnie 
kontaktują się z wczasowiczami, za­
ostrzenia sanatoryjnej dyscypliny i łe 
karskiego nadzoru nad przebywający­
mi w pensjonatach „dziko" chorymi 
— jednym słowem do zrealizowania 
w praktyce całego znanego dekalogu 
przykazań i zasad profilaktyki i higie­
ny publicznej.

Na zakopiańskie domy wczasowe, są 
siadujące z sanatoriami, na pensjona 
ty, w których zdrowi bezpośrednio 
kontaktują się z chorymi, na zakopiań 
ską rzeczywistość urągającą często za 
sadom głoszonym z katedr lekarskich 
—. trzeba wyjrzeć przez otwarte okno.

M ymaga tego najlepiej zrozumiany 
interes społeczny — interes zarówno 
ludzi zdrowych jak i ludzi chorych.

Jerzy Ros

PO PANOWANIE NAD RZEKAMI I JEZIORAMI
sięga Żegluga w planie 6-letnim

(Od naszego korespondenta)
Przeszło dwukrotnie wzrośnie tabor wiślany w okresie planu 6-Ietnia 

go. ^dolncsc przewozowa jednostek pływających osiągnie w tym czasie 800 
cyS;o4°b ’ CZyh Wzrcsme czterokrotnic. Statki pasażerskie obsłużą setki tysłę

Niepoślednią rolę w przewozach pa 
sażerskich odgrywać będzie ruch tu­
rystyczny, głównie na jeziorach ma­
zurskich, które również podlegają dy­
rekcji Przedsiębipreiwa Państwowego 
„Żegluga na Wiśle".

Do rozwoju turystyki przyczynią 
się przede wszystkim nowoczesne 
jednostki pływające, urządzone we­
dług najnowszych wymogów techni­
ki i zapewniające pasażerom maksi 
mum wygód. Wiele statków nie bę­
dzie posiadać w ogóle klasy trze­
ciej, a tylko dt ugą i pierwszą. Wzor­
cowym statkiem dla jednostek, któ-

, , . . .  ganizacyjnym i współpracy austriac
walcząćych organizacji, kiego „Związku Niezależnych" z o- 

środkami nechitleryzmu w Niem­
czech Zachodnich. Choć na ogół nie ży

gentury do 
Wykorzystywały one każde osłabienie 
czujności dowództwa, kierującego wal
ką rewolucyjną —■ zw,łaszcza w mo- wiono wątpliwości co do 
mentaclr masowej mobilizacji nowych 
sił dla wzmocnienia walki 
wKPP, w MOPR-ze, w KZMP, w ra 
dykalnym ruchu ludowym wzmagały 

(Dalszy ciąg na str. 4-ej)

Szkoli się nauczycielstwo
na rocznych kursach

W b. roku szkolnym Ministerstwo , również organizacji kollokwiów. Kurs 
Oświaty wprowadziło obowiązek do- i dokształcania ideologicznego trwać bę 
kształcania nauczycieli w zakresie nau ' dzie rok i zakończy się w sierpniu 
ki o Polsce Współczesnej, nauki o spo- przyszłego roku. W poszczególnych
łeczeństwie i pedagogii socjalistycznej. 
Akcja ta nra na celu podniesienie ideo 
logicznego i zawodowego poziomu nau 
czania. Zapewni ona również odpowied 
nią realizację nowych programów.

Dokształcanie ideologiczne obejmie 
nauszycieli szkół ogólnokształcą­
cych stopnia podstawowego i licealne­
go, szkół dla dorosłych, zakładów 
kształcenia nauczycieli oraz pracowni 
ków pedagogicznych administracji 
szkolnej. Wykłady oraz seminaria pro 
wadzone będą przez Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego, który podjął się

Kuratoriach Okręgów działać będą 
specjalne Państwowe Komisje Egzami 
nacyjne, przed którymi staną wszys­
cy uczęszczający na kurs.

Wobec trudności związanych z or­
ganizacją kollokwiów i egzaminów dla 
wszystkich nauczycieli, w b. roku 
szkolnym dokształcanie ideologiczne 
obowiązuje nauczycieli klas: 8, 9, 10 
i 11 szkół ogólnokształcących państwo 
wych i prywatnych oraz pracowników 
pedagogicznych administracji szkol­
nej.

programu
i zamierzeń „Związku" mało kto je 

Prowokacje dnak zdawał sobie sprawę, że współ 
7twp -rer działanie austriackich hitlerowców

z niemieckimi opiera się na jednoli­
tości organizacyjnej aż w tym stop­
niu. Okazuje się, że „Związek Nie­
zależnych" podlega tajnej, terorystycz 
nej grupie przywódców hitlerowskich 
i generałów SS pod kryptonimem 
„Die Spinne" (pająk!) z siedzibą w 
Niemczech Zachodnich. Pracami o- 
wej grupy kieruje generał SS Haser, 
utrzymując regularną łączność ze 
„Związkiem Niezależnych" w Austrii 
za pośrednictwem b. szefów sztabu 
„Hitlerjugend" — Lauterbacha i Gris 
smajera (przyjaciół i zaufanych 
współpracowników Baldura von Sehi- 
racha, b. „fuehrera Hitlerjugend", 
który „na razie" przebyw-a w więzie 
niu Spandau — z wyroku Trybunału 
Norymberskiego).

Głównym punktem programu 
„Związku Niezależnych" — (o czym 
zresztą donosiły już dzienniki fran­
cuskie, a zwłaszcza prawicowy „Fi­
garo" 6 z 9.X. r. b. — jest „AN- 
SCHLUSS" Austrii do Rzeszy. Pra­
sa austriacka informuje obecnie, że 
całość owego programu, wraz z do­

kładnie wypracowanymi szczegółami 
jego realizacji, jest „dziełem" gene­
rała SS Kauser‘a.

Ciekawe szczegóły ujawniają się 
również obecnie na temat sytuacji 
finansowej „Związku Niezależnych". 
Sytuacja ta przedstawia się wręcz... 
świetnie! Neohitlerowcy austriaccy 

czerpią fundusze z tzw. „Kasy Kal- 
tenbrunnera", zapobiegliwie „zdepo­
nowanej" swego czasu (na krótko 
przed klęską) zaufanym hitlerowcom 
z górnej Austrii. Przypomnieć war­
to, że Kaićcnbrunner był zastępcą 
Himmlera (szefa „gestapo").

Oprócz „kasy Kaitcnbrunncra", ne 
chitlercwcy austriaccy posiadają in­
ne jeszcze „źródła dochodów" w po­
staci tajnych magazynów, w których 
„zabezpieczono" większość zrabowa­
nych w Europie przedmiotów war­
tościowych. Obecnie przedmioty te 
sprzedaje się n? czarnym rynku, aby 
zasilić kasę partyjną „Związku Nie­
zależnych". Tak oto wyjaśniła się 
jedna z przyczyn trudności, na jakie 
w Trizonii natrafiała rewindykacja 
mienia prywatnego!... Jedna z przy­
czyn, większość bowiem warunko­
wało stanowiska... anglosaskich władz 
okupacyjnych.

Jest rzeczą wielce charakterystycz­
ną, że nawet dziennik amerykański 
(w jęz. niemieckim) „Die Ncue Zei- 
tung“ (wychodzący w Monachium) 
stwierdza: „Bez wątpienia istnieje 
łączność hitlerowców (niemieckich) 

z dr Krausem — przywódcą austriac 
kiego „25w. Niezależnych".

Nazwisko dr Krausa jest nam zna 
ne jeszcze skądinąd... Był on prze­
cież „specem cd snraw rosyjskich" 
XV. hitlerowskim „Wehrmachcie". Nic 
wątpliwie pozostaje on w ścisłej łącz 
ności z hitlerowcami niemieckimi, 
ale — nie tylko! Należy się domyślać, 
że jeszcze — z kimś innym, kto g° 
sebie dobrze upatrzył na posłuszną 
marionetkę... imperializmu!

PAL

re powstaną w okresie planu 6-lct- 
niego, jest oduany do użytku przed 
kilkoma dniami „Ludwik Waryń 
ski"

ZASTALIŚMY 2 STATKI
Nic mo;.na by jednak wykonać tych 

śmiałych planów, gdyby uprzednio nic 
przygotowano dia nich gruntu tech­
nicznego i społecznego. Przygotowa­
niem technicznym są dotychczasowe 
osiągnięcia naszych stoczni, które mi­
mo ogromnych zniszczeń, dochodzą­
cych w wielu wypadkach cło 80 proc., 
mogą obecnie podołać wczystkim zada 
niom, jakie nakłada na nie nasza rcz 
wijająca się gospodarka narodowa. 
Przygotowaniem społecznym nato­
miast jest ruch współzawodnictwa i 
racjonalizatorstwa, który rozszerzył 
s.ę już na wszystkie dziedziny pracy 
wodniaków.

Nie wszyscy wiedzą, że po wyzwo 
leniu w roku 1945 były na Wiśle tyl 
ko dwa statki pasażerskie zdolne do 
służby. Reszta tzboru była zatopi- 
na, lub zdewastowana.
Trzeba było wielkiego wysiłku orga 

ULzacyjnego i znacznych nakładów in­
westycyjnych, żeby powiększyć ilość 
jednostek pływających.

LATA DOROBKU
Lata 1945 i 1946 upłynęły pod zna­

kiem wydobywania taboru z dna rzek 
i remontów. W tych latach oddano do 
użytku 26 holowników o łącznej mo­
cy ponad 4 tj7s koni mechanicznych. 
Wszystkie wydobyio z dna Wisły. Po­
nadto uruchomiono kilkadziesiąt ba­
rek, które w pierwszym okresie powo 
jennym oddały nieocenione usługi na­
szemu transportowi, odciążając w

znacznym stopniu zniszczone i nieed- 
budowane jeszcze linie kolejowe.

Zasadnicze zmiany jednak przynio­
sła dopiero realizacja planu 3Tetnie- 
go, zwłaszcza na odcinku żeglugi pa­
sażerskiej. W latach 1947 i 1948 wyre­
montowano kilkanaście statków mniej 
szych i 6 dużych, podobnych do „Lu­
dwiga Waryńskiego", choć nie posia­
dających jeszcze tych wszystkich udo 
godnień. Były to: „Daszyński", „Kiliń 
?kr‘, „Żeromski". „Świerczewski", „Si 
korski" i „Bałtyk".

2,5 TYS. KLM. LINII
Dzięki tym jednostkom można by 

ł» uruchomić komunikację rzeczną 
na trasach o łącznej długości ponad 
2,5 tys. kilometrów .̂
Obecnie statki państwowej „Żeglu­

gi na Wiśle" kursują regularnie na 
trasie Oświęcim — Nowy Korczyn i 
Sandomierz — Gdańsk. Ponadto jest 
kilka linii pasażerskich na jeziorach 
mazurskich, gdzie oprócz wygodnego 
środka komunikacji turystycznej, sta 
nowią cne niejednokrotnie jedyne po­
łączenie miejscowości zagubionych 
wśród lasów i jezior z resztą kraju.

Na Wiśle pły-wa obecnie kilkaset 
barek. Tabor ten zdolny jest przewieźć 
w ciągu jednego sezonu wiele tysięcy 
ton towarów'. Na razie nie wszystkie 
możliwości przewozowe są wykorzy­
stane. Przedsiębiorstwa, nie powinny 
zapominać, że transport wodny jest 
najtańszy i korzystać z jego usług, 
zwłaszcza wtedy, gdy dostawa towa­
ru nie jest terminowa.

Na wiosnę przyszłego roku nastą­
pi połączenie żeglugi wiślanej i o* 
drzańskiej w jedno przedsiębior­
stwo. Ma się to przyczynić do dal­
szego usprawmienia komunikacji 
wodnej na naszych rzekach i stać 
podstawą do uzyskania jeszcze lep* 
szych, niż dotychczas wyników.

(Hg)

W  amerykańskiej rupieciarni
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(Ze strony I-ej)
się w okresach wzrostu fali walk ma 
sowych. Znany prowokator, b. poseł 
Niezależnej Partii Chłopskiej, Sylwe­
ster Wojewódzki, wcisnął się do KPP 
na fali masowego rewolucyjnego ruchu 
chłopskiego.

Podobnie było w okresie wojny do­
mowej w Hiszpanii, gdy na pomoc wal 
czącej z agresją faszystowską republi­
ce demokratycznej śpieszyły szeregi 
najofiarniejszych bojowników ze wszy­
stkich krajów Europy.

Wciskały się wówczas do ochotni­
czych brygad międzynarodowych rów­
nież liczne agentury imperialistycz­

nych ośrodków policyjnych w celach 
szpiegowskich lub dla łatwiejszego na­
stępnie przeniknięcia — w nimbie bo­
haterów — do organizacji komunisty­
cznych poszczególnych krajów, niosą­
cych pomoc republice hiszpańskiej. 
Tak też było w Jugosławii.

Polska „dwójka" w porozumieniu 
z „defensywą" wysłała wówczas gru­
pę kilkunastu swych agentów z za­
daniem wciśnięcia się w szeregi „Dą 
browszezaków". Faktem jest, że I se 
kretarz KC PPH tow. Nowotko za­
mordowany został przez prowokato­
ra nasłanego do Partii przez „dwój­
kę".

Sanacyjna „dwójka" — na usługach 
wywiadu Hitlera

Jeszcze przed wybuchem wojny pol­
sko - niemieckiej „dwójka" sanacyjna 
nastawiała się na zorganizowanie ■— 
wespół z Niemcami hitlerowskimi i pod 
ich komendą —  szerszej sieci agen- 
turalnej wywiadu antysowieckiego. 
Podporządkowanie „dwójki" wywiado­
wi hitlerowskiemu posunęło się w la­
tach 1935 —  1939 znacznie naprzód. 
Więzy zerwane w r. 1939 zostały szyb­
ko nawiązane, i znów bazą stosunków 
stała się wspólna akcja przeciw lewi­
cy rewolucyjnej w Polsce i przeciw 
Zw. Radzieckiemu. „Dwójkarze" wraz 
z Abwehrą (kontrwywiad wojskowy) 
i gestapo podjęli zgodnie ze swą tra­
dycją akcję zorganizowania sieci agen- 
turainej wewnątrz tworzących się pod 
ziemnych organizacji lewicowych w ce­
li; ich niszczenia lub opanowania.

Ślepota i niewybaczalna, oportuni- 
styczna niefrasobliwość polityczna wy­
stępuje niezwykle jaskrawo w stosun­
ku nas2ycli tow. tow. wypełniających 
odpowiedzialne zadania w Partii, do 
grupy starych „dwójkarzy" z Jarosze­
wiczem i Lechowiczem na czele. Gru­
pa ta, działająca od szeregu lat i prze­
nikająca również do KPP, postawiła 
sobie za cel wciśnięcie się w celach 
dywersyjno - szpiegowskich do orga­
nizacji marksistowskich, a więc do 
PPR i „Gwardii Ludowej".

Na podstawie wzajemnych rekomen­
dacji cała grupa „dwójkarzy" znala­
zła się bądź w GL, bądź w PPR, bądź 
wreszcie na odpowiedzialnych stanowi­
skach w Wydziale Informacji G.L. Ni­
komu nie przychodziło do głowy spraw 
dzać ludzi, czy kontrolować ich powią­
zania, kontakty, stosunki.

Wiedziano o nich, .że przed wojną 
cieszyli się dużym zaufaniem władz sa 
nacyjnych i zajmowali odpowiedzialne 
stanowiska w aparacie przemysłu zbro 
jeniowego, obsadzanego z reguły za- 
Kwalifikowanymi przez „dwójkę" ludź­
mi; wiedziano, że działają po obu stro 
nach barykady klasowej, Korzystając z 
dużego zaufania delegatury, która po­
wierzała im kierownictwo podziemną 
organizacją władz bezpieczeństwa.

władzy ludowej. Partia—jako szczup­
ła w warunkach okupacyjnych awan­
garda klasy robotniczej —  musiała w 
ciągu krótkiego okresu wyrosnąć w od 
powiadającą potrzebom nowego prze­
łomowego etapu walki, wielką, silną, 
kierującą ruchem milionów ludzi pra­
cy organizację, w czołową siłę wielkie 
go frontu walki o zwycięstwo ludu pra 
cującego o utrwalenie jego władzy po­
litycznej.

Wróg był atakowany wręcz, na sze­
rokim froncie, był widoczny i uchwyt­
ny dla szerokich mas. Dziś zmieniły 
się zarówno warunki walki i jej zada­
nia, jak i jej formy.

Dziś zadanie polega na tym, aby 
wydobyć z ukrycia przytajone niedo 
bitki wroga i rozsiane p o  wszystkich 
szczelinach machiny społecznej chy­
trze zamaskowane jego macki, na 
których usiłują ojprzeć swą szpiegów 
ską, szkodniczą, spiskową, terrorys­
tyczną, dywersyjną robotę wrogie 
nam imperialistyczne ośrodki zagra­
niczne.

Zmieniły się formy ich walki, gdy 
okazało się, że władzy ludowej nie da 
się obalić ani w bezpośredniej akcji 
zbrojnej band podziemnych, ani pod­
stępami Mikołajczyków, ani nadzieja­
mi pokładanymi na partiach burżua- 
zyjnych. Ale to wcale nie znaczy, że 
walka odepchniętych od władz klas i 
śpieszących im z poparciem imperia­
listów przeciwko nam osłabła.

Lenin mówił:
„...dziś nas nie atakują z bronią 

w ręku, a mimo to walka ze społe­
czeństwem kapitalistycznym stała 
się sto razy zacieklejsza i niebez­
pieczniejsza dlatego, że nie zawsze 
jasno możemy dostrzec, gdzie prze­
ciwko nam stoi wróg i kto jest na­
szym przyjacielem..."
W tych warunkach utrata czujności 

bojowej, ślepota polityczna, samoupa- 
janie się osiągniętymi zdobyczami, de 
mobilizacja klasowa lub biurokratycz­
ne zatonięcie w ciasnym, powierzchow 
nym kręgu potocznych spraw i stosun­
ków —• to największe niebezpieczeń­
stwa, jakie nam grożą.

Trzeba umieć rozpoznać wroga
Dla nas ważnym i aktualnym zada­

niem jest nauczenie się rozpoznawania 
wroga, który usiłuje zręcznie masko­
wać się, usadawiać w wygodnych kry­
jówkach, zasłaniać często legitymacją 
partyjną i niepostrzeżony uprawiać 
swą szkodniczą robotę.

Jakiż jest sposób nauczenia się tej 
umiejętności?

Jedynym sposobem jest podniesienie
Tego zlekceważenia elementarnych naszej pracy partyjnej we wszyst°  ł o i  n r c r m A / u r n  e r n w  f i n  n o l l l  Y\Z\nakazów czujności politycznej nie moż 

na położyć na karb przeszkóu obiektyw 
nych w warunkach okupacji, gciyż 
wprowadzono ich do najbardziej czu­
łych i poufnych ogniw organizacji kon 
spiracyjnej, gdzie kontrola ludzi powin 
na byc szczególnie wnikliwa.

Jednakże obowiązek ten zlekceważo­
no nie tylko wówczas, ale i w warun­
kach, w których odpadały wszelkie tru­
dności kontroli, mianowicie po wyzwo­
leniu.

Konsekwencje błędnych teorii
Kto był w pierwszym rzędzie od­

powiedzialny za ten stan rzeczy?
Tow. Spychalski jako szef Wydzla 

łu Informacyjnego GL, a potem AL.
Tow. Gomułka jako sekretarz Par 

tii, z k-órym tow. Spychalski uzga­
dniał swe posunięcia, sam zaś obsa­
dził MZO wieloma ludźmi tego typu.

Tow. Kliszko, który kierował po­
lityką personalną Partii od wyzwo 
lenia do września ub. r

i tyle stanowisk, a nietolerancyjność 
wooec ludzkich przewinień może u- 
trudnić to zadanie.

Ale czy tłumaczenie tych faktów 
ciasnym praktycyzmem wyczerpuje 
sprawę?

S.anowczo nie. Chodziło o coś wię 
cej. Taka postawa była wyrazem 
zgnilo-liberamego, oportunisiycznego 
śmsunku do wroga klasowego, była
odbiciem teoryjek o wygasaniu wal 

Oportunizm, stępienie instynktu ki klasowej, o pokojowym wras-a- 
klzsowego, utrata pionu ideologicz! niu w socjabzm. 
nego _  oto źródła owego stylu i Stąd właśnie wypływała tak daleko 
pracy, który ułatwiał zamaskowa- ! posunięta ufność, do ludzi przycho- 
rym  'wrogom, prowokatorom, dy- 1 dzących z wrogich obozów poktycz- 
wersantem, zdrajcom przystrajanie hiyen, stąd jakaś mistyczna wiara w 

w nimb bohaterów, szermowa | zaolność dwójkarzy do „odradzanias i ę
nie legitymacją partyjną, tytułami 
dygnitarskimi w Polsce Ludowej 
wywalczonej wspólną ofiarą krwi 
żołnierza radzieckiego oraz party­
zanta i żołnierza polskiego.
Zdaję sobie sprawę, że używam 

słów ciężkich i bolesnych.
Ale jakichże innych słów można 

użyć dla określenia stylu pracy, 
który pozwalał na posunięcia, któ­
rych przykłady przytoczę:

1 Pozytywną ocenę pracy w okre 
sie okupacji, a na jej zasadzie 

stopnie wojskowe zamaskowanym 
„dwójkarzom", dywersantom, pro­
wokatorom i szpiegom nadawało się 
jednoosobowo, bez porozumienia z 
Partią, — dotyczy to Lechowicza, 
Jaroszewicza i grupy innych zdema­
skowanych w ostatnim czasie „dwój 
karzy".
2 Wieloletni dygnitarz policji sa­

nacyjnej dostał się na odpowie­
dzialne stanowisko w  MO na podsba 
wie grzecznościowych referencji, 
które wystarczyły tow. Kliszcze, ów 
czesnemu kierownikowi Wydziału 
Personalnego KC, na wydanie skięro 
wania Wydziału Personalnego na t*o 
stanowisko.

3 Na stanowisko wiceministra Ziem 
Odzyskanych dostał się niejaki 

Dubiel. "Od dłuższego czasu nadcho 
dzily sygnały wskazujące na to, że 
Dubiel był w okresie okupacji zdraj­
cą. Fakt ten potwierdziły zeznania 
byłego szefa gestapo Heinemeiera, 
złożone po jego osadzeniu w więzie­
niu w  Polsce. Sygnały te były zigno­
rowane przez tow. Gomułkę, a ze­
znania szefa gestapo zakwestionował 
on dla błachych szczegółów.

Dubiel przyznał się do ohydnej 
zdrady, która kosztowała życie w ie­
lu naszych najcenniejszych towarzy­
szy.

Jak określić styl pracy, który 
pozwała! tego typu zdrajcy zajmo­
wać odpowiedzialne stanowisko i 
to nawet wówczas, gdy nadeszły 
materiały o jego zdradzie.
Jak wytłumaczyć tego rodzaju fak 

ty? Nie małą rolę odgrywał tu cia­
sny praktycyzm: po co się wdawać w 
dobór ludzi, w przeszłość człowieka, 
po co analizować jego postawę wobec 
Partii i wobec wroga na przestrze­
ni lat, kiedy trzeba obsadzić tyle to

Wróg chytrze
Olbrzymie zadania i trudności, które 

stanęły przed polską klasą robotniczą 
w pierwszym okresie walki o utrwale­
nie władzy ludowej narzuciły^ nam ko­
nieczność szybkiej, szerokiej i maso­
wej mobilizacji wszystkich sił dla 
wzmocnienia aparatu państwowego i 
gospodarczego.

kich jej ogniwach od góry do dołu na 
wyższy poziom polityczny, dokonanie 
zdecydowanego przełomu w dotychcza 
sowych metodach tej pracy, obarczo­
nych puścizną nawyków oportunistycz 
nych. Jedynym sosobem jest przyśpie­
szenie tempa wychowania i wyszkole­
nia naszych kadr partyjnych, admini­
stracyjnych i gospodarczych przez pod 
niesienie ich wiedzy politycznej i ich 
hartu ideologicznego. Wychowanie po- 
lityczno-ideogoliczne musi stać się naj 
ważniejszym bojowym zadaniem całej 
Partii i każdego jej członka.

Trzeba poprowadzić energiczniejszą 
walkę z naleciałościami drobnomiesz- 
czańskiej psychiki, które osłabiają 
czujność i bojowośe naszej Partii. Trze 
ba zerwać ze zgniłym liberalizmem i 
stawiać większe wymagania w stosun­
ku do postawy moralnej, p.olitycznej i 
ideowej członków Partii, uo ich powią­
zań i stosunków z obcymi środowiska­
mi.

Partia powinna znać ich przeszłość 
i wiedzieć, co wypełnia ich życie obec­
nie. Trzeba, aby działalność organiza­
cji partyjnej zabezpieczała wszech­
stronną pomoc i kontrolę pracy, życia, 
hartu ideologicznego i wzrostu wy­

kształcenia politycznego oraz kwalifi­
kacji fachowych każdego towarzysza, 
któremu Partia powierza ten czy inny 
odcinek pracy.

Trzeba uwolnić odpowiedzialne ka 
dry. partyjne od balastu elementów 
karierowiczowskieh, przypadkowych, 
ideologicznie obcych, ulegających 
najłatwiej naciskowi obcego środo­
wiska.
Trzeba skończyć z socjał-demokra­

tycznym liberalizmem wobec narowów 
dygnitarskich, biurokratycznych, ego­
istycznych i antyspołecznych wśród 
części odpowiedzialnych towarzyszy, 
którzy odrywają się od Partii i ujawnia 
ją skłonność do wyłamywania się spod 
kontroli partyjnej. To są elementarne 
warunki podniesienia czujności bojo­
wej w organizacji partyjnej jako ca­
łości i w poszczególnych jej ogniwach.

Zaniedbanie podstawowych zasad 
czujności rewolucyjnej — to wielkie 
niedomaganie, ciążące dotychczas na 
pracy wielu ogniw partyjnych i_ wielu 
towarzyszy. Osłabia ono Partię i ułat­
wia penetrację wroga w poszczególne 
dziedziny naszej działalności państwo­
wej i gospodarczej. Ułatwia rodzenie 
się nastrojów sarnouspokojenia i : wy­
godnictwa, demobilizację ideologiczną 
i polityczną najmniej zahartowanych 
członków Partii, sprzyja ich wykoleje­
niu.

WALKA Z TYMI NIEDOMAGA- 
NIAMi MUSI STAĆ SIE NAJWIĘK­
SZA t r o s k ą  i  ń a j  w a ż n ie j s z y m
AKTUALNYM BOJOWYM ZADA­
NIEM CAŁEJ PARTII I KAŻDEGO 
JEJ CZŁONKA.

Przemysł nasz nroduku.ic wiece.1 ! rolnictwem -przypada już 35,9 proc;» ®
niż przed wojną o prawie 75 proc., a 
NA JEDNEGO MIESZKAŃCA WY­
PADA PRAWIE DWA I PÓL RAZA 
WIĘCEJ PRODUKCJI PRZEMY­
SŁOWEJ, NIZ PRZED WOJNĄ. 
Liczby te świadczą o olbrzymim po 

stępie osiągniętym w zakresie uprze­
mysłowienia naszego kraju.

2 Na tle ogólnego bujnego rozwoju 
przemysłu w okresie Planu Trzy­

letniego najszybciej rozwija! się prze­
mysł ciężki, przemysł wytwarzający 
środki produkcji. W 1946 r., w stosun 
ku do całej produkcji przemysłu łącz 
nie z rzemiosłem, produkcja środków 
produkcji wynosiła 51 proc., a produk 
cja środków spożycia 49 proc. W 1949 
i'., według przewidywanego wykona­
nia, analogiczne liczby wyniosą 55 
proc. i 45 proc.

Liczby te świadczą o tym, że w cią­
gu Planu Trzyletniego rozwój przemy 
słu postępował w zdrowym kierunku, 
w kierunku szybkiego wzrostu prze­
mysłu wytwarzającego środki produk 
cji, tj. przemysłu ciężkiego, jako bazy 
uprzemysłowienia kraju.
^  W wyniku zmiany granic naszego 
** kraju i bujnego wzrostu przemy­
słu w okresie Planu Trzyletniego 
zmieniła się zasadniczo klasowa struk 
tura ludności.

W 1938 r. z pracy najemnej poza roi 
nictwem utrzymywało się i8,2 proc. 
ludności, z rolnictwa 64,5 proc. ludno 
ści, z rent i emerytur 2,2 proc. ludno­
ści, według pomniejszonych i sfałszo­
wanych danych statystyki oficjalnej 
bezrobotni stanowili 2,1 proc. ludno­
ści. a na pozostałą ludność, to znaczy 
na miejskich kapitalistów, rzemieślni­
ków i wolne zawody wypadało 13,0 
proc. ludności.

W 1949 r. podział ludności według 
źródła utrzymania jest już zasadniczo, 
radykalnie odmienny. Na ludność u- 
trzymującą się z pracy najemnej poza

sł,ę politycznego", stąd dziwaczne 
skłonność do obsadzania odpowie­
dzialnych stanowisk właśnie ludźmi 
tego .pokroju. Źródłem tej ułomnoś­
ci jest niewątpliwie zagubienie pio­
nu politycznego, przytępienie in­
stynktu klasowego,, spe.z-nie z  po­
zycji rewolucyjnych, z pozycji mark- 
sizmu-leninizmu; źródłem tej ułom­
ności jest osłabienie więzi z  klasą 
robotniczą.

Zapomniano przy tym wszystkim 
o nakazie czujności, o konieczno­
ści nieustannego sprawdzania lu­
dzi nie tylko pod względem ich 
fachowości, lecz przede wszystkim 
pod względem ich postawy poli­
tycznej, ich ideowości, ich warto­
ści moralnej.
Zapominano, że zadaniem Partii i 

Rządu jest nie tylko poobsadzać eta 
ty i stanowiska w aparacie państwo­
wym ale przede wszystkim zabez­
pieczyć wzrost jego poziomu ideo­
logicznego i politycznego, uodpornić 
go wobec nieuniknionych prób pe­
netracji wroga, uczynić go jak naj­
bardziej zdolnym do walki ze szkód 
nictwem, dywersją, sabotażem, szpie 
gostwem, podnieść jego bojowość, czy 
niąc zeń niezawodny oręż władzy 
ludowej w walce klasowej, w walce 
o socjalizm.

Sygnały o prowokatorskiej roli 
Dubiela, znajdowały się już w r. 1945, 
w rękach tow. Kliszki, jako kierów 
riika Wydziału Personalnego KC. O 
mianowaniu Lechowicza, Jaroszewi­
cza i innych podobnych im. decy­
dowano już wiosną 1945 r. Niestety, 
przykładów tej demobilizacji ideolo 
gicznej można by przytaczać długi 
szereg. Doświadczenia zaciętej walki 
bolszewickiej z takimi wynaturzenia 
mi ideologicznymi winny były byc 
dla nas nauką i przestrogą.

Tow. Stalin przestrzegał, jak Sto­
kroć niebezpieczniejszym szkodni­
kiem i sabotażystą od zwykłego roz 
bitka klasowego, jawnie nienawidzą 
cego władzę ludową, jest dwulicowy 
szkodnik i sabotażysta, posługujący 
się legitymacją partyjną, maskujący 
się często obłudnym nadskakiwa­
niem, pozorną gorliwością, napuszo­
ną frazeologią lub lizusostwem, obli­
czonym na uśpienie czujności orga­
nów nadrzędnych.

Bilans trzylatki
Przechodząc do zagadnień gospedar 

czych chcę na wstępie podać ważną, 
a jednocześnie radesną Wiadomość: 

Na 1 listopada, to znaczy w ciągu 
2 lat i 10 miesięcy, na dwa miesiące 
przed terminem został wykonany 
Trzyletni Narodowy Plan Odbudo­
wy.

szczegóły,

które będą podane w mającym się uka 
zać w najbliższym czasie oficjalnym 
komunikacie Państwowej Komisji Pla 
nowania Gospodarczego, pragnę zako­
munikować parę najważniejszych da­
nych odnoszących się do przedtermino 
wego i zwycięskiego wykonania Trzy­
letniego Narodowego Planu Odbudo­
wy.Nie wchodząc w bliższe

Produkcja przemysłowa i rolna

si ę maskuje
V/ ogniu ostrej walki z podziemny­

mi bandami zbrojnymi i próbami roz­
sadzenia tworzącego się państwa ludo 
wego przez zjednoczone siły reakcji 
pod wodzą Mikołajczyka —  formowa­
ły się pośpiesznie nasze kadry partyj­
ne, organa bezpieczeństwa i odrodzone 
go wojska, jako zbrojnego ramienia

Wartość produkcji przemysłu pań 
slwowego w okresie 2 lat i 10-ciu 
miesięcy wyniosła 35,7 miliarda zło­
tych przedwojennych, zamiast 35,5 
miliarda zł. przedwojennych, które 
wg. planu dać miała produkcja prze 
myślowa i to w ciągu 3-ch lat.
W ten sposób plan produkcji prze­

mysłu państwowego pod względem 
wartości został wykonany na 2 miesią 
ce przed terminem w wysokości 100,6 
proc.

Dla poszczególnych ministerstw 
przemysłowych wykonanie planu na 
dzień 1 listopada przedstawia się w 
następujący sposób:

Min. Górnictwa i Energetyki 99 
proc.

Min. Przemysłu Ciężkiego 101 proc. 
Min. Przemysłu Lekkiego 97 proc. 
Min. Przemysłu Rolnego i Spożyw­

czego 108 proc.
Podam teraz parę danych dotyczą­

cych wykonania Trzyletniego Planu 
w zakresie rolnictwa.

Osiągnęliśmy plony, w  stosunku do 
zaplanowanych: pszenica 106 proc., ży 
to 118 proc., Ziemniaki 100 proc., bura 
ki cukrowe 108 proc. Plan w zakresie 
przyrostu pogłowia koni został wyko­
nany w 103 proc., a pogłowia bydła w 
122 proc. Liczb Planu Trzyletniego w 
zaki-esie pogłowia trzody chlewnej je 
-szcze nie osiągnięto, przekroczono jed

rolnictwa utrzymuje się już tylko 51,6 
proc., z rent i emerytur 2,9 proc., na 
kapitalistów miejskich, rzemieślni­
ków i wolne zawody przypada juz tyl 
ko 9.3 proc.: bezrobotni zaś znikli, a 
liczba nie zatrudnionych z powodow 
przypadkowych sprowadza się do tli 
kłych ułamków procentu.

W ten sposób jak widać <z tych 
liczb w rezultacie uprzemysłowienia 
stajemy się krajem coraz bardziej ro­
botniczym, gdyż liczba osób utrzymu* 
jących się z pracy najemnej poza roi 
nictwem stanowi już u nas 35,9 proc. 
ludności w stosunku do 18,2 proc. lud' 
ności w okresie przedwojennym.

Historia, poza Zw. Radzieckim, nie 
zna takiego tempa uprzemysłowienia 
i takiego tempa w zmianach struktu­
ry klasowej ludności, jakie obserwuje 
my w Polsce w okresie po wyzwole­
niu, a zwłaszcza w okresie zwycięskiej 
realizacji Trzyletniego Planu.

4 W okresie Planu Trzyletniego na* 
stąpiła szybka i pomyślna odbudo­

wa rolnictwa. Wartość produkcji rolnej 
ogółem wynosiła w r. 1946 — 4,6 mi­
liarda złotych przedwojennych, a w 
1949 r. wyniesie 7,8 milrd. zł przedwo­
jennych.

Innymi słowy: wartość produkcji roi 
nej ogółem wzrosła w okresie Plartu 
Trzyletniego o 68 proc., przy czym pro 
cłukcja roślinna wzrosła o 62 proc,, pro 
dukcja zaś zwierzęca o 81 proc,

W wyniku tego szybkiego i pomyśl­
nego wzrostu, wartość produkcji rol­
nej ogółem na jednego mieszkańca wy 
niosła 112 proc. w stosunku cło okresu 
przedwojennego, przy Czym wartość 
produkcji roślinnej 115 proc., a war­
tość produkcji zwierzęcej 105 proc.

5 Trzyletni Plan stawiał sobie ża za­
danie wydatne podniesienie pozio­

mu materialnego ludności i przekroczą 
nie w tym zakresie poziomu, przedwo­
jennego.

Jak zadanie to zostało wykonane?

Podniesienie stopy życiowej
W 1946 r. poziom materialny ludno- 
i był jeszcze niski, co wyrażało się

w fakcie, że spożycie ważniejszych ar­
tykułów na jednego mieszkańca kształ 
towało się znacznie niżej niż przed woj 
ną.

W 1949 r., dzięki wykonaniu Planu 
Trzyletniego, spożycie ważniejszych 
artykułów na jednego mieszkańca wy­
datnie wzrosło w stosunku do okresu 
przed Planem Trzyletnim.

Podamy tu parę danych ilustrują­
cych Wzrost spożycia ludności miej­
skiej: spożycie pszenicy na głowę jed­
nego mieszkańca miasta stanowi 231 
proc. w stosunku do spożycia 1946 i\, 
spożycie żyta 163 proc.; spożycie mle­
ka 130 proc., spożycie mięsa i tłuszczu 
Wieprzowego 131 proc.; spożycie cukru 
191 proc.; spożycie tkanin wełnianych 
UD proc.; spożycie tkanin bawełnia­
nych 125 proc.

Widzimy z tych cyfr, że w wyniku 
wykonania Planu Trzyletniego cała 
nasza ludność i w tej liczbie ludność 
miejska, bez porównania lepiej je i 
lepiej się ubiera niż to miało miej­

sce przed rozpoczęciem Planu Trzy­
letniego.
Jednocześnie stwierdzić należy, że w 

szeregu artykułów zostało znacznie 
przekroczone spożycie przedwojenne 
na jednego mieszkańca. Tak na przy­
kład w całym kraju, zarówno w mie­
ście jak i na wsi, spożycie pszenicy na 
jednego mieszkańca jest o 19 proc. 
większe niż przed wojną, spożycie jaj 
o 50 proc.; spożycie mięsa o 19 proc., 
spożycie cukru o 64 proc.; spożycie tka 
nin wełnianych o 55 proc. większe niż 
przed wojną itd.

Wzrost dobrobytu materialnego lud­
ności znalazł wyraz w realnym wzro­
ście płacy pracowników najemnych. 
Przeciętna płaca pracowników najem­
nych poza rolnictwem w czerwcu 1949 
r. wyniosła 206,8 proc. w stosunku do 
płacy realnej w czerwcu 1946 r. DWU­
KROTNY WZROST PŁACY REAL, 
NEJ — TO REZULTAT WYKONA­
NIA TRZYLETNIEGO PLANU OD­
BUDOWY! W rezultacie tego wzrostu 
przeciętna płaca pracowników fizycz­
nych poza rolnictwem była w czerwcu 
1949 r. o 26,6 proc, większa niż w 
iT 1938.

Zmiany w handlu

nak zadania planu na r. 1949. Plan 
zaopatrzenia rolnictwa ‘w maszyny i 
narzędzia rolnicze przekroczono o 2 
proc., a w nawozy sztuczne o 5 proc. 
Jeśli chodzi o traktory, uzyskano 106 
proc. planu.

Państwowe Gospodarstwa Rolne wy 
konały Trzyletni Plan zasiewów w 
101 proc. Plan hodowli koni w Pań­
stwowych Gospodarstwach Rolnych 
został przekroczony o 5 proc., plan ho 
dowli bydła o 42 proc., a trzody chlew 
nej o 31 proc.
Komunikacja i łączność

Co się tyczy komunikacji i łączno 
ści, to według tymczasowych da­
nych zadania Planu Trzyletniego na 
dzień 1 listopada zostały wykonane 
w 102 proc. w zakresie przewozów 
towarowych i w 114 proc. w zakre­
sie przewozów osobowych.
W tym samym okresie Państwowa 

Komunikacja Samochodowa wykona­
ła Trzyletni Plan przewozów towaro­
wych w  120 proc., przewozów osobo­
wych w 117 proc. Nie zostały nato­
miast jeszcze osiągnięte zadania Pla­
nu Trzyletniego w zakresie przeładun 
ku w portach morskich.

Jeżeli chodzi o Plan Trzyletni w za 
kresie pi-zesyłek pocztowych, to w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca 
został on wykonany w 104 proc.

6 Wyniki, jakie przyniosło wyko­
nanie Planu Trzyletniego, zostały 

umożliwione jedynie dzięki systema­
tycznej walce z wrogiem klasowym, 
dzięki systematycznemu ograniczaniu 
i wypieraniu elementów kapitalistycz­
nych i dzięki systematycznemu wzro­
stowi udziału sektora socjalistycznego 
w naszej gospodarce.

Oto parę danych ilustrujących ogra­
niczanie i wypieranie elementów kapi­
talistycznych i wzrost udziału sektora 
socjalistycznego w naszej gospodarce, 
W okresie Planu Trzyletniego.

W 1946 r. wartość produkcji sektora 
socjalistycznego (przemysł państwowy 
i spółdzielczy) w stosunku do całości 
produkcji przemysłowej i rzemieślni­
czej wynosiła 83 proc.; w 1940 r. we­
dług przewidywanego wykonania, wy­
niesie ona już 90 proc., a jeżeli chodzi 
o samą produkcję przemysłową, bez 
rzemieślniczej, około 96 proc.

W handlu w 1949 r., według przewi­
dywanego wykonania, udział sektora

socjalistycznego (handel państwowy i 
spółdzielczy) w obrotach hurtowych 
wyniesie S8 proc<; udział zaś prywat­
nych kapitalistycznych hurtowników, 
zaledwie 2 proc. Jak widać z przyto­
czonych liczb w ciągu Planu Trzylet­
niego elementy kapitalistyczne zostały 
niemal całkowicie wyparte z handlu 
hurtowego.

Jeżeli chodzi o handel detaliczny, to 
w końcu 1949 r. udział sektora socjali­
stycznego (handel państwowy i spół­
dzielczy) w obrotach detalicznych prze 
kroczył 60 proc; udział zaś handlu pry 
watnego spadł poniżej 40 proc. Jak wi 
dać z przytoczonych liczb, w ciągu Pla 
nu Trzyletniego handel socjalistyczny, 
który w 1946 r. obejmował na szcze­
blu detalu zaledwie około jednej piątej’ 
obrotów, zdobył przewagę.

Wzrost socjalistycznych form w pro 
dukcji przemysłowej i w obrocie han­
dlowym umożliwił stosowanie coraz 
skuteczniejszego, planowego regulowa 
nia indywidualnej gospodarki chłop­
skiej.

Regulowanie gospodarki chłopskiej

Co nam przyniosło wykonanie Planu 3-letnlego
Jak wynika z przytoczonych liczb, 

podstawowe (zadania Trzyletniego Pla 
nu Odbudowy Gospodarczej zostały 
zgodnie z wezwaniem i'zuconym przez 
I Kongres Polskiej Zjednoczonej Par 
tii Robotniczej wykonane na dwa mie 
siące przed terminem.

Obecnie produkcja odbywa się już 
z przekroczeniem zadań postawio­
nych przez Plan Trzyletni.
Jakie rezultaty przycaiosło wykona­

nie Planu Trzyletniego dla naszej 
gospodarki? Wiele drogi i w jakim 
kierunku uszliśmy od chwili rozpoczę 
cia Planu?

Oto pytania, na które na obecnym 
Plenum Komitetu Centralnego winni­

śmy odpowiedzieć w związku z przed­
terminowym zwycięskim wykonaniem 
Planu Trzyletniego, w związku ze 
zrealizowaniem hasła I Kongresu Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

W wyniku wykonania Planu Trzy­
letniego osiągnięte zostały następują­
ce podstawowe rezultaty dla naszej 
gospodarki narodowej:
| Nastąpił mocny i wydatny wzrost 
I produkcji przemysłowej. W 1946 r. 

globalna produkcja przemysłu wielkie 
go i średniego wynosiła 6,2 miliarda 
złotych przedwojennych, w 1949 i\ we 
dług przewidywanego wykonania glo­
balna produkcja przemysłu wielkiego 
i średniego wyniesie 14 0 miliarda zło­
tych przedwojennych.

Mówimy o planowym regulowaniu 
gospodarki chłopskiej, gdyż w stosun­
ku do góspodarki indywidualnej nie 
może być mowy o bezpośrednim plano­
waniu, a jedynie o planowym oddzia­
ływaniu na tę gospodarkę, o plano­
wym regulowaniu jej poprzez znajdu­
jące się w rękach Państwa decydujące 
pozycje gospodarki, jak wielki i średni 
przemysł, finanse, system bankowy, 
handel uspołeczniony, transport.
•W miarę, zaostrzania się wałki kla­

sowej i ograniczania pozycji kapita­
listów wiejskich, co stało się szcze­
gólnie skuteczne w okresie po sierpnio 
wym i wrześniowym Plenum K C  PPR 
i rozbiciu prawicowo-nacjonalistycznej 
grupy w jej szeregach, w miarę jak 
w rękach Państwa skupiał się nie tyl­
ko aparat produkcji przemysłowej, ale 
również i aparat obrotu i dystrybucji 
■— stawało się możliwe ograniczanie i 
zmniejszanie wpływu na gospodarkę 
narodową żywiołu rynkowego oraz 
wzmacnianie planowo regulujących 
funkcji Państwa w stosunku do indy­
widualnej gospodarki chłopskiej.

Te planowo regulujące funkeje Pań­
stwa wykonuje z pomocą klasowej po­
lityki podatkowej i kredytowej, z po­
mocą polityki stałych i rentownych cea

rolniczych i wreszcie z pomocą kon­
traktacji.

Nie ulega wątpliwości, że w okresie 
Trzyletniego Planu planowo regulują­
ca funkcja Państwa w stosunku dó gos 
podarki indywidualnej na wsi wzmoc­
niła się i przybrała na znaczeniu, ogra 
mczając wydatnie możliwość szkodli­
wego oddziaływania żywiołu rynkowe­
go na rozwój gospodarki narodowej.

Jednocześnie wzrósł znacznie — 
dzięki Państwowym Gospodarstwom 
Rolnym — udział sektora socjalistycz­
nego w ogólnej produkcji rolniczej. W 
1946 r., na skutek zniszczeń wojen­
nych i zbrodniczej sabotażowej dzia­
łalności ówczesnego, nasłanego przez 
Mikołajczyka, kierownictwa —  udział 
Państwowych Gospodarstw Rolnych w 
produkcji towarowej rolnictwa był rów 
ny zeru, a nawet trzeba było jeszcze 
dostarczać produktów rolnych tym gos 
podarstwom dla wypłacenia ordynarii 
pracownikom. W rezultacie wykonania 
Planu Trzyletniego udział Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych w produk­
cji towarowej rolnictwa wynosi już 
7,9 proc.

Jednocześnie trzeba podkreślić z  
całą siłą historyczne znaczenie po- 

(Dokończenie na str. 5-ej).
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POKONAMY WSZYSTKIE TRUDNOŚCI I PRZESZKODY
D o k o ń c z e n i e  przemówienia Bolesława Bieruta na plenum KC PZPR

(Dokończenie ze str. 
wstawania w trzecim roku Planu Od 
budowy pierwszych 170 spółdzielni 
produkcyjnych. Znaczenie tego fak­
tu bezspornie jest olbrzymie, i jest

rzeczą niewątpliwą, że rozszerzają­
cy się ruch spółdzielni produkcyj­
nych będzie coraz wydatniej wpły­
wał na kształtowanie się oblicza wsi 
polskiej.

Na drodze do socjalizmu
Wszystkie przytoczone fakty: 

wzrost sektora socjalistycznego w 
przemyśle, w handlu hurtowym i deta­
licznym, wzmocnienie planowo regulu­
jących funkcji Państwa w stosunku do 
indywidualnej gospodarki chłopskiej, 
wzmocnienie sektora socjalistycznego 
w produkcji rolnej i początek ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej na wsi -r- 
wszystkie te fakty świadczą dobitnie, 
że w okresie Planu Trzyletniego Pol­
ska w sposób trwały weszła na drogę 
budownictwa socjalistycznego i poczy­
niła znaczny krok na drodze do zbudo 
wania fundamentów socjalistycznego 
społeczeństwa.

Tak więc w wyniku wykonania Pla­
nu Trzyletniego osiągnęliśmy następu­
jące — podstawowe dla naszej gospo­
darki narodowej — rezultaty: wzrosła

silnie produkcja przemysłowa, przekra 
czając wydatnie poziom przedwojenny, 
wzrósł udział przemysłu ciężkiego w 
produkcji przemysłowej, stwarzając 
bazę dla dalszego, zdrowego uprzemy­
słowienia kraju; zmieniła się zasadni­
czo struktura klasowa ludności; odbu­
dowana została w zasadzie produkcja 
rolnictwa; podniósł się wydatnie po­
ziom materialny ludności, przekracza­
jąc poziom przedwojenny — i wresz­
cie Polska w sposób trwały weszła na 
drogę budownictwa socjalistycznego.

Są to sukcesy niewątpliwie ol­
brzymie. Z tego, czegośmy dokonali 
w ciągu tych 3 lat, MAMY PRAWO 
BYĆ DUMNI, JAKO PAŃSTWO I 
JAKO NARÓD, JAKO KLASA RO­
BOTNICZA I JAKO PARTIA.

Dźwignia sukcesów -  ruch współzawodnictwa
Jedną z podstawowych dźwigni suk­

cesów osiągniętych w rezultacie wy­
konania Planu Trzyletniego w budow­
nictwie socjalistycznym jest umacnia­
jący się coraz bardziej w naszej klasie 
robotniczej socjalistyczny stosunek do
pracy.

Najcharaktcrystyczniejszym przeja­
wem tego jest rosnący coraz bardziej 
ruch współzawodnictwa. Cechą charak 
terystyczną tego ruchu jest nie tylko 
coraz większy jego zasięg ilościowy, 
ale fakt, że sięga on coraz bardziej w 
głąb, że ogarnia coraz nowe dziedzi­
ny, że coraz pełniej obejmuje całe bo­
gate, różnolite, wielostronne życie za­
kładu.

Ruch współzawodnictwa, który po 
czątkowo ujmował tylko zagadnie­
nie iiośc'oV,ej strony produkcji, 
wkrótce objął także niezmiernie waż 
ne zagadnienie jakości, zagadnienie 
racjonalizatorstwa i nowatorstwa, 
zagadnienie lepszego wykorzystania 
maszyn, zagadnienie oszczędności i 
walki z marnotrawstwem itd.
Ostatnie dni przyniosły nam nowe 

przejawy inicjatywy w zakresie no­
wych, ciekawych i skutecznych form 
współzawodnictwa. Mam tu na myśli 
inicjatywę tow. Walaszczyka, który za 
proponował wprowadzenie indywidual­
nych książeczek, z pomocą których ob­
liczać się będzie oszczędności osiągńię 
te przez danego robotnika dzięki jego 
pracy, jego działalności, jego pomysło ... —  
wości i jego inicjatywie. Mam tu na | czających rozmiary 
myśli również inicjatywę organizacji 1 hań 'wzrostach cen.

Przyczyny trudności na rynku gospodarczym

partyjnej i zawodowej oraz administra 
cji Hajduckich Zakładów, które wysu­
nęły hasło przedterminowej spłaty zo­
bowiązań przez zakłady przemysłowe 
i zobowiązały się do wpłaty jeszcze w 
b. r. 1.300.000.000 zł, Obie te ciekawe 
inicjatywy zasługują na wszechstronne 
poparcie naszej Partii.

Ze zwycięskiego przedterminowego 
wykonania Planu Trzyletniego wycho­
dzimy jeszcze bardziej umocnieni w

Trzeba powiedzieć jasno i wyraźnie, 
że na odcinku budownictwa gospodar­
czego wiele ogniw naszej Partii i wiele 
ogniw kierowniczych w aparacie go­
spodarczym zapomniało o istnieniu 
wroga klasowego.

Wiele kierowniczych ogniw partyj­
nych i państwowych — w rezultacie 
oszołomienia wielkimi sukcesami go­
spodarczymi — zapomniało o koniecz* 
noci niesłabnącej czujności w stosunku 
do działalności wroga klasowego, o 
konieczności stałego i systematyczne­
go paraliżowania jego zbrodniczych wy 
siłków.

W ciągu ostatnich miesięcy mieliśmy 
szereg wypadków sabotażu i dywersji 
w_ naszym przemyśle państwowym; 
mieliśmy wypadek podpalenia kopalni 
węgla „Rokitnica"; mieliśmy wypadek 
zbrodniczego, sabotażowego podpalenia 
hali fabrycznej w Zakładach Budowy 
Ciężkich Maszyn w Elblągu.

Już od dłuższego czasu Partia sy­
gnalizowała, że wróg rozbity w walce 
politycznej, przejdzie do sabotażów i 
dywersji. Czymże więc innym niż za­
pomnieniem o wrogu klasowym i o ko 
nieczności czujności, wytłumaczyć ka­
rygodne niedbalstwo i brak wszelkich 
środków ostrożności ze strony admini-
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stracji fabrycznej, organów partyjnych ganteacji 
i organów bezpieczeństwa ?

Oczywiście, niczym innym tego wy­
tłumaczyć nie można. Ale również o- 
czywiste jest, że stan rzeczy, który do­
prowadza do tego rodzaju wypadków, 
stan, który pozwala sabotażystom ni­
szczyć rezultaty naszej ciężkiej, znoj­
nej pracy, dłużej tolerowany być nie 
może. Oczywiste jest, że takie organa 
administracji gospodarczej, Partii i bez 
pieczeństwa, które zapominają o ist­
nieniu wroga klasowego i o konieczno­
ści walki z nim, które zatracają czuj­
ność w walce z wrogiem, które dopu­
szczają do wypadków sabotażu i dy­
wersji na swym terenie, że takie orga­
na będą musiały ponosić surowe kon­
sekwencje.

W momencie, gdy zakończyliśmy 
zwycięsko Trzyletni Plan Odbudowy, 
w momencie, gdy stoimy u progu 
realizacji Avielkich zadań Planu 6- 
letniego, w tym momencie nie wolno 
nam się upajać sukcesami gospodar­
czymi i zapominać o wrogu klaso- 
wym i jego zbrodniczych knowa­
niach.
W tym momencie MUSIMY BAR­

DZIEJ NIŻ KIEDYKOLWIEK 
WZMÓC NASZĄ KLASOWĄ, BOJO­
WĄ I REWOLUCYJNĄ CZUJNOŚĆ,

partyjnych

0 zabezpieczenie tajemnicy państwowej
Przejawem zapomnienia o istnieniu 

wroga klasowego wewnętrznego i zew­
nętrznego jest nagminny w szeregu na­
szych instytucji gospodarczych, pań­
stwowych i nawet partyjnych lekko-

przekonaniu, że współzawodnictwo nie ‘ rnyślny stosunek do zagadnień ochrony 
jest jakąś rzeczą przypadkową, doraź- tajemnicy państwowej i służbowej.
ną, przemijającą, ale podstawową me 
todą budownictwa socjalistycznego.

Rozszerzenie i pogłębienie współza­
wodnictwa stanowi gwarancję, że po 
zwycięskim wykonaniu Planu Trzylet­
niego wykonamy również — i równie 
zwycięsko — wielkie zadania Planu 
0-lctniego.

Osiągnęliśmy wielkie sukcesy wyko­
nując przedterminowo Trzyletni Plan. 
Byłoby jednak rzeczą śmieszną i nie­
rozsądną sądzić, że idąc tak szybko 
i stromo w górę po drodze uprżemysło 

vwienia i budownictwa socjalistycznego 
— można tę drogę odbyć bez wszelkich 
powikłań, bez wszelkich zaburzeń, bez 
wszelkich trudności.

Jedną z takich poważnych trudności 
są występujące ostatnio pewne zabu­
rzenia na odcinku handlu, wyrażające 
się w przejściowym braku pewnych 
artykułów i towarów na pewnych te­
renach, w utrudnieniach w nabyciu in­
nych towarów i w pewnych przekra- 

sezonowych wa-

Jakie są przyczyny tych trudności? 
Jaki charakter noszą te trudności i ja 
kie środki prowadzą do ich przezwy­
ciężenia ?

Najpierw o przyczynach.
W końcu 1948 r. mieliśmy zatrud­

nionych pracowników najemnych poza 
rolnictwem 2.717.000 osób. Na koniec 
pierwszego półrocza 1949 r. mieliśmy 
już zatrudnionych pracowników najem 
nych poza rolnictwem 3.826.000 osób.

Oznacza to, że w ciągu dwóch i pół 
lat liczba pracowników zatrudnionych 
poza rolnictwem wzrosła o 1.109.000 
osób, to znaczy o 41 proc.

Co oznacza ten wzrost ?
Oznacza on, że w ciągu dwóch i pół 

lat przybyło z górą ntilion sto tys. 
pracowników, a tym samym wiele 
nowych rodzin pracowniczych, które 
dysponują stałymi i rosnącymi do­
chodami pieniężnymi, które reprezen 
tują nową i stale rosnącą siłę na­
bywczą, nowy i stale rosnący popyt 
na towary.
Z drugiej strony widzieliśmy, że w 

ciągu Trzyletniego Planu Odbudowy, 
z górą dwukrotnie wzrosła płaca real­
na dla pracowników najemnych, w re­
zultacie czego z górą dwukrotnie wsro 
sła ich siła nabywcza i wzrosło spoży­
cie podstawowych artykułów, przekra­
czając znacznie poziom przedwojen­
ny.

Do czego to wszystko prowadzi? 
Prowadzi to, oczywiście, do znacz­

nego wzmożenia dobrobytu material­
nego ludności, do znacznego wzrostu 
jej zapotrzebowań.

W rodzinie, gdzie przed wojną, a 
nawet jeszcze i w 1946 r. czasem gło­

wa rodziny nie miała pracy, dziś pra­
cuje 2—3 członków rodziny.

Są to wszystko objawy niezmiernie 
dodatnie ,ale zrozumiałe jest, że przy 
tak szybkim wzroście liczby zatrud­
nionych i ich płac mogą na poszczegól­
nych odcinkach powstawać sytuacje, 
gdy produkcja przemysłowa, a przede 
wszystkim rolnicza, nie nadąża za ol­
brzymim wzrostem zapotrzebowania, 
co powoduje braki i trudności z tym 
czy innym artykułem, z tym czy in­
nym towarem.

Z drugiej strony widzieliśmy, jak 
potężnie w ciągu ostatnich trzech lat 
rozwinął się handel uspołeczniony (pań 
stwowy i spółdzielczy). Ale ten nieu­
nikniony szybki wzrost powoduje, o- 
czywiście, szereg trudności.

Przecież w ciągu tych trzech lat na­
sze organa kierownicze handlu nie po­
trafiły jeszcze nabrać dostatecznego 
doświadczenia j wykazują czasem wie­
le niezaradności i popełniają czasem 
wiele błędów.

Takie są przyczyny naszych pew­
nych trudności na odcinku obrotu. Z 
określenia przyczyn tych trudności ja­
sno wynika ich charakter.

Są to trudności wzrostu, są to tru­
dności wynikające z szybkiego, bujne­
go, potężnego wzrostu rtasźego kraju 
i jego gospodarki. Trzeba, żeby o tym 
pamiętali niektórzy z naszych towa­
rzyszy, którzy poprzez trudności wzro 
stu nie potrafią dojrzeć samego wzro­
stu, nie potrafią dojrzeć naszych zwy­
cięstw gospodarczych i niezmiernie 
szybkiego podniesienia poziomu mas 
pracujących.

W szeregu naszych instytucji nie 
są stosowane żadne środki, które by 
zabezpieczały ważne z punktu widze­
nia interesóy/ państwa dane i wiado­
mości od przechwycenia przez agentów 
obcego wywiadu. Powoduje to częste 
wypadki, że ważne i tajne wiadomości 
dostają się w ręce szpiegów i są wy­
korzystywane dla szkodzenia intere­
som państwa.

Mamy tu do czynienia w innej for­

mie z tym samym, co przy sabotażu, 
zjawiskiem, niszczenia rezultatów na­
szej znojnej i ciężkiej pracy przez wro 
ga klasowego. Jest rzeczą oczywistą, 
że ten zły, szkodliwy, alarmujący stan 
rzeczy nie może być dalej tolerowany 
i że w dziedzinie ochrony tajemnicy 
państwowej i służbowej musi nastąpić 
przełom.

Uchwalony ostatnio dekret o ochro 
nie tajemnicy państwowej i służbo­
wej musi być z całą rygorystyczno- 
ścią skrupulatnie przestrzegany. I 
jednym z bojowych zadań Partii jest 
przestrzeganie na wszystkich odcin­
kach naszego życia, by przepisy te­
go dekretu stały się żelaznym, nie­
naruszalnym prawem.

Więcej czujności w polityce kadr
Przejawem zapomnienia o istnieniu 

wroga klasowego i niemal kompletne­
go zaniku czujności jest obecny stan 
w zakresie polityki kadr w szeregu 
ogniw naszego aparatu gospodarczego.

Sytuacja na tym odcinku jest trud 
na i skomplikowana. Jak wiadomo, 
nasz aparat gospodarczy w dużym 
stopniu z konieczności musiał być re 
krutowany źe starych specjalistów, 
których większa część pracy zawodo­
wej przebiegała w warunkach kapita­
lizmu, co powodowało powiązanie z 
ośrodkami dyspozycji wielkokapitali­
stycznej, z krajowymi i zagraniczny­
mi kartelami i trustami.

Rzecz jasna, że przeważająca część 
naszej starej inteligencji technicznej 
lojalnie współpracuje z nami. Rzecz 
jasna, że przeważająca część osób 
przybyłych z zagranicy pracuje lojal­
nie i patriotycznie. Dlatego praca ka­
drowa jest tym ważniejsza, gdyż mu­
si ona doprowadzać do wszechstronnej 
oceny każdego człowieka, przy czym 
czynnikiem decydującym jest obecna 
praca i obecna postawa.

Wszystko to wymaga stałej i nie­
ustannej troski o oblicze kadr, sta­
łej i nieustannej czujności w tym 
zakresie, wnikliwego analizowania 
przeszłości każdego człowieka i kon 
frontowania jej z jego obecną pracą 
i jej wynikami, stałego i systema­
tycznego wyrabiania sobie poglą­
du o ewolucji ideologicznej i zawo­
dowej danego człowieka, o przydat

ności do zajmowania przez niego,
tego czy innego stanowiska.
Wielu z naszych towarzyszy i wiele 

z naszych ogniw- partyjnych uważa, że 
wypełnili wszystkie obowiązki w dzie 
dżinie polityki kadrowej przez wysu­
nięcie na odpowiedzialne kierownicze 
stanowisko oddanych sprawie Partii 
robotników. Oczywiście, wysuwanie 
na kierownicze stanowiska robotni­
ków jest bardzo ważnym elementem 
polityki kadrowej, ale samo tjdko wy­
suwanie nie zabezpiecza nas przed 

niebezpieczeństwami i komplikacjami 
na odcinku słusznego rozstawiania i 
wykorzystania kadr.

Pierwszy Kongres PZPR wskazał 
wyraźnie konieczność tworzenia włas­
nej ludowej inteligencji technicznej 
przez forsowne szkolenie nowych kadr 
i przez umożliwienie wysuniętym na 
kierownicze stanowiska robotnikom 
nabycia wiadomości technicznych nie­
zbędnych dla sprawowania faktyczne­
go kierownetwa. Trzeba z żalem 
stwierdzić, że te zadania, postawione 
przez pierwszy Kongres, są wykony­
wane niezmiernie słabo, opieszale i 
wolno.

W tej dziedzinie również musi na­
stąpić szybki i zdecydowany przełom. 
Partia musi zrozumieć, że bez forsow 
nego wysuwania kadr własnej ludo­
wej inteligencji technicznej niemożli­
we jest pomyślne wykonanie wielkich, 
trudnych i skomplikowanych zadań 
Planu 6-lelniego.

w dziedzinie 
wzmożenia czujności partyjnej, w 
dziedzinie podniesienia poziomu poli­
tycznego aktywu partyjnego i ściślej 
szego powiązania go z masami?

Trzeba więcej uwagi zwrócić na 
konieczność poprawy składu so­

cjalnego Partii. Składu socjalnego Par 
tii w chwili obecnej (51,9 proc. robotni 
ków, 4,9 proc, robotników rolnych, 26,1 
proc. pracowników umysłowych, 14,3 
proc. chłopów) — nie można uważać 
za właściwy. Rzuca się w oczy ogrom 
ny odsetek pracowników umysłowych 
i niski odsetek chłopów w Partii.

Wydaje się słuszne ustalenie zasa­
dy, iż na przyszłość 90 proc. przyjmo­
wanych do Partii winno rekrutować 
cię z robotników i małorolnych oraz 
średniorolnych chłopów, a 10 proc 
pracowników umysłowych i to przede 
wszystkim inteligencji technicznej, 
nauczycieli oraz inteligencji twórczej.
O Trzeba podnieść czujność organi* 
*- zacji partyjnych, przy przyjmowa 
niu do Partii, przestrzegając ścisłej za 
sady statutowej przyjmowania do Par 
tii najaktywniejszych, przodujących 
robotników, chłopów i inteligentów 
pracujących oraz wykorzystując sam 
akt przyjmowania do Partii w celach 
wychowania politycznego zarówno 
członków Partii jak i bezpartyjnych.
*8 Trzeba pod kątem uchwał plenum 
w przeprowadzić w e wszystkich or­
ganizacjach partyjnych od podstawo­
wych i oddziałowych poczynając a na 
Komitetach Wojewódzkich kończąc 
nowe wybory władz partyjnych.
J  Zabezpieczyć przestrzeganie zasad 
“  demokracji wewnątrzpartyjnej.

Spisy kandydatów do władz partyj­
nych winny być układane na samych 
walnych zebraniach i konferencjach, 
drogą -nieskrępowanego wysuwania 
kandydatów przez wszystkich delega­
tów, dyskusji nad każdym kandyda­
tem oraz jawnym głosowaniem, które 
decyduje, czy dany towarzysz winien 
wejść do spisu kandydatów . Dopiero 
w ten sposób ułożona lista kandyda­
tów winna być rozdana dla tajnego 
głosowania, w którym każdy delegat 
ma prawo uzupełnienia i skreślenia 
kandydatów.

C Statut PZPR przewiduje prawo 
** organizacji partyjnej przenoszenia 
członków partii w poczet kandydatów. 
Z prawa tego dotychczas organizacje 
partyjne korzystały w bardzo małej 
mierze. W rezultacie zlekceważenia 
statutowych zasad Partii w wielu o-

środkach organizacje partyjne zostały 
rozwodnione i roztopione w masie, co
znacznie obniża ich poziom ideologicz 
ny, aktywność polityczną, zdolność 
mobilizacyjną oraz czyni je podatny-* 
mi na wszelkie wahania. Np. we Wro 
cławiu, w Pocztowym Urzędzie Prze-1 
wozowym na 140 pracowników — 126 
należy do Partii.
& Poważne niedomagania w życiu 
w Partii są związane z niedostatecz­
nym rozwojem w Partii krytyki i sa­
mokrytyki, z odrywaniem się aktywu 
pai-tyjnego od mas, z objawami a nawet 
z poszczególnymi faktami tworzenia 
się w niektórych ośrodkach klik i 
mafii wzajemnie popierających eią 
kierowników partyjnych i państwo 
wych, paraliżujących wszelką samo­
dzielność i inicjatywę organizacji par­
tyjnych. Stan ten wymaga mobilizacji 
Komitetów Wojewódzkich, Wojewódz-* 
kich Komisji Kontroli Partyjnej, Ko­
mitetów Powiatowych, Miejskich, 
Dzielnicowych oraz wszystkich Korni 
te tow Partyjnych w celu stworzenia 
najbardziej sprzyjających warunków 
w organizacjach partyjnych dla rzeczo 
wej krytyki i samokrytyki.

W tym celu Komitety Wojewódzkie, 
Wojewódzkie Komisje Kontroli Par* 
tyjncj oraz Komitety Powiatowe. Miej 
skie i Dzielnicowe powinny pilnie śle­
dzić za przebiegiem posiedzeń podstaw 
wowych organizacji partyjnych i za 
ich protokółami oraz reagować zdecy­
dowanie i szybko na wszelkie fakty o-* 
graniczenia krytyki i samokrytyki 4 
rejestrować, w celu przypilnowa­
nia ich wypełniania, wszelkie słuszne 
postulaty idące z dołu.
I  Jednym z decydujących warurw 
B ków podniesienia poziomu poli­
tycznego Partii jest rozwój masowego 
szkolenia partyjnego, a zwłaszcza szko 
lenia politycznego kadr.
II W parze z niedostatecznym reago- 
u  waniem ze strony partyjnych orga 
n;zacji wobec elementów obcych i wro 
gich, zdarzają się też fakty pochopne­
go podejścia ze strony Komitetów Po­
wiatowych i podstawowych organiza­
cji partyjnych do sprawy wykluczenia 
z Partu.

Należy też zwrócić uwagę Komitet 
tów partyjnych na niedopuszczalną 
praktykę pozbawiania pracy wielu 
suwanych z Partii. Komitety Woje­
wódzkie, Miejskie i Powiatowe wdnny 
ściśle przestrzegać zasady, że ilekroć 
wykluczony członek powinien być u- 
sunięty z miejsca dotychczasowej swo 
jej pracy, należy przesunąć go na inne 
miejsce pracy, odpowiednio do jego 
kwalifikacji zawodowych.

Odchylenia zli kwidujemy do końca
w ubiegłym roku “ *“ • * * ” " *  “

Dyscyplina pracy

Drogi pokonania trudności
Jakie drogi prowadzą do przezwy­

ciężenia naszych obecnych trudności 
na odcinku obrotu ?

Trzeba przede wszystkim wzmoc­
nić i otoczyć wszechstronną opieką 
nasz socjalistyczny handel państwo­
wy i spółdzielczy.
Niektórym naSEyiń ludziom wydaje 

się, że praca w socjalistycznym handlu 
jest zajęciem mniej honorowym, niż 
praca w innych dziedzinach socjalisty­
cznej gospodarki, np. w przemyśle. 
Tymczasem życie uczy nas na każdym 
kroku, że bez sprawnie działającego 
handlu socjalistycznego znaczna część 
sukcesów socjalistycznego przemysłu 
może być zmarnotrawiona.

Sprawa wzmocnienia i usprawnienia 
naszego socjalistycznego handlu musi 
się stać sprawą całej Partii. Nigdy bar 
dziej niż teraz u nas nie tchnie bez­
pośrednią aktualnością rzucone niegdyś 
przez Lenina w 1921 roku, pod adre­
som rosyjskich komunistów, hasło: 
„Nauczyć się handlować**.

Trzeba wzmocnić nasz handel socjali 
styczny nowymi, zdolnymi, ofiarnymi 
kadrami. Trzeba opiekować się nie tyl­

ko Ministerstwem Handlu Wewnętrz- 
j nego, ale wszystkimi terenowymi or- 
; ganizacjami handlowymi, zapewniając 
| im konkretne kierownictwo partyjne, 
j konkretną pomoc i konkretną opiekę, 
| Trzeba nauczyć śię w handlu socjali­
stycznym maksymalnej giętkości i u- 
miejętnośći przystosowywania się do 
szybko zmieniających się warunków.

Trzeba w pełni nauczyć się mobili­
zować dla potrzeb zaopatrzenia ludno­
ści miejscowe lokalne resursy, nie li­
cząc tylko na centralizowane zaopa­
trzenie kierowane z Warszawy.

Trzeba wszechstronnie wzmacniać 
produkcję, zwłaszcza na tych odcin­
kach, gdzie nie może ona podążyć za 
rosnącym zapotrzebowaniem.

Trzeba z wielką ostrożnością plano­
wać wzrost ilości zatrudnionych i 
wzrost ich siły nabywczej, przystoso­
wując je do realnego wzrostu masy to­
warowej i karząc surowo wszystkich 
tych, którzy przekraczając plany za­
trudnienia, łamiąc dyscyplinę plac, po­
wodują nadmierny, nieplanowany 
wzrost siły nabywczej, w rezultacie 
czego powstają trudności gospodarcze.

Zwiększyć c zujność wobec wroga klasowego
Nasźe budownictwo gospodarcze, bu­

downictwo socjalistyczne w naszym 
kraju odbywa się w warunkach ostrej 
walki klasowej, w warunkach wściekłe 
go oporu skazanych na zagładę klas 
kapitalistycznych, w warunkach dzia­

łania na terenie naszego kraju agen­
tów, szpiegów, śabotażystów i dywer- 
santów nasłanych przez imperialistów 
amerykańskich, angielskich i innych dla 
hamowania postępu i rozwoju Polski 
Ludowej.

Przejawem niewidzenia wroga klaso 
wego i konieczności walki z nim jest 
również występujący u niektórych to­
warzyszy zły, niepartyjny, oportuni- 
styczny stosunek do zagadnień dyscy­
pliny pracy.

Faktem jest, że w dziedzinie dyscy­
pliny pracy mamy wiele ujemnych 
przejawów, wymagających zdecydo­
wanej postawy i zdecydowanej walki 
dla jak najszybszej ich likwidacji. Np. 
w przemyśle węglowym i w przemy­
śle włókienniczym mamy w tym roku 
wzrost nieusprawiedliwionych nie­
obecności.

Te nieusprawiedliwione nieobecno­
ści biją nie tylko w zakłady przemysło 
we i w ich produkcję, ale biją także 
bezpośrednio w klasę robotniczą, por 
wodując dla olbrzymiej większości su 
imiennych i uczciwych pracowników 
konieczność odrabiania ćżaśu stracone 
go przeż tżw. „bumelantów**, powodu 
jąc obniżenie procentu wykonania pla 
nu przez dany zakład, a tym samym 
obniżenie premii za wykonanie planu 
i zarobków załogi.

Są u nas towarzysze, którzy chcieli­
by nieusprawiedliwione nieobecności 
„tłumaczyć** różnymi „obiektywnymi“ 
przyczynami, którzy zapomnieli o ist­
nieniu wroga klasowego,- którzy nie

widzą w rozluźnieniu dyscypliny pra­
cy jednej z form jego zbrodniczej 
działalności.

Czyż nie jest jasne, że ten stan rze­
czy nie może i nie powinien być dalej 
tolerowany i że Partia i Rząd w opar­
ciu o olbrzymią, przytłaczającą więk­
szość klasy robotniczej, winny uczy­
nić wszystko, aby w naszych zakła­
dach zapanowała sprawiedliwa socja­
listyczna dyscypTna pracy i aby ci 
wszyscy, którzy pod wływem działal­
ności wroga klasowego usiłują ją roz 
luźniać, ponosili dotkliwe kary?

Podsumowując dziś zwycięskie wy­
niki przedterminowego wykonania pla 
nu 3-letniego, nie wolno nam nie ■wi­
dzieć szeregu naszych ciężkich zanied 
bań i osłabienia czujności w walce z 
wrogiem klasowym, zaniedbań w wal­
ce z sabotażem i dywersją,- zaniedbań 
w ochronie tajemnicy państwowej i 
służbowej i w walce ze szpiegostwem, 
zaniedbań w dziedzinie sprawdzania, 
wysuwania i szkolenia kadr, zanied­
bań w dziedzinie dyscypliny pracy.

Tylko szybkie przezwyciężenie 
tych słabości i zaniedbań, 0 których 
była mowa, może uchronić ńaś przed 
poważnymi niebezpieczeństwami, 
może Zapewnić dogodne pozycje Wyj 
ściowe dla realizacji 6-letniego Pla­
nu, planu zbudowania fundamentów 
socjalizmu w Polsce.

0 pracy i zadaniach organizacji partyjnych
Olbrzymi sukces całej klasy robotni 

czej, mas pracujących i narodu — wy 
konanie na dwa miesiące przed termi 
nem Planu Trzyletniego — jest oczy­
wiście przede wszystkim osiągnięciem 
naszej pracy partyjnej, gdyż bez kie­
rownictwa Partii nie byłoby możliwe 
osiągnięcie tego sukcesu.

Zaostrzenie czujności całej Partii 
na olbrzymim froncie planowej pra 
cy gospodarczej pozwoli na znacznie 
większe jeszcze rozszerzenie naszych 
osiągnięć ł przyspieszy tempo roz­
woju całej naszej gospodarki. 
Największym i najczęstszym nledo 

maganiem w pracy partyjnej jest brak 
systematycznej kontroli wykonania 
zadań, postawionych przez Partią, a

wraz z tym — brak kontroli ludzi, 
którzy są odpowiedzialni za powierzo 
ną im pracę. Instancje kierownicze 
wciąż jeszcze nie doceniają tego fak­
tu, że najpiękniejsza uchwała, jeśli nie 
kontroluje się jej wykonania, bywa 
często wypaczona w praktyce i przyno 
si skutek odwrotny do zamierzonego.

Towarzysze zapominają także 1 o 
tym, że ludzi sprawdza się nie we­
dług ich gładkich nieraz mów i po­
chwał, ale właśnie przez kontrolę 
ich pracy, ich zadań, ich kwalifika­
cji organizacyjnych, ich praktyczne­
go stosunku do nałożonego na nich 
obowiązku.
Jakie wnioski organizacyjne należy 

obecnie wyciągnąć dla wszystkich or-

rozgromiło odchylenie prawicowe i na­
cjonalistyczne w PPR, stworzyło zdro­
we przesłanki dla zjednoczenia ruchu 
robotniczego przez zdemaskowanie i 
rozbicie socjal-demokratyzmu, uchroni­
ło ruch robotniczy w Polsce przed zej­
ściem na manowce, przed katastrofą. 
Dziś widzimy to jeszcze ostrzej, niż 
przed rokiem. Dlaczego? Dlatego, że 
jesteśmy dziś wzbogaceni doświadcze­
niem, które nagromadziliśmy w tym 
okresie wspólnie z innymi krajami De­
mokracji Ludowej, szczególnie zaś na 
Węgrzech i w Bułgarii.

Doświadczenie to wykazało, że agen 
tury imperialistyczne żerują na wszel­
kich Avahaniach i ideologicznych od­
chyleniach w partiach robotniczych. 
Doświadczenie to wykazało, że odchy­
leniu ideologicznemu towarzyszy śle­
pota polityczna, wyrządzająca nieobli­
czalne szkody ruchowi robotniczemu. 
Doświadczenie to wykazało, że odchy­
lenie ideologiczne nieprzezwyciężone 
zawczasu i do końca stwarza dogodna 
glebę dla działalności wrogiej agentu­
ry, ze prowadzi do zwyrodnienia ide- 
o og.cznego i splatania się z agenturą.

Dlatego musimy odchylenie prawi 
cowe i nacjonalistyczne zlikwidować 
do końca. Dlatego powinniśmy bez 
wahań wyciągnąć konsekwencje po­
lityczne i organizacyjne w stosunku 
do tych nosicieli odchylenia prawi- 
cowego, którzy nie rozbroili się do 
końca przed Partią i nie pomagają 
Partii w zwalczaniu grożących jej 
niebezpieczeństw, nie chcą się przy­
czynić do wykarczowania bez reszty 
wszystkich elementów odchylenia 
ideologicznego.
Czy to, że stawiamy z całą ostrością 

zagadnienie niebezpieczeństwa przeni­
kania wroga do Partii i do aparatu 
państwowego, że skupiamy na tym u- 
wagę całej Partii, świadczy o naszei 
słabości ?

Wprost ( przeciwnie, to świadczy ó 
rosnącej nieustannie nasżej sile, to 
świadczy ó rosnącej dojrzałości poli­
tycznej klasy robotniczej — to jest 
wyrazem nowych zadań, szczególnych

tym etapie walki klasowej.
To świadczy o tym, że nie chcemy 

spocząć na kurach, że nie chcemy 
zadowolić się już osiągniętymi wy­
nikami, że chcemy wypierać wroga z 
dalszych pozycji, na których się za-i 
maskował. To świadczy o rosnącej 
ofensywności naszej Partii. 
Demaskując kontrrewolucyjną teorię 

prawicowych kapitulantów o „wygasa- 
niu“ walki klasowej w okresie dykta­
tury proletariatu, Towarzysz Stalin 
stwierdził w r. 1929:

„ »}Klasy obumierające stawiają o* 
pór nie dlatego, że stały się silniejU 
sze niż my, lecz dlatego, że socja­
lizm rośnie szybciej niż one i one sta 
ją się słabsze niż my. I właśnie dian 
tego, że one stają się słabsze, czu­
ją ostatnie dni swego istnienia i mu 
szą stawiać opór wszystkimi siłami 
i wszystkimi środkami**. (Dzieła, 
łom XII, strona 38).
Partia nasza wyrosła w wielką siłę, 

która zdolna jest prowadzić naród lai 
lepszym i wyższym formom życia spo­
łecznego, ku podniesieniu na wyższy 
poziom materialnego i kulturalnego by 
tu. Partia nasza jest godną spadkobier 
czynią doświadczeń i tradycji rewolu­
cyjnych, które narastały w ogniu dłu­
goletnich walk klasowych polskiego 
proletariatu i wielkich bojów rewolucyj 
nych, kierowanych przez Lenina i Sta­
lina.

Partia nasza zdolna j‘est do wykona­
nia zadań, które stawia przed nią o- 
becny okres dziejowy, okres budownic 
twa socjalizmu.

Ale warunkiem wykonania tych za­
dań, podstawowym warunkiem, o któt 
rym nie wolno zapominać ani na chwi­
lę — jest czujność bojowa całej Partii 
i każdego jej ogniwa. Nie wolno nam 
ani na chwilę spuszczać z oczu wroga 
klasowego i jego chytrych, podstęp­
nych posunięć.

BYĆ CZUJNYM! — Oto nakaz, 
który powinien towarzyszyć nie­
ustannie każdemu z nas, w każdym 
momencie pracy partyjnej, zawodo­
wej i społecznej, jak i na każdym 
kroku zespołowego, ćzy osobistego 
życia.

Partia spełni swoje zadania
Czy Partia nasza, która umiała sta 

nąć na czele ftiaś pracujących w okre- 
śie Walki t najeźdźcą hitlerowskim, 
która rozgromiła bandy reakcyjne i 
dywersję Mikołajczyka, która prowa­
dziła klasę robotniczą po drodze wiel­
kich historycznych przeobrażeń spo- 
łecznj'ch i kieruje pomyślnie planową 
budową fundamentów socjalizmu —̂ 
potrafi usunąć istniejące niedomaga­
nia, dokonać niezbędnego przełomu w 
swej pracy, podnieść wyżej poziom po­
lityczny swych kadr, ubojowić swe sze 
regi i poprowadzić je do nowych, je­
szcze dalej sięgających zadań? BEZ­
WARUNKOWO POTRAFI!

Nie można ani przez chwilę wątpić 
o tym, Towarzysze!

Potrafi — ponieważ Partia nasza 
jest wyrazicielką woli mas pracują­
cych i narodu polskiego, ponieważ 
łączy ją nierozerwalna więź z klasą 
robotniczą, ponieważ swoją dotych­
czasową walką, hartem i niezłomno- 
ścią zdobyła najgłębsze zaufanie 
wszystkich ludzi pracy i dowiodła

że prowadzi naród do lepszej przy* 
szłośd.
Potrafi ponieważ chce i będzie 

czerpać swą doświadczenie i swój kart 
bojowy z niezawodnego wzoru, jaki 
daje nam wielki Stalin i jego zwycię­
ska, bohaterska Partia Bolszewików!

Przed Partią Bolszewicką stały trud 
ności wielokroć większe, przeszkody 
wielokroć groźniejsze. Ale wszystkie 
trudności i przeszkody zostały pokona­
ne. Pokonane zostały, bo prowadzili 
Partię Lenin i Stalin, genialni ideolo­
dzy i realizatorzy marksizmu - leni- 
nizmu, wodzowie największej rewolucji 
w dziejach ludzkich, twórcy nowego 
wolnego człowieka.

Dopóki ich nauka, ich rada, ich 
doświadczenie, ich wzór, ich hart, 
ich wskazania towarzyszyć będą 
nam nieustannie jak gwiazda prze­
wodnia w naszej pracy — NIE PO­
WSTANĄ NIGDY TRUDNOŚCI 
ANI PRZESZKODY, KTÓRYCH 
BYŚMY NIE POTRAFILI POKO­
NAĆ!
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Błogosławieństwo racjonalizatorów

O k ó l n i k  N r  1
Poręba, w listopadzie 

Już od samego rana mówiono w Fa 
bryce Urządzeń Mechanicznych w Po­
rębie (pod Zawierciem) o mającym 
się odbyć zebraniu, na którym miano' 
zorganizować klub wynalazców, pierw 
sza tego rodzaju placówkę w prze­
myśle maszynowym.

Nic więc dziwnego, że wiadomość o 
zebraniu zainteresowała wszystkich 
pi-acowników, zarówno fizycznych jak 
i umysłowych.

Doniosłe zmiany
Skrzynka pomysłów w porębskiej 

fabryce nie była dotąd nigęły pełna. 
Każde usprawnienie czy ulepszenie 
trzeba było odsyłać do Zjednoczenia 
łub do Zarządu Centralnego. Tu dosta 
wało się w skomplikowane tryby biu­
rokracji, musiało się „odleżeć11. Część 
pomysłów racjonalizatorskich bywała 
odrzucana, gdyż okazywało się, że w in 
nej fabryce maszyn stosowano już po­
dobne ulepszenia. Usprawnienia w dzie 
dżinie higieny i bezpieczeństwa pracy 
w ogóle nie były brane pod uwagę. A 
na wiadomość o przyjęciu czy odrzu­
ceniu pomysłu trzeba było czekać dłu­
go. Czasami cały rok.

Tymczasem racjonalizator znie­
chęcał się, tracił wiarę we własne 
siły i- możliwości. I w rezultacie

- ruch racjonalizatorski nie mógł się 
rozwijać należycie.

- Aż wreszcie Min. Ciężkiego Prze­
mysłu rozesłało okólnik Nr 1, który 
robotnicy „ochrzcili*4 mianem „błogo- 
■sławieńswa racjonalizatorów44.

Okólnik ten upoważnia zakład 
pracy, zatrudniający ponad 300 ro- 

. botników, do rozpatrywania we wła­
snym zakresie wszelkich usprawnień 
i do wypłacania premii w wysoko­
ści do 50 tys. zł. Tylko pomysły, za 
które premia przewyższa 50 tys. zł, 
rozpatrywane będą przez wyższe in 
stancje, i to w trybie znacznie przy 
spieszonym.

Ponadto okólnik Nr 1 zezwala na 
premiowanie usprawrnień z dziedzi 
ny higieny i bezpieczeństwa pracy

(Od naszego specjalnego wysłannika)
i ogranicza czas rozpatrywania każ­
dego pomysłu przez komisję fabrycz^ kość maszyn. Usprawnienie nacz. dy
ną do 14 dni. Dobre pomysły odsy­
łane będą do Zarządu Centralnego 
Min. Cięż. Przemysłu, celem stoso­
wania ich we wszystkich zakładach 
pracy podobnego typu w Polsce. 
Racjonalizatorzy odetchnęli z ulgą. 

Nowe usprawnienia „posypały44 się jak 
z rogu obfitości, Do dn. 1 bm. do P o ­
rębskiej skrzynki oszczędności wpły­
nęło zaledwie 19 pomysłów racjonaliza 
torskich. W jednym dniu 8 bm. — aż 
trzy.

Opiekun wynalazców
Usprawnienia, pozwalające fabryce 

w Porębie zaoszczędzić rocznie ok. 2 
mil. zł i podnieść jakość wykonywa­
nej pracy (racjonalizatorzy: Zenon 
Beczuk, Mieczysław' Finkę i inż. Alek­
sander Smolarkiewicz), polegają na 
zmianie tolerancji przy wykonywaniu 
kół zębatych.

Usprawnienie Mieczysława Fięike i 
Franciszka Drabka (b. spawacz, obec­
nie komisarz oszczędnościowy), pole­
gające na rekonstrukcji maszyny, da­

je rocznie ok. 1 mil. zł i podnosi ja-

rektora Zygmunta Najyrockiego i Zdzi 
sława Kobylusa, polegające na zastą­
pieniu tulej wrzecionowych z brązu 
— stalowymi, umożliwi zaoszczędzenie 
rocznie 5 do 6 ton brązu.

Zastosowanie plecionki słomianej 
zamiast sznura woskowego, używane­
go przy formowaniu — pomysł maj­
stra Romana Mazura — daje ok. 300 
tys. zł oszczędności rocznie.

Racjonalizatorzy posiadają swojego 
opiekuna. Jest nim Hieronim Gawkow 
ski, kierownik biura fabrykacji posia 
dający wykształcenie techniczne. Ale 
działalność klubu wynalazców wybiega 
przecież daleko za wąskie ramy dzia­
łalności opiekuna. Toteż, chociaż ze­
branie było naznaczone na godz. 17, 
zaczęto się zbierać już znacznie wcze 
śniej.

Jednogłośnie
Na zebranie przyszli wszyscy racjo­

nalizatorzy, dyrekcja, członkowie Ra­
dy Zakładowej, sekretarz Komitetu 
fabrycznego PZPR i ci wszyscy, któ-

1.600 milionów obrotu na Służewcu

Stadniny polskie już wywożą konie
Kilkadziesiąt jednorocznych koni an­

gielskich pełnej krwi — klaczy źreb- 
nych oraz ogierów zakupi w Anglii 
To w. Wyścigów Konnych.

Po zakup koni uda się wkrótce za­
granicę komisja, z kuratorem wyści­
gów gen. Bukojemskim na czele. Bę­
dzie to, jak stwierdza kurator wyści­
gów, ostatni zakup koni zagranicą dla 
zasilenia zdewastowanych w czasie woj 
ny stadnin polskich. Zakupione w  ostat 
nich latach konie przyczyniły się w 
dużym stopniu do poprawy naszego 
materiału końskiego.

(Obsługa
„BIAŁE KRUKI44 NA KASZUBACH

WEJHEROWO. W kilku wsiach po­
wiatu wejherowskiego na Kaszubach 
odnaleziono ostatnio wiele bezcennych 
dokumentów archiwalnych i „białych 
kruków44 wydawniczych, które w swo­
im czasie miejscowa ludność zabrała 
e wielkiego transportu, wywożonego

Zdzisław MACIEREWICZ
doktór chemii,

docent Uniwersytetu Warszawskiego, 
sekretarz Polsk. Tow. Chemicznego, 
czio-nek-ko respondent Polskiej Aka­
demii Umiejętności, opatrzony św. 
Sakramentami, zmarł dn. 11 listopa­
da 1949 r. przeżywszy lat 42. Nabo­
żeństwo żałobne odbędzie się w koś­
ciele św.. Karola Boromeusza na 
Powązkach dn. 16 bm. (środa) godz. 
11.40 r., po którym nastąpi wyprowa­
dzenie zwłok na cmentarz Powąz­
kowski do grobu rodzinnego. O czym 
zawiadamiają pogrążeni w głębokim 
smutku:
K 5911-1 Zona, matka, dzieci, bracia 

i rodzina.

Ludwik FUKS
mgr. inż.-elektryk, b. dyr, Tramwa­
jów Miejskich m. st. Warszawy, b. 
dyr. admin. Zjedn. Energet. w Ło­
dzi, b. dyr. admin. G.I.E.L. red. 
państw, wyd. techn. opatrz, św. Sakr. 
po krótkich lecz ciężk. cierp, zmarł 
12.XI 1949 t . przez, lat 69. Naboż. żal. 
odbędzie się w górn. kość św. Karola 
Boromeusza na Powązkach dn. 17 
bm. czwartek, g. 10 rano. po którym 
nastąpi wyprowadź, zwłok na cinent. 
miejscowy do grobu rodź. o czym za­
wiadamiają pogrąż, w gleb. smutku: 
K 5912-1 Zona, córka i rodzina.

własna)
przez hitlerowców podczas ucieczki 
z Pomorza.

Wśród odnalezionych dokumentów 
i książek znajduje się na. in. własno­
ręczny list króla Jana Kazimierza z 
1667 r. oraz śpiewnik z XVI w. Odzna 
lezione dokumenty przekazano do Mu 
■zeum Gdańskiego.

UCZĄ SIĘ NA WCZASACH 
GDAŃSK. W Domu Wypoczynko­

wym „Lido44 w Juracie na Wybrze­
żu przebywa na wczasach, odbywając 
równocześnie normalne zajęcia szkol­
ne, 295 uczniów Gimnazjum przemy­
słowo-górniczego z Bytomia wraz z 7 
wychowawcami. Jest to eksperymen­
talna próba połączenia wczasów z nau­
ką.

Zespół świetlicowy ZMP tego gim­
nazjum zorganizował na Wybrzeżu kil 
ka przedstawień, akademii i wieczor­
ków artystyczno-rozrywkowych.

60.000 KM. BEZ REMONTU 
GDYNIA. Kierowca firmy „Porto- 

rob“ Marian Myśliwy przejechał na 
osobowym wozie marki „Fiat44 6 0 
tys. km bez remontów. Jest to rekord 
Wybrzeża.

Najlepszym dowodem podniesienia 
poziomu hodowli naszych stadnin jest 
wzrastający eksport koni pełnej krwi 
do krajów demokracji ludowej. Więk­
szą partię naszych koni zakupiła w b.r. 
Bułgaria. Również Czechosłowacja i 
Węgry interesują się końmi stadnin 
polskich. Sprowadzenie nowych koni i 
reproduktorów będzie więc w przy­
szłości cennym źródłem dochodu dla 
gospodarki.

Kurator Tow. Wyśeigów Konnych 
przedstawił też bilans tegorocznych 
gonitw.

W 51 dniach wyścigowych uczestni­
czyły 282 konie angielskie i 50 arabów. 
Obroty toru wyniosły łącznie ok. 1.600 
milionów zł., z czego Skarb Państwa i 
miasto uzyskały ponad 130 milionów 
zł. Nagrody stajen, głównie państwo­
wych, wyniosły ok. 90 milionów zł.

W przyszłym sezonie odbędzie się w 
Warszawie międzynarodowy mityng 
wyścigowy, w którym zapowiedziały 
już udział Rumunia, Węgry i Czechosło 
wacja. Poza tym odbędą się (w lipcu) 
pokazy koni pociągowych, pochodzą­
cych z materiału wyhodowanego w 
stadninach.

rzy interesują się wynalazczością ro­
botniczą.

Zebranie trwało przeszło trzy godzi 
ny.

Głosowanie na władze klubu było 
jawne. Nie kierowano się żadnymi 
względami osobistymi, lecz dobrem o- 
gółu. Wszystkich 5 członków zarządu 
wybrano jednogłośnie.

Najpierw
„wąskie przejścia"

Okazało się, że w skład zarządu 
klubu weszli właściwi ludzie. Bo pierw 
sze przemówienie przewodniczącego 
inż. Smolarkiewicza zawierało już kon 
kretny plan prac klubu wynalazców i 
uzyskało ogólną aprobatę.

—  Nasze pomysły racjonalizator­
skie powinny obejmować w pierw­
szym rzędzie wszelkie „wąskie przej 
ścia“  fabryki. Naszą wynalazczość 
należy kierować głównie do tych dzia 
łów, które wymagają jak najwięcej 
usprawnień —  powiedział.
Narady członków klubu, zgodnie ze 

statutem, mają się odbywać raz w 
miesiącu. Inż. Smolarkiewicz zapropo­
nował, aby porządek dzienny każdego 
zebrania, prócz omawiania zgłoszo­
nych projektów, zawierał odczyt na 
temat doświadczeń innych pokrewnych 
zakładów pracy.

Propozycja przewodniczącego przy­
jęta została entuzjastycznie. Bo celem 
klubu powinna być nie tylko opieka 
nad wynalazczością robotniczą, ale i 
samokształcenia.

Pierwsza narada klubów wynalaz­
ców w Porębie odbędzie się 18 bm. Są 
dząc z nastroju, jaki panował na ze­
braniu organizacyjnym, praca w pierw 
szym klubie wynalazców przemysłu 
maszynowego postawiona będzie na 
należytym poziomie.

Stefania Osińska

Marcel Cachin w Warszawie

Sędziwy bojownik o spraioredliwość społeczną, jeden z założycieli Komu­
nistycznej Partii Francji, redaktor naczelny „1/Hunianite“ , przybył wraz 
ts żoną do Polski,, witany na dworcu przez kierownika wydziału zagra­

nicznego KG PZPR ob. Ostapu Dłuskieąo (pierwszy z lewej).

Spółdzielczość wiejska przekracza plany
Zakupiono więcej zboża, żywca, jaj

Spółdzielczość wiejska w bież. roku 
objęła wyłączność skupu ziemniaków 
konsumcyjnych, przejęła całkowity 
skup żywca oraz prowadzi skup: jaj, 
mleka, owoców i warzyw oraz skór su­
rowych.

Mimo trudności i braku dostatecznej 
liczby przeszkolonego personelu, skup 
w spółdzielniach gminnych rozwija się 
pomyślnie.

W październiku b.r. spółdzielnie w 
całym kraju zakupiły 442 tys. t. zbo­
ża, zamiast planowanych 400 tys. t. 
W listopadzie b.r. dostawy zboża 
znacznie wzrosły. Przewiduje się, że 
będą większe niż w miesiącu po­

przednim.

Dzieci rozmawiają o teatrze
w sali „Pod Zegarem"w

Przy „Państwowym Teatrze Dzieci 
Warszawy44 została uruchomiona „In­
formacja Teatralna44, której zadaniem 
jest udzielanie dzieciom wyjaśnień i 
odpowiedzi na pytania z wszelkich 
dziedzin związanych z Teatrem.

„Informacja Teatralna44 pomoże za­
interesowanym dzieciom dowiedzieć 
się jak przebiega praca za kulisami 
Teatru, przyjrzeć się niewidocznej na 
scenie pracy techników teatralnych, 
uczestniczyć w końcowych próbach 
przedstawień.

Na półce z książkami

J. Koszykowski —  »Dziecko ulicy«
Słowo wstępne Adama Polewki jest 

dobrym i wyczerpującym wprowadze­
niem do książki Koszykowskiego. Wy­
daje się .jednak, że Polewka niezupeł­
nie słusznie zestawia „Dziecko ulicy,,

Ś f  p
Paweł Skoczyński

Mgr. farmacji 
b. właściciel firmy „Lago" 

•opatrzony św. sakramentami, po krót­
kich cierpieniach zmarł dn. 9.XI 1949 

roku przeżywszy lat 65.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się 

w kościele Sw. Karola Boromeusza 
na Powązkach dn. 15 bm. tj. we wto- 
Tek o godz. 11 rano, po którym nastą­
pi wyprowadzenie drogich zwłok na 
cmentarz miejscowy, o czym zawia­
damia pogrążona w głębokim smutku

ZO N A

Już montują
polską maszynę papierniczą

JELENIA GÓRA (Obsł. wł.) Po raz 
pierwszy wybudowano w Polsce 
na Dolnym Śląsku maszynę pa­
pierniczą typu MP-III, której części 
przesłano już do papierni w Jeziornie 
pod Warszawą, celem zmontowania.

Konfekcja na miarę
w 80 pracowniach

Kilka atelier krawieckich przezna­
czonych dla świata pracy uruchamia­
ją w Łodzi Państwowe Zakłady Odzie 
ży Miarowej. W odróżnieniu od in­
nych zakłady te produkować będą 
konfekcję męską i damską na miarę.

Ogółem na terenie całego kraju po­
wstanie 80 atelier krawieckich.

obok autobiografii Rudnickiego „Sta­
re i nowe44 Pomijając bowiem różnicę 
wartości literackich, trzeba wyraźnie 
odićżnić te dwie indywidualność4.

Rudnicki to człowiek walki, człowiek, 
który r^dy nie załamywał się w roz­pamiętywaniu własnej niedoli, nie pod­
dawał się depresji. Swój ciężki los pro­
letariusza w kapitalistycznej Polsce 
oceniał w ścisłym powiązaniu z losem 
całei klasy robotniczej i walcząc o jej 
wyzwolenie.

U Koszykowskiego więcej było egocen 
tiyrmu, więcej zwrócenia ku soYe, roz­
pamiętywania własnej niedoli. Jest to 
zrozumiałe, gdy się zważy, iż Koszy­
ki, v ski był dzieckiem bez rodzinv czło­
wiekiem, który dzieciństwo i wiek mło 
dzieńczy spędził jakby na marginesie 
społeczeństwa, odpychany przez nil, 
choć garnął się do ludzi z ufnością.

Tym wyżej cenić więc trzeba ewo­
lucję tego człowieka, który mimo naj­
trudniejszych warunków życia, nędzy 
i poniewierki, mimo załamań się i okre­
sów rozpaczy, odnalazł się w obozie 
walki o sprawiedliwy ustrój społeczny. 
Pamiętnik Koszykowskiego prosty i su 

rowy w formie, pisany często z rozgo­
ryczeniem, lecz bez nienawiści, głębo-. 
ko porusza czytelnika.

Jest to jeszcze jeden dowód rzeczo­
wy w wielkim akcie oskarżenia ustroju kapitalistycznego, pisanym trudem i 
krwią milionów ludzi takich jak Rud­
nicki, jak Bok, jak Koszykowski.

st. g.

„Informacja Teatralna44 organizuje 
wycieczki do warsztatów teatralnych, 
urządza rozmowy z ulubionymi akto­
rami, a nawet w poszczególnych wy­
padkach udziela pomocy i rady ama­
torskim zespołom teatralnym.

„Informacja Teatralna44 ma zamiar 
zorganizować spośród zainteresowa­
nych dzieci klub miłośników sceny.

Każde zgłoszenie osobiste lub piś 
mienne będzie rozpatrzone, na każde 
pytanie udzielona zostanie wyczerpu­
jąca odpowiedź.

„Informacja Teatralna44 jest czynna 
raz w tygodniu w środy w godz. od 
16—17. Państwowy Teatr Dzieci War­
szawy, ul. Konopnickiej 6 (d. YMCA) 
„Sala Pod Zegarem44.

N a Ś lą s k u  i w  W a rs za w ie
najwięcej zebrano na SFOS

8 województw przekroczyło już pro 
jektowany plan zbiórki na SFOS. 413 
mil. zł na odbudowę stolicy zebrało 
województwo śląskie, zajmując pierw 
sze miejsce w kraju. Na drugim miejs 
eu znajduje się Warszawa z sumą ok. 
19.1 mil. zł. Na trzecim miejscu woje­
wództwo wrocławskie, w którym ze­
brano ok. 190 mil. zł. Następne miej­
sca zajmują woj.: łódzkie — ok. 166 
mil. zł, krakowskie — ok. 142 mil. 
zł, poznańskie — ok. 135 mil. i po­
morskie — ok. 113 mil. zł. Przekro­
czenie rocznego planu zbiórki w tych 
województwach na 1 listopada br. 
waha się w granicach od 6 proc. do 
65 proc.

Spółdzielnie wywiązały się należyeie 
ze skupu ziemniaków, zaopatrując 
główne ośrodki przemysłowe w kraju 
w ziemniaki na zimę. Skup trwa nadal. 
Z obecnych zakupów tworzy się rezer­
wy na okres wiosenny.

Skup żywca przejęły spółdzielnie 
gminne od początku lutego b.r. Spół­
dzielnie osiągnęły w tej dziedzinie do­
bre wyniki, o czym świadczy fakt wy­
konania planu skupu na okres od lute­
go do końca października b.r.

Przekroczono plan skupu żywca w 
ub. miesiącu. Skup został wykonany 
w 116,9 proc. Od 15 do 31 paździer­
nika spółdzielnie miały skupić 
28.610 ton, a skupiły 41.347 ton mię­
sa.
Równocześnie z przejęciem skupu 

żywca spółdzielnie gminne rozpoczęły 
kontraktację trzody chlewnej. Plano­
wano w okresie od czerwca do końca 
października dostawy z kontraktów 
648.314 sztuk, dostawiono zaś 634.408 
sztuk, czyli 97,8 proc.

Skup jaj w III kwartale b.r. pro­
wadziło 9.315 punktów przy skle­
pach gminnych spółdzielni, które za­
kupiły ogółem ok. 98 milionów sztuk 
na planowaną ilość 76 mil. sztuk.
Do skupu mleka włączyły się spół­

dzielnie gminne tylko w tych rejonach, 
które nie są dostatecznie opanowane 
przez spółdzielczość mleczarską. Skup 
rozpoczęto od początku września r.b. 
Już w pierwszym miesiącu spółdzielnie 
gminne skupiły bowiem w 312 zlew­
niach i śmietanczarniach blisko 2.900 
tys. litrów.

1 1  tłu m aczy Petoefiego
odznaczonych przez Węgry

Z okazji setnej rocznicy śmierci Pe- 
tofiego, Rząd Węgierski odznaczył pa­
miątkowymi plakietami tych, którzy 
przyczynili się do spopularyzowania 
wielkiego poety rewolucji węgierskiej 
1848 roku.

Są to: Zdz. Czajkowski, Ad Bahdaj, 
Marian Jachimowicz, Adam Kozłow­
ski, Tad. Fangrat, Kazimiera Iłłako- 
wiczówna i Ad. Władek, robotnik.

Udekorowano również propagatorów 
poezji i recytatorów: Ant. Halicką i 
Mitkiewiczową, Zofię Rysiównę oraz 
robotnika - recytatora Lecha Herde- 
gena z Krakowa.

Wszyscy odznaczeni po serdecznym 
powitaniu przez Ministra pełnomocne­
go w Warszawie Belę Szanto otrzymali 
piękne'medale z brązu z płaskorzeźbą 
Petofiego w profilu i z napisem: 
„Przez ogień, wodę — z ludem44 (wr)

surowe SKÓRKI FUTERKOWE
jak: piżmow ce, tchórze, lisy, koty itp.
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TROJA-MIASTO OTWARTE

Wkrótce wybuchła sprawa brzeska. Humanitarnym postępowcom 
w krsju stawało sie duszno. Lutrecht i Cebrowski, jak zawsze nieroz- 
dfcielni, wyjechali kończyć studia do Belgii. Dalej wszystko znane, 
wspólny wyjazd do Stanów Zjednoczonych, stypendium Rockefellera 
i|parę lat ciszy. Potem jakieś odkrycie czy wynalazek — i nagły roz­
głos. Pamiętam z pism: Cebrowski i Lutrecht, Lutrecht i Cebrowski, 
•,!§waj wielcy polscy uczeni, którzy dokonali przewrotu w dziedzinie... 
i tak dalej. Fotografie w ilustrowanych tygodnikach, wypowiedzi fa­
chowców, wspomnienia ogłaszane przez dawnych kolegów. Jednym 
słowem, hałas na całą parę.

Testynowicz nie umiał dać odpowiedzi na pytanie: dlaczego Ce­
browski na krótko przed wojną powrócił do kraju. — Przecież Lut­
recht został — rozumował przymykając oczy — więc jak sobie tłu­
maczyć ten ryzykowny krok Cebrowskiego, uczyniony w tak krytycz­
nym momencie?

To była zagadka dla Testynowicza. Podobno Cebrowski przyjechał 
w 1939 do kraju w misji politycznej. Mówiono, że w Stanach Zjedno­
czonych zbliżył się do amerykańskiej Polonii robotniczej. Ale nie ule- 
£g£p wątpliwości, że Testynowicz by nie wrócił. Pó chwili zaczął „roz­

ważać obecną perspektywę z punku widzenia psychologicznego44. Osą­
dzał ją jako dramatyczną.

— Niegdyś nierozłączni przyjaciele, dziś dwaj wybitni badacze 
energii atomowej w dwóch przeciwstawnych blokach — mają się ze 
sobą spotkać po ośmiu latach niewidzenia. Czy nie sądzi pan, że jeśli 
się istotnie spotkają na Kongresie, powstanie wówczas powieściowa 
sytuacja? Istnieje wprawdzie możliwość, że profesor Lutrecht nadal 
przebywa w stanie Alabama, gdzie rząd USA stworzył mu ośrodek dla 
badań naukowych. Tak, tak, któż wie czy uzna za stosowne opuścić 
swoją stację doświadczalną w Bollingham Wood...

Zrozumiałem, że jeśli Lutrecht nie uzna za stosowne opuścić swej 
stacji w Bollingham Wood, będzie to bardzo przykre dla Testynowicza.

W Paryżu przywitał nas deszcz, mokre asfalty i gwizdki policjan­
tów na skrzyżowaniach ulic. Testynowicz pobiegł szukać taksówki. 
Godzina była wczesna, postanowiłem iść pieszo do ambasady. Zamie­
niliśmy parę słów z Cebrowskim.

— W pierwszej wolnej chwili wpadnę do was na Kongres — 
przyrzekłem. Przytrzymał moją rękę: — Pamiętajcie. Życzę wam po­
wodzenia. — Uśmiechnęliśmy się do siebie. — Może będziemy wra­
cać razem. — Nie wiem jak długo będę tu potrzebny, — odpowiedzia­
łem — dam wam znać przed wyjazdem. — Pamiętajcie — powtórzył.

W ambasadzie przyjęto mnie bezzwłocznie. — Czekaliśmy na 
was — usłyszałem. — Repatriacja idzie opornie. Bombardujemy cen­
tralę o ludzi, którzy umieliby wytłumaczyć co to jest Polska Ludowa.

— Tacy ludzie — odparłem — są potrzebni nie tylko wam. Przy­
jeżdżam z terenu. Partia...

— Wiemy. Partia to ludzie, którzy są potrzebni w stu miejscach 
na raz. Wy macie „las", a my tutaj Hotel Lambert i „nieprzejedna­
nych". Dobrze, że jesteście. Chcemy was wysłać w tutejszy teren. 
Przede wszystkim — okręgi górnicze. Lille, Roubaix... Dalej: Metz, 
ważny ośrodek robotniczy. Urządzimy tam dla was zgromadzenia, bę­
dziecie przemawiać. Przyjeżdżacie wprost z kraju, to ważne. Ludzie 
nie chcą gadać z innymt W tamtych stronach nie pójdzie wam trud­
no. Robotnicy rozumieją nasz język. Ale to' nie wszystko.

Zaciekawiłem się: — O co chodzi ponad to?
— Kłopoty z inteligentami. Mamy tutaj takich. Rozczarowanych 

do „Londynu44, obolałych wewnętrznie, jak się teraz mawia. Trzeba im 
pomóc. Nie tyle agitować, ile pomóc. To są ludzie chorzy i mogą prze­
paść. t Rzecz wymaga oględności spokoju i nawet — współczucia.., 
Warto żebyście się tym zajęli na poc^tek.

— Dobrze — odpowiedziałem — ale gdzie ich szukać?
— Wszędzie. Żyją poutykani w różnych szczelinach i kątach. Wie­

cie, że Paryż to bardzo stara budowa. Naniosło się tutaj wiele kurzu 
z dawnych lat. Niektórzy od dawna pędzą tu żywot pleśni czy ze­
schłych pajęczyn. Tych nie warto ruszać. Wciąż przybywają jednak 
nowi, których musimy ratować, zanim przyrosną do tamtych. Wska­
żemy wam miejsca, gdzie można ich spotkać. Jeśli macie trochę in­
tuicji, poznacie ich sami na pierwszy rzut oka. Przydałby się ktoś, 
ktoby mógł was do nich zbliżyć. Ale powtarzam, to są ludzie chorzy. 
Nie należy ich uważać za wrogów.

— Rozumiem— potwierdziłem. — Jedno pytanie. Czy w Paryżu 
mieszka jeszcze Hołyszko? Doktór Edward Hołyszko, historyk, praco­
wał kiedyś w Bibliotece Polskiej...

Hołyszko nie zmienił adresu. Można się było tego po nim spo­
dziewać: nie lubił zmian w swoim życiu i odkąd go pamiętam, nie 
zmieniał nawet wyglądu. Mieszkał w tym samym domu co przed woj­
ną, na wyspie świętego Ludwika. Ulica nazywa się rue des Deux- 
Ponts, co po polsku znaczy ulica Dwóch Mostów. Istotnie, prowadzi 
cna od Pont de la Tournelle do Pont Marie. Dom, w którym mieszkał 
Hołyszko, wyrastał jak wieża z pomiędzy starych kamienic, napiera­
jących nań z lewa i z prawa. Był przez to niezmiernie wąski i posia­
dał jeden tylko pionowy rząd okien, które ginęły w zaroślach dzikiego 
wina. Poszedłem tam tego samego dnia, przed zmierzchem.

Sam otworzył mi drzwi i przez chwilę patrzył na mnie z namy­
słem. W ciasnym korytarzyku było ciemno. Wciągnąłem w nozdrza 
znajomy zapach szpargałów i zakurzonych mebli.

- -  Nie poznajesz mnię, Hołyszko?
(D. e. n.)

Z KRAJU

Pankrat w 1947 r. delegowany przez Związki Zawodowe, 
udaje sie do Paryża. N a dworcu w Warszawie spotyka się ze 
swym dawnym kolegą u niwersyteckim, Cejrowskim. Poraź osta­
tni zetknął się z nim p rzelotnie w czasie okupacji. Obecnie Ce- 
browski, udający sie do Paryża na Zjazd Międzynarodowy pra­
cowników nauki, staje się jego towarzyszem podroży.

W korytarzu poci ągu toczy się ożywiona rozmowa, w Któ­
rej bierze również udział docent Testynowicz. W  rozmowie pada 
nazwisko uczonego amer ykańskiego, Lutrechta. Dźwięk tego na­
zwiska wywołuje niepok ój na twarzy Cejrowskiego.

Testynowicz opow iada Pankratowi historię Cebrowskiego 
ł Lutrechta.
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Ze spotkań z Marszalkiem Rokossowskim 
T o w a r z y s z  i dowódca

Dawnych przyjaciół, towarzyszy,podkomendnych marsz. Rokossowskie­
go odnaleźć można w całej Polsce. Niektórzy zetknęli się z Nim w kraju 
jeszcze przed pierwszą wojną światową, inni w rożgwarze Rewolucji Paź­
dziernikowej i później, na polach bitew. Odnajdujemy ich również w Ra­
domiu. Dzielą się z nami garścią wspomnień, z których jasno widać źe 
postać marszałka Rokossowskiego jest dla nich żywa, serdeczna i bliska.

Tworzyliśmy wówczas tzw. „piątki", 
i zarówno ja, jak i on, wówczas prak­
tykant z warsztatów kamieniarskich 
Wysockiego, byliśmy kierownikami 
jednej z takich grup.

Stykaliśmy się często na odpra­
wach. Miał opinię odważnego, ener­
gicznego i dzielnego chłopca, mimo 
że był młodszy od nas o kilka lat,

powierzano mu zawsze najbardziej 
odpowiedzialne zadania.

W z akładach putiłowskich
Cieszę się, że na czele naszych Sił 

Zbrojnych stanął tak doświadczony bo 
jownik o prawa ludu, jeden z najlep­
szych Polaków jakim jest mój dawny 
towarzysz z zebrań warszawskich przy

Międzynarodowego Tygodnia Studenta
Przem ówienie w icem arszałka Sej mu Barcikowskiego

Międzynarodowy Tydzień Studenta, 
który rozpoczyna się w kraju 14 ł>m. 
zainaugurowało przemówienie radiowe, 
wygłoszone w przededniu „Tygodnia" 
przez wicemarszałka Sejmu Wacława 
Barcikowskiego, członka Głównego Ko 
mitetu Obchodu MTS i przewodniczą­
cego Tow. Przyjaciół Młodzieży Szkół 
Wyższych.

Mówca przedstawił politykę i doro­
bek Państwa Ludowego w dziedzinie 
demokratyzacji wyższego szkolnictwa 
oraz sytuację i perspektywy studiują 
cej w Polsce młodzieży.

„Minęły czasy, gdy. wyższe studia 
były przywilejem klas posiadających. 
Dzisiaj bramy uczelni otwarto są dla 
młodzieży robotniczej, chłopskiej i in­
teligenckiej.

W roku akademickim 1946/47 
młodzież robotniczo-chłopska sta­
nowiła zaledwie 1S proc. ogól­
nej liczby studiujących, w 1947/4827 milionów ponad plan

w pły n ę ło  n a  S F O S
20 min. zł. ponad projektowany 

plan wpłynęło na SFOS do 10 listo­
pada. W najbliższych dniach spodzie­
wany jest wpływ dalszych 7 min zł. 
GO proc. nadwyżek, osiągniętych do 
20 grudnia b.r. Naczelna Rada Odbudo 
wy Warszawy przeznaczy na odbudo­
wę obiektów według wniosków Sto­
łecznego i Dzielnicowych Komitetów 
Odbudowy.

Ponadto zebrano przeszło 8 min. zł. 
na odbudowę pomnika Mickiewicza. 
Ok. 2 min. wpłaciły na ten cel Zw. 
Z a w. Przeszło milion ofiarowała spół 
dzielczość. Ok. 1,5 min. złożyła inicja 
tywa prywatna i rzemiosło. Akcja 
zbiórkowa nadal trwa. (Jar)

1.400 robotników tabryki » Wedla«
współzawodniczy

1400 robotników fabryki „Wedla" 
bierze już udział we współzawodni­
ctwie pracy. Wzrost ruchu współza­
wodnictwa w tym zakładzie rozpoczął 
się latem br. Dzięki temu załoga 
przed terminem wykonała roczny plan 
produkcji, a obecnie w szybkim tem­
pie realizuje dodatkowe zobowiązania.

Miesiąc listopadpoświęcony Słowackiemu
Koncerty i audycje miejskiego wydz. 

Kultury i Sztuki poświęcone będą w 
listopadzie i grudniu Juliuszowi Sło­
wackiemu, którego setną rocznicę 
śmierci obchodzimy w tym roku.

Wystawa plastyczna zobrazuje ży­
cie i twórczość wielkiego poety.

na pierwszym roku studiów mieliśmy 
w skali krajowej 42 proc. młodzieży 
pochodzenia robotnicZb-chłopskiego, 
obecnie odsetek ten wzrósł do 49,4.
Usunięte zostało bezpowrotnie wid 

mo bezrobocia, widmo rzekomej „nad 
produkcji inteligencji", straszące przed 
wojną absolwentów uniwersytetów i po 
litechnik.

Mówiąc o trosce Państwa Ludowego 
o stworzenie jak najlepszych warun­
ków studiującej młodzieży i o rozbu­
dowę wyższego szkolnictwa, prelegent 
stwierdził, iż troska ta pochłania 
miliardowe samy, stanowiące jedną z 
najpoważniejszych pozycji naszego 
budżetu państwowego.

Wicemarszałek Barcikowski podkre 
śla, że sprawa wychowania i wyszko­
lenia dostatecznej liczby fachowców 
zawodowych i naukowych może być 
pomyślnie rozwiązana tylko z udzia­
łem całego społeczeństwa.

Międzynarodowy Tydzień Studen­
ta — kończy wicemarszałek—powi 
nien być okresem mobilizacji środ­
ków społecznych na pomoc studen­
tom, zdobywającym ciężką, codzien 
ną pracą naukową wiedzę dla jej 
późniejszego zużytkowania w dziele 
budownictwa pięknej przyszłości Oj 
ezyzny i braterskiej przyjaźni naro 
dów.

ul. Szerokiej — marszałek Konstanty 
Rokossowski.

58-letni monter wytwórni PMT w 
Radomiu Józef Jasiński jest warsza­
wiakiem. Wysoki, o siwych skraniach, 
chętnie opowiada o zetknięciu się z 
marszałkiem Rokossowskim.

— Na terenie Rosji przebywałem od 
1914 roku — mówi. — Pamiętam do­
brze te niezapomniane chwile, gdy o-
Najbardziej
odpowiedzialne zadania

W spółdzielczym warsztacie szew­
skim „Unia" pracuje 58-letni radomia- 
nin Franciszek Swinarski. Gdy pytamy 
go o marszałka Rokossowskiego odry­
wa na chwilę oczy od wykończanego 
właśnie buta i spoglądając przez oku­
lary mówi:

— Było to przed 40 laty w Warsza­
wie, pracowałem wówczas na Pradze, 
jako terminator w warsztacie majstra 
Godysza. Podobnie jak cała ówczesna 
młodzież proletariacka należałem do 
konspiracyjnej grapy PPS Lewica —- 
gdzie zetknąłem się wówczas z obec 
nym ministrem Obrony Narodowej, 
becny marszałek Rokossowski przy­
chodził do fabryki, aby nas pouczać, 
podtrzymywać na duchu i razem z kilku 
dziesięciotysięczną załogą putiłowskiej 
fabryki przeżywać radosne chwile na 
szych zwycięstw.

Przypominam sobie dobrze rok 1917, 
który byl początkiem nowej ery w 
dziejach ludzkości. Pracując w lenin- 
gradzldej fabryce jako jeden z wielu 
Polaków brałem czynny udział w straj 
kach robotniczych, a potem — z bro­
nią w ręlcu — w wałkach rewolucyj­
nych.

Całe moje życie, późniejsza praca w 
Polsce, robota konspiracyjna w czasie 
okupacji, Krzyż Grunwaldu 3 klasy, 
który otrzymałem za okres 1939 — 
1945, oraz medal za Obronę Warszawy, 
zawdzięczam światopoglądowi, który 
wpoił w nas nasz datyny towarzysz i 
niezrównany bojownik — Rokossow­
ski.

Razem z  wami do Ojczyzny
Franciszek Grzesko jest urzędnikiem 

państwowym.

— Z marszałkiem Rokossowskim — 
wspomina ob. Grzesko — zetknąłem 
się osobiście w 1940 roku w Zw. Ra­
dzieckim, w Armii Czerwonej.

Pamiętam, było to przed 1 maja na 
inspekcji przedświątecznej. Obecny 
marszałek Polski Rokossowski — wów 
czas generał major — zawezwał mnie 
wraz z kilkunastu żołnierzami, zapy­
tując jak się czujemy na obcym tere­
nie.

Ze słów jego przebijała ojcowska 
troska i tęsknota za dawno opuszczo­
ną ojczyzną. Gdy żegnał się z nami, 
wspomniał o zbliżającej się wojnię 
mówiąc:

— Faszyzm niemiecki, włoski i 
angielski podnosi rękę na nasze kra­
je. Gdy nadejdzie chwila porachun­
ku chciałbym razem z wami dojść 
do Ojczyzny.
Potem walczyłem pod Wielkimi Łu 

kami, Moskwą, Rżewem, Orłem, a na 
stępnie w polskiej 1 Dywizji im. Ta­
deusza Kościuszki, ciągle pod rozka­
zami marszałka Rokossowskiego.

Kochaliśmy go jak ojca i cenili 
jako doskonałego dowódcę i stratega, 
pod którego rozkazami zrealizowaliś­
my nasze marzenia powrotu do kraju.

W 5 rocznicę śmierci bojowniczki o wolność

Odsłonięcie pomnika ku czci dr Anki
5 lat temu zginęła w walce z hitlerowcami pod Brodami Iłżeckimi dr 

Helena Wolff —  „dr Anka", major Armii Ludowej.
W  5 rocznicę bohaterskiej śmierci, 13 listopada na miejscu ostatniej 

walki dr Anki odsłonięto uroczyście pomnik ku Jej czci.

Napis na pomniku-kurhanie głosi: 
„W tym miejscu w listopadzie 1944 r. 
zamordowana przez hitlerowskich o- 
kupantów, padła w walce o Polskę 
Ludową dr Helena Wolff — „dr An­
ka", major Araaii Ludowej. Cześć Jej 
bohaterskiej pamięci".

W uroczystości wzięły udział 10-ty- 
9ięczne rzesze mieszkańców Brodów i 
okolicznych wsi oraz grupa chłopów 
ze Starachowic. Przybyły delegacje 
młodzieży z całej Polski.

Przy dźwiękach hymnu narodowe­
go, prezes PCK, dr Kostkiewicz, doko­
nuje odsłonięcia pomnika. Mówca na­
kreślił sylwetkę dr Anki i opowie­
dział o jej bohaterskich czynach, o jej 
bohaterskiej śmierci.

Przedstawiciel PZPR, dr Wolański, 
przypomniał, że dr Anka od wcze­
snych lat swej młodości walczyła 
wraz z towarzyszami z KZMP i KPP 
o sprawiedliwość społeczną.

W imieniu pracowników Służby 
Zdrowia z całej Polski hołd bohater­
skiej bojowniozce złożył prezes Zw. 
ZaW. Pracowników Służby Zdrowia 
dr Fiderkiewicz, w imieniu 'Wojska 
Polskiego — ppłk. Skrzypek,

W tym samym dniu dokonano prze­

mianowania jednej z ulic w Staracho­
wicach na ul. Dr Anki oraz przemia­
nowania miejskiego demu matki i 
dziecka na Miejski Dom Matki i Dziec 
ka im. Dr Anki.

*
Dr. Anka — Helena Wolff urodziła 

się w Warszaioie w 1915 r. V/ czasie 
studiów uniwersyteclńch była aktyw­
nym działaczem organizacji młodzieży 
akademickiej „życie“ współpracującej 
ściśle z Komunistycznym Z w. Mło­
dzieży i KPP. W 1939 bierze udział w 
obronie Warszawy. W r. 19ĄS wstępuje 
do szeregów Gwardii Ludowej i or­
ganizuje służbę zdrowia w jej bry­
gadach. W roku 1944 obejmuje stano­
wisko szefa sanitarnego okręgu lu- 
belsko-radomskiego AL.

Niezależnie od pracy w służbie zdro 
wia bierze udział z bronią w ręku w 
wałkach oddziałów partyzanckich AL 
i BCh. Stojąc na czele małej grupy 
partyzantów uwalnia z obozu w Lo­
kówce pod Kielcami 56 jeńców wojen­
nych, lekarzy, inżynierów i techników 
radzieckich, których w ciągu trzech 
dni przeprowadza przez góry Święto­
krzyskie do oddziału AL i brygad ra­
dzieckich.

Jesienin 1944 tr. odcięta od swego od­
działu ciężko ranna broni się do ostat­
niego naboju i zabija 8 atakujących ją 
zbirów hitlerowskich. Wzięta do nie- 
woli w czasie przesłuchania nie wy­
dała nikogo zachowując się po boha­
tersku. Została rozstrzelana, przez 
hitlerowców we wsi Brody koło Iłży.

Aby studenci mogli się uczyć
odbudowa i rozbudowa uczelni t r w a

(Od naszego warszawskiego korespondenta)

Nowości zimowe Muzeum Narodowego
malarstwo włoskie i Gustaw Courbet

(Od naszego korespondenta)
Siedem sal pierwszego piętra Mu­

zeum Narodowego zajmie w najbliż­
szych tygodniach stała galeria malar­
stwa włoskiego, dotąd nie wystawia­
na na widok publiczny. Będą to głów­
nie malarze Odrodzenia i baroku. 
Już opracowano szczegółowy katalog 
na użytek miłośników sztuki włos­
kiej.

Jedną z sensacji tegorocznego sezo 
nu zimowego będzie wystawa wiel­
kiego malarza francuskiego 19 w., 
Gustawa Courbet sprowadzona z 
Francji. Courbet jest wygnany z kra­
ju za udział w Komunie Paryskiej, 
w 1877 r. umiera na emigracji w Ve- 
vey w Szwajcarii. Jego czołowymi 
dziełami są: „Kamień iarze", „Po­
grzeb w Omans" (Luwr). „Kąpiące 
się", portret Proudhon‘a i inn.

W związku z wystawą Courbeta 
nastąpią pewne przegrupowania w 
galerii malarstwa polskiego.

*
Wystawa Chopinowska potrwa 

jeszcze kilka dni. Na jej miejsee przyj 
dzie "wystawa grafiki meksykańskiej, 
połączona z wystawą fotografilci pol­
skiej, o problematyce pracy dla po­
koju.

W styczniu oczekiwana jest wysta­
wa malarstwa Finlandii.

R A D I O
W dniu 16 bm. (środa) usłyszymy 

m. in. następujące audycje:
Falą 1339.3 m.
W iadom ości 12.04 16.00 20.00 28.00 

W szechnica  9.15.
8.45 Muzyka 8.55 Dla klas VI — IX 

9.35 Muzyka 10.00 PCK 10.10 10.55 Mu­
zyka 11.15 ..Niziny" Orzeszkowej 11.35 
Muzyka 11.45 reportaż 12.30 Koncert 
dla szkół 13.30 Przerwa 16.20 Kompo­
zytor tygodnia W. A. Mozart 17.00 
Skrzynka techniczna 17.15 Muzyka lu­
dowa 17.45 Pieśni kompozytorów ro­
syjskich 18.10 Radiowy kurs dla nau­
czycieli społecznych 18.20 „Dziecko 
ulicy" Koszykowskiego 18.35 Melodie 
operetkowe 19.00 Dla wojska 20.40 Mu 
zyka. Koncert Chopinowski 2.1.30 Ulu­
bione melodie 22.00 ..Szpilki" 22.15 Mu­
zyka rozrywkowa 22.30 „Nowe Niem­
cy" 23.10 Muzyka taneczna 24.00 Ko­
niec audycji.

Fala 395JS m.
W iadom ości 5.15 6.00 6.45 16.00 20.00 

Wsze-chnica 8.15 18.40.
5.20 Koncert dla świata pracy 6.05 

Gimnastyka 6.15 Koncert z Budapesz­
tu 7.10 Utwory Jana Straussa 8.00 Mu­
zyka 8.35 Przerwa 13.35 Dla klas X — 
XI 14.00 Pogadanka 14.15 Muzyka 
czeska 14.55 Muzyka 15.25 Dla świet­

lic dziecięcych 15.45 Pogadanka spor­
towa 16.35 Muzyka rozrywkowa 17.45 
Dla świetlic młodzieżowych 18.00 „Z 
kraju i ze świata" 18.15 Zagadki mu­
zyczne 19.00 Dla wsi 19.15 Koncert — 
dyr. Gert .20.40 Muzyka 21.00 Koncert 
Chopinowski 21.30 Historia literatury 
22.00 Muzyka 22.15 Koncert z Cze­
chosłowacji 23.15 Koncert symfonicz­
ny 24.00 Koniec audycji.

P olsk ie Radio zastrzega m ożliw ość 
zmian tv program ie.

W związku z wielokrotnie porusza­
ną przez naszych czytelników sprawą 
przedłużenia godzin w Muzeum do­
wiadujemy 9ię z dyrekcji, że próby 
otwierania Muzeum Narodowego w 
godzinach popołudniowych wykazały 
minimalną frekwencję. Ażeby jednak 
o ile możności jak najbardziej udo­
stępnić zwiedzanie ludziom pracy, dy 
rekcja nosi się z zamiarem otwierania 
dwa razy tygodniowo Muzeum w go­
dzinach popołudniowych — specjalnie 
dla zorganizowanych grup związków 
zawodowych.

Na razie Muzeum Narodowe otwarte 
jest do godz. 19-ej w soboty i niedzie 
le, w inne zaś — do godz. 15.30. W 
poniedziałki — nieczynne.

Stałemu wzrostowi liczby studentów 
na uczelniach warszawskich towarzy­
szy rozległa odbudowa i rozbudowa 
szkół wyższych.

Dobiega już kresu realizacja planu 
odbudowy Politechniki na starym tere­
nie, zajmowanym przez tę uczelnię. 
Odbudowa i rozbudowa gmachu Fizyki 
jes* niemal zakończona i Politechnika 
gmach ten częściowo już użytkuje. Bu­
dynek Chemii będzie wkrótce gotowy 
w stanie surowym. Kończy się również 
budowę gmachu Aerodynamiki. W roku 
przyszłym powstanie nowy budynek 
Instytutu Mechanicznego.

Główny gmach Politechniki będzie 
po zakończeniu odbudowy większy, niż 
przed wojną, dobudowuje się bowiem 
nowe skrzydło.

UW — NAJWIĘCEJ
Jeszcze więcej obiektów odbudowuje 

się dla Uniwersytettu. Warszawskiego. 
Wydział Lekarski otri^ma w tym ro­
ku aulę przy ul. Chałubińskiego 7. Dla 
tego samego wydziału powstaje przy 
ul. Nowogrodzkiej 59 klinika chorób 
wewnętrznych. W odbudowie jest 
gmach Farmacji przy ul. Oczki 1.

Dla wydziału Chemii WDO odbudo­
wuje gmach przy ul. Wawelskiej 17. In­
stytut Fizyki Doświadczalnej przy ul. 
Hożej 69 otrzymał w tym roku odbudo 
waną halę doświadczalną. Dobiega rów 
nież końca odbudowa auli w Instytucie.

W sercu Uniwersytetu Warszawskie 
go — kompleksie gmachów przy ul. 
Krak. Przedmieście — odrestaurowano 
budynek seminaryjny, zajmowany głów 
nie przez wydział prawa. W tym roku 
budynek Instytutu Geograficznego hę-

P rzed sięb io rstw o  Instalacyjne
poszukuje
NA TERENIE RADOMIA

1. LOKALU NA BIURO (ok. 10 pokoi),
2. PLACU NA MAGAZYNY O POWIERZCHNI 2000 DO 5000 M. KW.
Oferty z opisem obiektu i podaniem warunków kierować do Biura Oglo 

szeń „Czytelnik", Warszawa, ul. Poznańska 38 pod „Instalacje".
K. 1671-0

CENTRALA SPÓŁDZIELNI MLECZARSKO -JAJCZARSKICH
OKRĘGOWY ODDZIAŁ 

W OLSZTYNIE, UL. PIENIĘŻNEGO Nr. 18

zakupi aparaty do produkcji lodów .
Oferty (w dwóch kopertach) należy kierować na w/w. adres z dokład­

nym opisem stanu maszyn oraz podaniem cen. K. 1301-0

dzie gotowy w stanie surowym. Pałac 
Kazimierzowski — przyszła siedziba 
biur rektora, dziekanatów i admini­
stracji — również znajduje się w od­
budowie.

Trwa odbudowa Obserwatorium 
Astronomicznego. Powstaje budynek 
dla wydziału przyrodniczego w Ogro­
dzie Botanicznym. Remontuje się wie­
le innych obiektów Uniwersytetu. Na 
odbudowę gmachu Uniwersytetu War­
szawskiego przeznaczono w b.r. 317 
mil. zł. W sumie tej zawarta jest kwo­
ta 47 mil. zł., pochodząca ze Społecz­
nego Funduszu Odbudowy Stolicy.

NOWE DZIAŁY W ASP
Szkoła Inżynierska im. Wawelberga 

i Rotwanda otrzymała w tym roku no­
we pomieszczenia dla wydziału lotni­
czego, wydziału samochodowego i wy­
działu elektrycznego.

W Pałacu Raczyńskich przy ul.

Krak. Przedmieście — siedzibie Aka­
demii Sztuk Pięknych — przygotowuje 
się pomieszczenia dla nowych działów 
tej uczelni: ceramiki, mozaiki i rzeźby 
technicznej. Nowe działy rozpoczną 
prace 1 grudnia b.r. W roku przyszłym 
będą odbudowane nie zajmowane jesz­
cze przez Akademię części pałacu Ra­
czyńskich.

Akademia Stomatologiczna otrzyma­
na w tym roku gmach przy ul. Miodo­
wej 18. W Akademii Nauk Politycz­
nych nadbudowuje się obecnie trzecie 
piętro w części gmachu od strony ul. 
Wawelskiej.

To wyliczenie daje obraz wielkie­
go zasięgu odbudowy i rozbudowy 
wyższych uczelni w Warszawie. Plan 
6-leini przewiduje dalszą rozbudowę 
szkół wyższych. Na przedłużeniu ul. 
Rakowieckiej wyrośnie dzielnica uni­
wersytecka. Również na Polu Moko­
towskim powstaną nowe gmachy, 
przeznaczone dla Politechniki, (e)

Rozpoczyna się turniej szachowy
o mistrzostwo Warszawy

W dniu 15 listopada w sali „Ogni- , wy Związek Szachowy ufundował 6 
slca‘‘ przy ul. Konopnickiej 6 rozpocz i wartościowych nagród dla pierwszych 
nie się o godz. 17 piąty powojenny sześciu zawodników. (S. Cli.) 
turniej szachowy o mistrzostwo War­
szawy na rok 1949. W rozgrywkach 
nie wezmą udziału: tegoroczny mistrz
Polski Kazimierz Plater oraz żeszło- ! 8 Mg w  SSJSJ Ł ra* §am **<ra£
roczny mistrz Warszawy Natan E o - i f  - «.• $
rowski. Pierwszy wyjeżdża w tymże j w îSnlU P?Zyg©Se$i3$<| S.ą &© ZllUyE g z o t y c z n e  rośliny

dniu na turniej międzynarodowy do 
Rumunii, drugi wycofał się z czynne­
go życia szachowego. Niemniej jednak 
obsada turnieju będzie silna ze wzglę 
du na zapewniony udział 2 popular­
nych mistrzów warszawskich Gawli­
kowskiego i Grynfelda oraz 2 „kan­
dydatów na mistrzów" Pytlakowskie- 
go i Litwanowicza, którzy w roku 
bież. osiedlili się w Warszawie. Po­
zostali uczestnicy turnieju — to czo­
łowi gracze I kategorii warszawskiej: 
Grasowski, Dobrzański i Krulisch 0- 
raz zwycięzcy niedawno ukończonych 
półfinałów: Chądzyński, Dziewanow­
ski, Szukszta, Śzula, Szpotański i 
Szpakowski.

Rozgrywki odbywać się będą we 
wtorki, środy, piątki i soboty w go­
dzinach. 17—21. Warszawski* Okręgo-

_ Sezon letni w Łazienkach kończy 
się normalnie około połowy Września. 
Po upływie tego czasu rośliny stano­
wiące w porze letniej dekoracje róż­
nych instytucji parków itp. przenosi 
się do krytej pa lm jar ni by je uchro­
nić przed jesiennymi chłodami. Pal- 
miarnia jest dość duża — 85 m. dłu­
gości i 8 m. szerokości i może po­
mieścić nie tylko dawnych lokatorów, 
ale i nowe nabytki, jak np. przywie­
ziona ostatnio z Dusznik przeszło 
6-metrowa palma (areca sapisa).

Porządki zimowe zostaną za 2 — 3 
tygodnie zakończone i palmiarnię 
otworzy się dla publiczności.

Do zimy przygotowuje się nie tyl­
ko palmiarnia, ale i cały park Łazien­
kowski. Przekopuje się nowe klomby, 
nakrywa się róże i sadzi zimowe kwia 
ty. (pa).

rńANCtSŻEK WISŁOCKI. Podrobienie 
AWracpctwa dojrzałości podpada pod art 
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ZGUBIONO

»Malarze polscy połowy XIX wieku«
W ystaw a M uzeu m  Narodowego w G zę s tochowle

Książkę Wojskową RKU Olsztyn, do­
wód osobisty wyd. w Lamkowie, pow. 
Olsztyn, odenak zameldowania, akt 
nadania gospodarstwa na nazwisko 
Oniszko Jan syn Jana urodź. 29.XI. 
1924 r. zam. w Dercu, pow. Olsztyn.

1037-0
ZGUBIONO KSIĄŻECZKĘ
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RKU Olsztyn, leg. ZZK—Olsztyn, mę 
trykę urodzenia, wyciąg z aktu mał­
żeństwa, leg. Ochotniczej Straży Po­
żarnej, świadectwo ukończenia kursów 
spawaczy, odcinek zameldowania, do­
wód osobisty wyd. w Działdowie, na 
nazwisko Boniewski Tadeusz, syn Jó­
zefa urodź. 1923 r. zam. Gryźliny, gm. 
Stawiguda, pow. Olsztyn. 1043-0

Jak już pokrótce donieśliśmy, do Czę­
stochowy zawitała Wystawa Objazdo­
wa Muzeum Narodowego z Warszawy, 
przedstawiająca dorobek malarstwa poi 
skiego, połowy X IX  wieku. Wystawę 
tę zorganizowało w ub. roku Muzeum 
Narodowe w stulecie Wiosny Ludów, 
a udostępnienie jej szerokim rzeszom 
społeczeństwa polskiego, w dużym sto­
pniu przy czyni się do spopularyzowa­
nia kultury.

Wystawę opracował i przygotował 
bardzo starannie kustosz Galerii Ma­
larstwa Polskiego Muzeum Narodowe­
go, dr. Jerzy Sienkiewicz. Zarówno do- 
bód malarzy, jak też prac przesz nich 
reprezentowanych, dają przejrzysty 
obraz twórczości plastycznej w Polsce 
w latach czterdziestych ub. stulecia.

Na Wystawie zgromadzono 50 prac 
36 malarzy, współczesnych sobie, choć 
niejednego poziomu oraz miary. Przed 
stawiono malowidła trzech pokoleń ar­
tystów; plastyków, którzy w la­
tach 1848 już byli znani i popularni, 
jak Lamp i. Piwarski, Zaleski, Kaniew­
ski, Hadziewiez, Kamiński, Reichan, 

i Stakler, Breslauer, Buchodolski i Kwiat

kowski oraz tych, którzy swoimi wy­
stąpieniami zwracali dopiero uwagę na 
siebie, jak: Lesser, Kolasiński, Norwid, 
Gierdziejewski, Sim-mler, Kapliński, Ju­
lian Kossak i Rodakowski.
■ Do nazwisk wymienionych dodać na­

leży jeszcze rzadziej spotykanych ma­
larzy jak Żamett, Chruclci, Falęeki, 
Mielnicki i plastyków-amatorów Skarb­
ka, Łuczyńskiego, Gepnera, MiaierOwi- 
cza, J. J. Kraszewskiego (który nie 
tylko pisał, ale i próbował pędzla), 
Szymanowskiego i in.
. Wfystawa grupuje więc prace arty­
stów trzech generacji o dość dużej 
rozległości talentów malarskich, przy 
czym prace co najmniej dwóch z nich, 
i to Michałowskiego i Rodakowskiego, 
swym indywidualnym dorobkiem arty­
stycznym, wyróżniają się już nie tylko 
w skali polskiej twórczości plastycz­
nej lecz w skali ogólnoświatowej.

Jakkolwiek omawiana Wystawa nie 
obejmuje całokształtu polskiej twórczo 
ści malarskiej połowy XIX wieku, nie

Już w tej twórczości plastyków pol­
skich sprzed wieku, wyrażają się silne 
akcenty realizmu malarskiego, który 
uwidocznia się m. in. w ciekawych pra­
cach Michałowskiego (studia głów pa­
robków) czy w twórczości Rodakow­
skiego i Kaplińskiego.

W pracach innych artystów uwida­
czniają się jeszcze osiemnastowieczne 
tradycje malarskie, wzorowane na szko 
le włoskiej (pejzaże) — jak np. u Zie­
lińskiego, Łarńpićgo i Żametta.

Trudno byłoby w szczupłych ramach 
felietonu omówić choćby Ogólnikowo 
twórczość wszystkich 36 przedstawicieli 
malarstwa polskiego z połowy XIX wie­
ku, reprezentowanych na Wystawie. 
Niesposób jednak pominąć ciekawych 
prac Breslauera— (zapowiedź realizmu 
w pejzażu górskim), Kwiatkowskiego 
i Dmochowskiego, czy wreszcie Piwar- 
s ki ego (Targ w Opatowie), Gepnera 
(Sprzedawca garnków), wspomnianego 
już Rodakowskiego (portret ,t. Kossa- 
kowej), Falęckiego czy wreszcie Juliu­
sza Kossaka, stawia jącego wówczas 
pierwsze kroki w twórczości malar­
skiej.

Te akcenty realistyczne, o których 
wspomniano wyżej — jak stwierdza dr. 
Sienkiewicz — znamienne są dla roku

larstwa polskiego połowy X IX  wieku, 
która mieści się w jednej z sal Miej­
skiego Muzeum Regionalnego w parku 
Staszica, uwagę zwrócić trzeba na bar­
dzo przejrzyste jej ustawienie.

Swego rodzaju uczczeniem roku mi­
ckiewiczowskiego i chopinowskiego, 
który dobiega końca, jest zapoczątko­
wanie galerii obrazów dwoma pracami 
Kamińsk i ego i Kwiatkowskiego.

Pierwsza z nich przedstawia portret 
olejny Adama Mickiewicza, druga Cho­
pina na łożu śmierci, akwarelę wyko­
naną tuz po śmierci wielkiego muzy­
ka przez jego przyjaciela Teofila Kwiat­
kowskiego.

Delegat Muzeum Narodowego Zawa­
dowski, otwierając Wystawę „Malar­
stwa Polskiego połowy XIX wieku" w 
Częstochowie, wyraził życzenie, aby 
Wystawę zwiedziły jak najszersze war­
stwy społeczeństwa częstochowskiego.

Wiceprezydent miasta inż. Wróbel, 
w odpowiedzi stwierdzi!, że Wystawa 
niewątpliwie spełni swe zadanie w na­
szym mieście.

Ze swej strony chcielibyśmy dodać,

stwo powyższe nie będzie orzeczona kam 
powyżej lat 2, wobec c/ego kata la zo­
stanie całkowicie tlaiowaha Aa• m .i> am- 
nesti z 22.II.1817 r. Ponieważ 4 y piciu 
został wydany na podstawie złoż.myełi 
egzaminów w czasie studiów, nie ma pod­
staw do unieważnienia dyplomu.

LECH LISIECKI. Wszystkie listy nas.-,vch 
Czytelników, utyskujących ua “ komuni­
kację miejską, przesyłamy do Dyrekcji 
MZK. Sądząc z ostatniego Pana listu, wy­
daje się, że droga przez nas wybrana jest 
skuteczna.

CZYTELNICZKA — LEGIONOWO. Ka­
dzimy zwrócić się w tej sprawie do Urzę­
du Zatrudnienia. Powinna Pani również 
przeglądać ogłoszenia w dziale pt. .Praca 
zaciiaiowana“ .

MULAilŁCZYK. Korespondencyjne kursy 
stenografii prowadzi Państwowe Techni- 
curn Korespondencyjne, W-wa, ul. Asfal­
towa 11. Bliższe informacje w sprawie 
warunków przyjęcia, kosztów, terminu 
rozpoczęcia itd. otrzyma Pan na miejscu. 
2) Koedukacyjne Szkoły Przysposobienia 
Plastycznego mieszczą sic w Białymstoku, 
ul. Kilińskiego 7, Katowige — ul. Stalowa 
IGa, Bydgoszcz — a-l. 1 Maja 20.

LOKATORZY A.A. Anonimów nie za­
mieszczamy. Na przyszłość prosimy o po­
dawanie nam swoich nazwisk i adresów.

W. KRÓL. Z reklamacją w sprawa* na­
tychmiastowego zwolnienia należy zwró­
cić się do właściwego inspektoratu pra­
cy. Jeśli interwencja Pana nie odniesie 
skutku, prosimy nas o tym zawiadomić.

WŁ AD. SfeALKOtYSKI. W ciągu > ty­
godni otrzyma Pan decyzje z Kancelarii 
Rady Państwa. Prosimy utrzymywać z na­
mi stały kontakt.

OGŁOSZENIE O ZMIANIE 
NAZWISKA

Urząd Wojewódzki podaje do wła-

irihiej daje odzwierciedlenie . ta hu na- ! 1843 w całej Europie, a zwłaszcza we 
szej malarskiej rzeczywistoś i sprzed ! Francji, gdzie z całą świadomością hoł- 
stu laty, odsłania wiele zjaw isk zapo- dowal im Courbet.
znanych i nie ukrywa braków. \ Powracając jednak do Wystawy ma­

że spełni wówczas, jeżeli zwiedzą ją dom ości, że Wojewoda Kielecki, dzia 
masowo robotnicy i młodzież szkolnaJ łając aia podstawie dekretu z dnia 10 
A o to postarać się muszą Związki listopada 1945 r. (Dz. U. R. P. Nr. 5
Zaw-odowe i władze szkolne, mając za­
danie ułatwione choćby w tym, że Wy­
stawa jest bezpłatna.

poz. 310) zmienił nazwisko Jana Ka­
rola Gnojnickiego z Sandomierza na 
nazwisko Gronicki. 10203-1
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SAMORZĄD NIE WYWIĄZUJE SIĘ  Z OBOWIĄZKÓW
Chłop — przewodniczący komitetu rodzicielskiego
daje przykład jak trzeba pracować

(an) W ciągu października odbywały się konferencje komitetów ro­
dzicielskich we wszystkich centralnie położonych miejscowościach naszego 
województwa. Ogółem odbyto około 80 takich konferencji przy bardzo do­
brej frekwencji.

Przedmiotem obrad były zadania i 
rola komitetów rodzicielskich. Podno­
szono trudności szkół w dziedzinie 
materialnej i problem wpływu rodzi­
ców na dzieci.

Podkreślano również niedostateczną 
współpracę komisji oświatowych rad 
narodowych zarówno na szczeblu 
gminnym, jak i powiatowym. W re­
zultacie samorząd terytorialny nie 
wywiązuje się należycie z ciążących 
na nim obowiązków w stosunku do 
szkoły (remont lokalu, opał itp.).

USPOŁECZNIONE KOMITETY
Wiele komitetów rodzicielskich wy­

kazało już teraz właściwe podejście 
do zagadnień szkolnych i nieprzecięt­
ny stopień uspołecznienia.

Oto na przykład komitet rodziciel­
ski szkoły ogólnokształcącej w Giżyc­
ku zakupił z własnych funduszów opał 
za 500 tys. zł. dla bursy międzyszkol­
nej TBS. Ten sam komitet wystarał 
się także o mieszkanie dla nauczy­
ciela.

Inny znów komitet rodzicielski w 
Ramsowie (pow. Olsztyn) własną pra 
cą w okresie wakacyjnym wyremon­
tował lokal na internat dla 20 ucz­
niów, a komitet średniej szkoły żeń­
skiej w Olsztynie z własnych fundu­
szów przeznaczył 100 tys. zł. na bi­
blioteczkę szkolną, podręczniki i przy­
rządy gimnastyczne.

Nawet w małej miejscowości Legaj- 
ny pod Olsztynem komitet rodziciel­
ski miejscowego przedszkola, kiedy 
nie mógł doprosić się o wyremonto­
wanie podłogi, wykonał to sam, obec­
nie zaś troszczy się o ogrodzenie te­
renu przedszkola.

CHŁOP — PRZEWODNICZĄCY 
PLANUJE

Doniosłym zagadnieniem jest pla­
nowanie pracy komitetów rodziciel­
skich. I w tej dziedzinie spotkaliśmy 
się z objawami wybitnie pożyteczny­
mi. Na przykład w miejscowości Pięk­
na Wieś, w pow. Górowo Iławieckie,

kiedy dyskusja zeszła na konieczność 
planowania pracy w komitecie, jego 
przewodniczący, miejscowy chłop, 
oświadczył, że już sam taki plan 
opracował na cały rok, przewidując 
co należy robić w każdym miesiącu.

DALSZE ZADANIA
Z tych kilku przykładów już widać, 

jak doniosłe są zadania komitetów ro­
dzicielskich i jak skutecznie mogą one 
współdziałać ze szkołą.

Toteż Kuratorium Szkolne w 
Olsztynie opracowuje obecnie plan 
akcji, zmierzającej do przygotowa­
nia komitetów rodzicielskich do 
współudziału z gronem nauczyciel­
skim również w dziedzinie wycho­
wania. Niemniej poważne zagadnie­
nie, które musi być rozwiązane przez 
komitety rodzicielskie, to współ­
działanie w akcji udostępnienia 
wszystkim dzieciom szkoły podsta­
wowej.

Ścisła współpraca dwóch instytucji
rozwiązała ważny problem hodowlany

(il) Trzoda chlewna przed umiesz­
czeniem w tuczarniach przebywa w 
tak zwanych kwarantannikach tak 
długo, dopóki nie zostanie stwierdzo­
ne z całą pewnością, że sztuki prze­
znaczone do tuczenia są zdrowe.

Brak kwarantanników na terenie 
naszego województwa w znacznej też 
mierze utrudniał rozwój tuczami. Je­
dyny kwarantannik w Ostródzie, obli­
czony na 200 sztuk prosiąt, nie mógł 
zaspokoić stale wzrastających potrzeb 
tuczami.

Trudne to zagadnienie Centrala Mię 
sna rozwiązała dzięki współpracy z 
Centralą Spółdzielni Mleczarsko-Jaj- 
czarskich, która zobowiązała się nie 
tylko przetrzymywać prosięta na kwa 
rantannie, ale prowadzić również ich 
„podtucz" do wagi 50 kg.

Kwarantanniki CSMJ urządza przy 
mleczarniach okręgowych, które po­
siadają z reguły chlewnie. Prosiaki o 
wadze 15 kg., dostarczane przez Cen­

tralę Mięsną do chlewni mleczami 
spółdzielczych, znajdują się tam pod 
stałą opieką weterynaryjną.

Pierwsze 70 sztuk podtuczonych pro 
siąt Centrala Mięsna otrzymała już z 
mleczami spółdzielczej w Rynie. Pro­
siaki są doskonale utrzymane i każdy 
z nich waży po 50 kg.

Dzięki więc współpracy dwóch in­
stytucji trudny problem kwarantan­
ników został na naszym terenie do­
raźnie rozwiązany.

Sieć ośrodków  m aszynow ych
p o k r y j e  c a ł y  te r e n  w o j . o ls z t y ń s k ie g o

(1) Jesteśmy w przededniu dalszej rozbudowy zapoczątkowanej w tym 
roku sieci państwowych ośrodków maszynowych w naszym województwie, 
których mamy obecnie trzy —  w Dobrym Mieście, Reszlu i Pieniężnie.

W gminnych radach kontroli
św iat pracy zdobyw a zdecydow aną przew agę

(il) Od końca ub. miesiąca trwają 
na całym terenie woj. olsztyńskiego 
wybory do gminnych rad kontroli. Są

Dzień Olsztyna
NIEDOSTATECZNY UDZIAŁ

(jj) Ze sprawozdania Miejskiego 
Komitetu Odbudowy Warszawy wy­
nika, iż w akcji zbiórkowej na SFOS 
przoduje świat pracy. Niedostatecz­
ny udział w tej akcji wzięło rzemio­
sło, handel prywatny i wolne zawody, 
a więc ludzie lepiej sytuowani mate­
rialnie.

SPROWADZAMY BAZALT
(lu) Na cele naprawy dróg i placów 

w naszym mieście zamówiono w Świd 
nicy (Dolny Śląsk) 1000 ton tłucznia 
bazaltowego oraz 180 ton klińca me- 
lafirowego.

NOWY KOCIOŁ
(jj) Przedsiębiorstwo „Hydraulik'' 

przystępuje do zainstalowania w ra­
tuszu nowego kotła centralnego ogrze­
wania. Koszt robót instalacyjnych 
wyniesie 165 tys. zł.

LOKATORZY UTRUDNIAJĄ
Kierownictwo robót, prowadzące ka­

pitalne remonty w blokach pokoszaro- 
wych przy ul. Kromera, uskarża się 
na miejscowych lokatorów, którzy 
wrzucają do muszli klozetowych twar­
de przedmioty. Skutek jest taki, że 
przewody kanalizacyjne są zatykane, 
na czym cierpią w pierwszym rzędzie 
sami lokatorzy, (an)

one wybierane przez komitety człon­
kowskie gminnych spółdzielni Samo­
pomocy Chłopskiej. Poza tym współ­
pracować one winny z zarządem gmin- 
nąj spółdzielni i pomagać mu w rea­
lizacji zadań gospodarczych i społecz­
nych.

Dotychczasowe wyniki wyborów do­
wodzą, iż przewagę w gminnych ra­
dach kontroli będą mieli niewątpliwie 
chłopi mało i średniorolni.

Na 1.456 dotychczas wybranych 
członków gminnych rad jest 651 
chłopów małorolnych i średniaków 
oraz 371 robotników rolnych, rze­
mieślników i inteligencji pracującej.

W niedalekim jednak czasie przy­
będzie naszemu terenowi dziewięć no­
wych ośrodków maszynowych^ miano­
wicie w Bartoszycach, Barcianach i 
Korszach w pow. kętrzyńskim, w Gi­
życku i Rynie w tymże powiecie, w 
Pieczkach w pow. mrągowskim, w 
Olsztynku i Łukcie w pow. ostródz- 
kim oraz w Kozłowie w pow. nidzic­
kim.

DALSZA ROZBUDOWA
W toku realizacji planu 6-letniego 

ilość POM-ów w woj. olsztyńskim 
będzie doprowadzona do 55 z odpo­
wiednią ilością filii, które pokryją 
gęstą siecią cały teren naszego woje­
wództwa.

POM-y dysponować też będą znacz­
nie większą ilością traktorów i cięż­
kich maszyn rolniczych, niżby to wy­
nikało z dotychczasowego ich uposa­
żenia (obecnie na każdy państwowy 
ośrodek maszynowy przypada 10 no­
wych traktorów produkcji polskiej i 
czeskiej).

ORGANIZACJA
Organizacja nowych państwowych 

ośrodków maszynowych na naszym te­
renie zarządzona została przez władze

centralne, które też zaopatrzą je w 
niezbędny sprzęt, a więc przede 
wszystkim w traktory i ciężkie ma­
szyny rolnicze, jak młocaraie, siew- 
niki, żniwiarki, snopowiązałki itp.

Ponadto każdy państwowy ośrodek

56 mil. ziarek ikrydla sztucznych wylęgarni
Na jeziorach Mazurskich rozpoczę­

to połowy sieji i sielawy dla pozy­
skania ikry tych gatunków ryb. Ikrę 
umieści się w sztucznych wylęgar­
niach ryb w Mikołajkach, Szwader- 
kach, Węgorzewie i Giżycku. Ogó­
łem umieści się w tych wylęgarniach 
50 milionów ziaren ikry sielawy i 6 
mil. sieji, t. j. o 5 milionów więcej niż 
w roku ubiegłym.

W październiku wpuszczono do Je­
zior Mazurskich ok. 1,5 mil. naryb­
ku sielawy, wyhodowanego w sta­
wach.

Z e  s p o r t u
Markoń nie powinien »pauzować«
Kolejarz—Spójnia w  boksie 10:6

(os) W hali gimnazjum handlowe­
go w Olsztynie odbył się mecz bok­
serski o mistrzostwo okręgu. W rin­
gu spotkały się drużyny Spójni olsz­
tyńskiej i Kolejarza (Olsztyn). Spot 
kanie zakończyło się zwycięstwem 
10:6 dla Kolejarza.

W czasie walki w wadze półśrea- 
niej zdarzył się wypadek nienotowa- 
ny w historii boksu olsztyńskiego. 
Markoń po otrzymaniu przypadkowe­
go zresztą ciosu, który mu zadał 
Tymczuk (Kolejarz), upadł na deski. 
Po chwili widać było wyraźnie, że za­
wodnik ten odpoczywa. Na 9 podniósł 
się i stanął w gardzie, oczekując na 
sygnał sędziego do rozpoczęcia dal- 

--------------- -
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(ga). —  O wiele sprawniej i w 
przyjemniejszych warunkach odbywa 
ła się wczoraj sprzedaż na targu ol­
sztyńskim. Wpłynęła na to św ie ż o  
uporządkowana część placn hali piiej 
skiej, poprzecinana chodnikami z ce 
gieł i zasypana piaskiem.

Natomiast druga połowa placu cze 
ka jeszcze na uporządkowanie. Tym­
czasem panowało tam wszechwładnie 
błoto tak, że trudno było dostać się 
do ławek z produktami.

Wczorajsza podaż produktów była 
wystarczająca. Dał się odczuć jedy­
nie brak jaj, których dowóz zawiódł. 
Być może, powodem tego jest maga­
zynowanie jaj przez spekulantów, aby 
w okresie świątecznym podbić ich ce 
nę.

Szczególnie wiele dowieziono drobiu 
bitego, a zwłaszcza gęsi. Za ładne 
sztuki żądano 1100 do 1300 zł Gęsi 
jednak nie cieszyły się wielkim po­
pytem —  może ze względu na dużą 
podaż ffnłodyeh kur i podrośniętych 
kurcząt, za które płacono 200 i 300 zł. 
Indyków tym razem nie było wcale. 
Cena kaczek była jednolita i wynosi 
ła 600 zł za sztukę.

Pojawiły się także ogromne ilości
•

CO I GDZIE?
W O L S Z T Y M I E

TEATRY
Teatr im. Jaracza — „Kamienny 

gość", „Dem n", „Oświadczm y" pre­
miera godz. 19.30.

KINA
Kino „Polonia" — „Wielka nagro­

da, prod. amerykańskiej, w barwach 
naturalnych, godz. 15.15, 18, 20.45,

. dozw. od łat 14.
Kino „Mazur" — „Dwaj panowie 

F“ — prod. radzieckiej; godz. 15.30 
L7.30 19.30. Dozw. od lat 12.

Kino „Odrodzenie" — „Oddział Z 8“ 
prod. czeskiej, godz. 16, 18.15, 20.30, 
dozw. od lat 14.

Apteka dyżurna Staromiejska, ul. 
Stary Ryńsk 2.

masła w icenie 670 do 700 zł za kg. 
Było ono jednak niezbyt dobre ga­
tunkowo, stare i niesmaczne. Nato­
miast sprzedawano doskonałą gęstą 
śmietanę w cenie 200 do 240 zł za 
litr i b:ałe serki po 130 zł.

Z owoców najwięcej było jabłek, 
których cena zależnie od gatunku 
kształtowała się od 50 zł za t. zw. 
pepinki do 120 zł, za kosztele i białe 
renety.

Warzyw było dużo, odczuwało się 
jedynie brak ziemniaków. Ceny nic 
uległy zmianie.

szej walki. Sygnał nie nastąpił. Arbi­
ter prowadzący walki w ringu, po­
wiedział 10 i przerwał spotkanie nie 
mówiąc słowa „out", a zatem Markoń 
nie został znokautowany.

Lekarz sportowy dr. Pimpicki, ob­
serwujący walki, stwierdził, że z punk 
tu widzenia lekarskiego nie było no­
kautu. Niesłuszne więc byłoby pau­
zowanie przez kilka tygodni Marko- 
nia, na które w myśl regulaminu PZB 
byłby zmuszony. W sprawie tej klub 
złożył protest.

Wyniki techniczne walk przedsta­
wiają się następująco: w w. muszej 
Kęś (Spójnia) przegrał na pkt. z 
Michalskim (Kolejarz), w koguciej 
Markowski (S) pokonał na pkt. Li- 
stowskiego (L ), w piórkowej Strze- 
mecki (S) przegrał na pkt. z Miko­
łajewskim (K ), w w. lekkiej Fitas 
(S) zwyciężył na pkt. Łukaszewicza 
(K). W półśredniej Markoń przegrał 
przez k. o. z Tymczukiem (K ), w w. 
średniej Rudziński (S) zwyciężył przez 
poddanie się Zienczaka (K) w dru­
giej rundzie, w w. półciężkiej Wojciu- 
kiewicz (K) i w w. ciężkiej Zalewski 
(K) zdobyli pkt. walkowerem.

Poza tym w spotkaniach towarzy­
skich Łukasiewicz II pokonał na pkt. 
Piotrowskiego i Wołęsewicz zwycię­
żył na pkt. z Bojaroczem (wszyscy z 
Kolejarza).

Sędziowali: w ringu b. słabo Zd. 
Uryn, na punkty Wysokiński, Kamiń­
ski i Nartowski.

Przodownicy pracy
na specjalnym przeszkoleniu

(an) Na specjalny kurs współza­
wodnictwa pracy, do zorganizowanej 
przez władze kolejowe w Świdrze pod 
Warszawą specjalnej szkoły dla przo­
downików pracy wyjechało z Olszty­
na pięciu kolejarzy. Są to: starszy 
nastawniczy A. Matusiak (Olsztyn), 
manewrowy W. Kaczor (Olsztyn), dy­
żurny ruchu J. Urban (Olsztyn), oraz 
dwóch innych przodowników pracy.

Po ukończenu kursu wymienieni 
przodownicy pracy obejmą stanowiska 
instruktorów, organizujących współ­
zawodnictwo.

posiadać będzie własny wai*sztat me­
chaniczny dla naprawy własnego ta­
boru, jak również maszyn i narzędzi 
rolniczych, należących do spółdzielni 
produkcyjnych oraz chłopów mało i 
średniorolnych.

OŚRODKI SPOŁECZNE
Oprócz planowo rozbudowywanej 

sieci DOM-ów funkcjonuje już — jak 
wiadomo —  od dłuższego czasu rów­
noległa sieć społeczna Centrali Rol­
niczej Sam. Chłopska, licząca obecnie 
164 ośrodki i 428 oddziałów pod na­
zwą punktów gromadzkich.

Ośrodki te dysponują 262 traktora­
mi na chodzie, 2.565 siewnikami zbo­
żowymi, 704 siewnikami nawozowy­
mi, 698 żniwiarkami i 247 snopowią- 
załkami, nie licząc inych maszyn i 
narzędzi rolniczych.

S z k o l ą  się k a d r yrzemieślników-fachowców
(il) Na terenie woj. olsztyńskiego 

działają trzy okręgowe związki_ rze­
mieślnicze, 30 cechów i 36 organizacji 
branżowych. 2858 czynnych warszta­
tów rzemieślniczych zatrudnia ogółem 
około 5000 pracowników.

W pierwszym półroczu Zakład Do­
skonalenia Rzemiosła w Olsztynie 
przeszkolił 3.500 osób. O taką więc 
liczbę powiększyła się w naszym wo­
jewództwie kadra rzemieślników-fa- 
chowców.

Olsztyński konkurs
wystaw księgarskich

(il). — Na zakończenie miesiąca 
pogłębienia przyjaźni polsko - ra­
dzieckiej odbył się w Olsztynie kon­
kurs wystaw w którym \yzięło udział 
12 księgarń.

Pierwszą nagrodę zdobył sklep nr 
l l  „Książnicy Mazurskiej" przy ul. 
I Maja l.

Dwie ' drugie nagrody jury przyzna 
ło sklepom PZWS i Spółdzielni 
„Współpraca". Dwie trzecie nagrody 
zdobyły księgarnie „Czytelnika" i 
„Książki i Wiedzy".

Wyróżnione księgarnie otrzymają 
z Tow. Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej dyplomy uznania za wkład na 
odcinku propagandy książki radziec­
kiej.

Nowy zarząd okręgowy ZZK
wybrano w Olsztynie

Józef Portala (Warszawa), wice-(an) W nadzwyczajnym walnym 
zebraniu Zw. Zawodowego Kolejarzy 
DOKP Olsztyn wzięło udział 60 de­
legatów kół, którzy wysłuchali spra­
wozdania ustępującego zarządu, po­
czym rozwinęli żywą dyskusję.

Po udzieleniu absolutorium _ ustępu­
jącemu zarządowi przystąpiono do 
wyboru nowego zarządu okręgu ZZK. 

Przewodniczącym wybrany został

ob. _
przewodniczącym ob. Stanisław Płoń­
ski (przodownik-rzemieślnik z Łap), 
sekretarzem ob. Bolesław Nuwel 
(urzędnik z Olsztyna), skarbnikiem 
Leon Kościelny (ślusarz z Olsztyna).

Ponadto wybrano dalszych człon­
ków zarządu, komisję rewizyjną i sąd 
koleżeński. Nowy zarząd przystąpił 
już do pracy.

Zebranie T B S
(an) W dniu 20 b. m. o godz. 9 

odbędzie się w Olsztynie przy ul. Kaj­
ki 4 zebranie oddziału wojewódzkiego 
Towarzystwa Burs i Stypendiów.

Na porządku dziennym znajdą się 
m. in. sprawy organizacyjne, spra­
wozdanie z działalności zarządu od­
działu, wybory nowych władz i dele­
gatów na walny zjazd do Warszawy 
oraz plan pracy na rok 1950.

Wybory delegatów powiatowych SL i PSL
na kongres połączeniow y s t r on n c tw ludowych

(lu) W związku ze zbliżającym ̂ się 
kongresem połączeniowym stronnictw 
ludowych — Stronnictwa Ludowego i 
Polskiego Stronnictwa Ludowego od­
bywają się w poszczególnych powia­
tach zjazdy delegatów gromadzkich 
kół PSL.

Ostatnio odbyły się zjazdy powia­
towe PSL w Lidzbarku, Szczytnie 
(około 40 osób), Iławie (około 100 
osób) i Olsztynie (ok. 50 osób).

W wygłoszonych przemówieniach 
podkreślano doniosłe znaczenie mają­
cego nastąpić połączenia, omawiano 
także czyny przedkongresowe, podej­
mowane dla uczczenia zjednoczenia. 
W czasie zjazdów przeprowadzono wy­
bory delegatów ńa kongres zjedno­
czeniowy.

Dziś premiera montażu scenicznego
w ramach festiwalu sztuk radzieckich

W ramach festiwalu sztuk radziec­
kich, który odbędzie się w Warsza­
wie, teatr olsztyński im. Jaracza przy 
gotowuje szereg sztuk.

Dziś odbędzie się premiera monta­
żu scenicznego, na który złożą się 
sztuki p. t. „Kamienny Gość", „(Pusz­
kin), „Demon" (Lermontow) i „Oś­
wiadczyny" (Czechow). Początek 

j przedstawienia o godz. 19.30.

Po południu o godz. 16 odbędzie 
się 40-te z kolei przedstawienie sztu 
ki Gorkiego „Wassa Żeleznowa".

Na obydwu tych przedstawieniach 
będzie obecna specjalna komisja Min. 
Kultury i Sztuki, która w ramach 
festiwalu sztuk radzieckich przepro­
wadza eliminacje najlepszych zespo­
łów teatralnych i kwalifikuje je do 
wzięcia udziału w konkursie w sto­
licy.

(mr) Podobny zjazd powiatowy SL 
i PSL odbył się również dn. 13 bm. 
w Ostródzie. W zjeździe wziął udział 
wojewoda warszawski, poseł na Sejm 
ob. L. Dura.

Poszczególne delegacje chłopskie zło 
żyły meldunki z wykonania czynu 
kongresowego, a więc naprawy dróg, 
likwidacji odłogów, założenia świetlic 
i bibliotek, uruchomienia kursów dla 
analfabetów, wykonania kontraktacji 
trzody chlewnej, zelektryfikowania ko 
lonii Sudwa itp.

Ob. Dura wygłosił referat, porusza­
jąc w nim: wkład stronnictw chłop­
skich w dzieło odbudowy kraju i j*e- 
go zagospodarowanie.

Zebrani uchwalili rezolucję, wita­
jącą z radością zjednoczenie ruchu 
ludowego. Na delegatów na kongres 
połączeniowy wybrano ob. ob. L. Du­
rę, ’ Ząbkę, J. Wątłego i K. Woźnic- 
kiego.

Miasto - wsi
(an) Na terenie tartaku, miejskie­

go znajdują się narzędzia rolnicze, 
które miasto postanowiło ofiarować 
jednej ze wsi samopomocowych.

Dodatni bilans festiw alu film ów  radzieckich
Mieszkańcy Warmii i Mazur

poznali h is to rię,  życ ie  i tw ó rc zo ś ć  Z S R R
(ada). Tegoroczny festiwal

filmów radzieckich w Miesiącu Po­
głębienia Przyjaźni Polsko - Radziec 
kiej zorganizowany został na znacz­
nie szerszą skalę, niż w latach u- 
bie^ych i poszczycić się może peł­
nym sukcesem. Po raz pierwszy bo­
wiem ekipy kin ruchomych wyruszy­
ły .w teren w tak wielkiej ilości i ob­
jęły swym zasięgiem dosłownie całe 
nasze województwo, docierając do 
najbardziej nawet oddalonych miaste 
czek i wsi.

Program festiwalowy kin wiej­
skich dobiumy został w ten sposób, 
aby zapoznać widza z całą produkcją 
radziecką, i zawierał 19 wybranych 
filmów o wszechstronnej tematyce. 
Dzięki temu robotnik i chłop w naj­
dalszym nawet zakątku naszego wo­
jewództwa mógł poznać historię, ży­
cie i twórczość Związku Radzieckie­
go, ucząc i bawiąc się jednocześnie.

O niezwykłej popularności festiwa­
lu, zwłaszcza wśród ludności wiej­
skiej, świadczą zbiorowe wycieczki

do punktów wyświetlania filmów. 
Również raporty poszczególnych kin 
świadczą o niespodziewanej wprost 
frekwencji. Niejednokrotnie musiano 
organizować dodatkowe seanse, nie 
przewidziane uprzednio planem. I tak 
na przykład kino nr 138 osiągnęło 158 
proc. przewidzianej frekwencji, a ki­
na /mr I7l i 160 po 149 i 142 proc.

113 TYS. WIDZÓW.
Ogółem l l  biorących udział w ak­

cja kin wiejskich dało 668 seansów 
(na 536 projektowanych) przy udzia­
le 113.537 widzów (na 82.080 spo­
dziewanych, przy 100-procentowej 
frekwencji), wyświetlając filmy w 
396 miejscowościach.

Niezależnie od samego festiwalu, 
kina* wiejskie przeprowadziły szeroką 
akcję propagandową, zapoznając lud 
ność z prasą i literaturą polską i ra­
dziecką. W ramach tej akcji sprze­
dano 424 egzemplarze gazet i tygod 
ników radzieckich, 2790 egz. „W ol­
ności", °0 egz. broszury „Przyjaźń

i Wolne Narody", materiały świetli­
cowe oraz broszury.

Osobną stroną festiwalu był kon­
kurs dla młodzieży, ogłoszony przez 
Film Polski na najlepszy rysunek, 
wypracowanie, bądź wypowiedź kry­
tyczną na temat oglądanych filmów. 
Konkurs ten trwa jeszcze, bowiem 
termin ustalono na dzień 30 bm., jed­
nakże dotychczasowe wypowiedzi wy 
kazują już, że spotkał się on ż peł­
nym zainteresowaniem młodzieży.

NAJLEPSZE FILMY
W ramach festiwalu w Olsztynie 

ujrzeliśmy na ela^anie kina „Polo­
nia" szereg filmów najnowszej pro­
dukcji o wysokiej klasie artystycz­
nej, a jednocześnie o głębokiej tre­
ści społecznej, politycznej lub histo­
rycznej.

Zwłaszcza „Spotkanie nad Łabą" 
(nagrodzone na festiwalu w Mariań­
skich Łaźniach Nagrodą Pokoju), 
„Sąd Honorowy" (nagrodzony Wiel­
ką Nagrodą), „Bitwa Stalingradzka" 
oraz „Akademik Pawłów" — były fil­
mami, które pozostawiają głębokie 
wrażenie i stanowią dla widza silne 
przeżycia.

Wykazała to dobitnie przeprowa­
dzona po raz pierwszy w Olsztynie 
publiczna dyskusja w kinie po za­
kończeniu seansu „Spotkanie nad Ła­

bą". Wypowiedzi widzów potwierdzi- 
ły, że prawdziwy i szczery film prze 
mawia najlepiej do publiczności i 
jest przez nią należycie oceniany.

Odrębną poaycją był film doku-
mentarny o życiu i działalności wiel 
kiego wodza klasy robotniczej — „W. 
1. Lenin" —  sporządzony na podsta­
wie oryginalnych materiałów i do­
kumentów, oraz historycznych kronik 
filmowych.

MŁODA GWARDIA MIAŁA 
POWODZENIE

Sumując ogólne wrażenie, trzeba 
jednak zaznaczyć, że niektóre z wy­
świetlanych filmów, aczkolwiek rów­
nie wartościowe, dobrane były niezbyt 
szczęśliwie. I tak na przykład „Piotr 
I" szedł w ramach festiwalu mimo, 
że wyświetlany był w normalnym re 
pertuarze zaledwie kilka dni przed­
tem. Szczęśliwym było natomiast po 
wtórzenie „Młodej Gwai-dii", cieszą­
cej się zrozumiałym powodzeniem 
zwłaszcza wśród młodzieży, a wy­
świetlanej uprzednio w okresie wa­
kacji szkolnych.

Ogólnie biorąc festiwal filmów ra­
dzieckich na terenie woj. olsztyńskie 
go był imprezą ze wszech miar po­
żyteczną i interesującą, o czym świad 
czy fakt, że cieszył się przez cały 
czas ogromnym powodzeniem.

HANDLOWE

Sprzedam sypialnię i inne meble. Ol­
sztyn, Al. Wojska Polskiego 57 m. 4 
Radowicka. 1044-1

Sprzedam dwie maszyny do pisania w 
bardzo dobrym stanie. Olsztyn, ul. 
Warmińska Nr. 6 m. 2 od godz. 8— 14.

1048-1

Sprzedam szafę 3-drzwiową. Oferty 
„Życie Olsztyńskie" pod „Szafa".

1045-1

ZGUBY
Zgubiono dowód osobisty, kartę reje­
stracyjną i odcinek zameldowania na 
nazwisko Grala Józef, zamieszkały 
Naidymowo, powiat Reszel. 26972-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Ciechanów na nazwisko Lemanowicz 
Bolesław syn Adama, rocznik 1913, 
zamieszkały wieś Stróżyna, pow. Mo­
rąg. 27391-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Olsztyn na nazwisko Fedorowicz Lud­
wik syn Antoniego urodź. 1911 r. zam. 
w Likuzach, pow. Olsztyn. 1046-0

Zgubiono tymczasowe zaświadczenie 
wydane przez Zarząd Miejski m. Góro­
wa Iławeckiego dnia 14.4 1949 r. Nr. 
302 — Kurchanowicz Antoni syn An­
toniego, urodź. 6.II. 1899 r. 1047-1

OGŁOSZENIA DROBNE


